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ZNACZENIE KULTURALNYCH ZWIĄZKÓWc

W NOWOCZESNYM Ś W I E C I E *
Kulturalne związki są związkami, których 

członkowie dzielą jedną i tę samą kulturę i 
współdziałają, aby tę kulturę zachować, przy­
czyniając się równocześnie do jej wzrostu i 
starając się aby inni ludzie jej wartość nale­
życie ocenić umieli. W świecie dzisiejszym ist­
nieją dwa główne typy kultury: kultura reli­
gijna — rzymsko - katolicka, prawosławna 
greckiego obrządku, mahometańska, buddyj­
ska itd. oraz kultura narodowa, jak francuska, 
włoska, niemiecka, polska itd. Obecnie weź- 
my pod uwagę te związki jedynie, członków 
których łączy narodowa kultura. Polskie Klu­
by Artystyczne są oczywiście klubami kultu­
ry narodowej; nie są one tak dobrze znane jak 
stowarzyszenia na tle religijnym, mają jed­
nak doniosłe znaczenie dla ludzkości jako ta­
kiej.

Zanim przejdziemy do omówienia tych 
związków, chciałbym dać krótką definicję 
kultury narodowej. Kultury narodowe są po­
jęciem stosunkowo nowym. Rozwinęły się 
one w Europie w dobie po -renesansowej, nie­
które wcześniej, inne później; obecnie znacz­
na ilość ich rozwija się poza granicami Euro­
py-

Każda kultura narodowa musi mieć za pod­
stawę istniejący język w słowie i piśmie oraz 
literaturę w tymże języku. Język i piśmien­
nictwo rozwijają się jednocześnie jako wynik

*) Przemówienie to wygłosił profesor Znaniecki 
na Zjeździe Amerykańskiej Rady Polskich Związków 
Kulturalnych w Uniwersytecie Notre Damę, South 
Bend, Indiana, w lipcu 1953 r. — Przemówienie prof. 
Znanieckiego nie było dotąd publikowane ani w ory­
ginale angielskim, ani w tłumaczeniu. Za umożliwie­
nie opublikowania tego przemówienia składamy ser­
deczne podziękowanie pp. Aleksandrowi Hertzowi

twórczej pracy pisarzy — poetów epicznych 
i lirycznych, dramaturgów i autorów powieś­
ci. Rozwój ten idzie zwykle w parze z rozwo­
jem historii, filozofii, technologii, nauk ścis­
łych, muzyki i sztuki. Ta kultura narodowa z 
biegiem czasu daje swoje piętno istniejącym 
kulturom regionalnym z. ich sztuką ludową i 
ich narzeczami.

Tak też włoska kultura narodowa zaczęła 
rozwijać się w 14-tym wieku; francuska — w 
15-tym, angielska i niemiecka w pierwszej po­
łowie 16-go wieku; rosyjska w wieku 18-tym, 
a norweska, fińska, węgierska, ukraińska, li­
tewska, serbska, kroacka i nowo - grecka kul­
tura — w 19-tym wieku.

Należycie rozbudowana kultura narodowa 
jest niezwykle silnym łącznikiem społecznym, 
jednocząc wszystkich ludzi, którzy ją dzielą. 
Na długą metę, łącznik ten jest silniejszym 
niż więzy państwowe, polityczne czy stanowe, 
tak jak je definiuje Marks i jego zwolennicy- 
Jest to głównie wynikiem związków kultural­
nych, które pielęgnują kulturę narodową, 
przyczyniają się do jej wzrostu i rozpowszech­
niają wśród mas. Związki te, działając bez 
przymusu i bez użycia siły, okazały się bar­
dziej wpływowe niż rządy absolutne, wojsko 
czy policja.

Znamy trzy przykłady przemożnego, jedno­
czącego wpływu związków kulturalnych — są 
to Włochy, Niemcy i Polska.

Tak Włochy jak i Niemcy były w rozłamie 
politycznym w czasie, gdy ich kultury naro­
dowe wzrastały i rozłam ten trwał przez wie­
ki. Włoska solidarność, oparta na podstawie 
wspólnej kultury, wzrastała powoli z biegiem 
15-go wieku, kiedy to liczne związki literac­
kie, naukowe, artystyczne i muzyczne oraz fi-
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lozoficzne poczęły tworzyć się po całym kra­
ju, współpracując ze sobą pomimo rozłamu i 
różnic poglądów politycznych. Później uni­
wersytety włoskie zaczęły współdziałać, na­
stępnie i szkoły średnie podkreślały w swym 
programie nauczania znaczenie kultury naro­
dowej, aż w końcu w 19-tym wieku łączność 
kulturalna okazała się dość silną, by przeła­
mać bariery polityczne i Włochy zjednoczyły 
się w jedną całość.

Podobne prądy kulturalne doprowadziły do 
zjednoczenia Niemiec, choć rozwój solidarnoś­
ci kulturalnej został częściowo opóźniony 
przez konflikty na tle religijnym wynikające 
z Reformacji.

Jeszcze bardziej pouczającym, zaiste naj­
bardziej przekonywującym przykładem potę­
gi działania związków kulturalnych jaki zna­
my, jest nowoczesna historia polskiej narodo­
wości — naród polski. Problem ten jest nam 
dobrze znany, jednak rozpatrzymy go po krot­
ce, gdyż rzuca on światło nie tylko na teraź­
niejszość i przyszłość polskiego nacjonalizmu, 
ale również oświetla inne narodowości i ich 
wzajemne ustosunkowanie się.

Pośród innych narodowości Polska była je­
dyną, która przez ponad sto lat była podzielo­
na rozbiorami pomiędzy trzy obce mocarstwa. 
Każde z państw zaborczych posiadało poli­
tyczną i militarną władzę i rządziło siłą nad 
tą częścią Polski, którą wchłonęło w siebie; 
każde starało się przeciwdziałać w swym za­
kresie wszelkim usiłowaniom odzyskania nie­
podległości i jedności przez Polaków. Zdarza­
ły się okresy, w których państwa zaborcze dą­
żyły do asymilacji Polaków i do wcielenia ich 
zupełnego we własną dominującą narodo­
wość. Jednakże na całej przestrzeni zamiesz­
kałej przez Polaków, a przeciętej narzucony­
mi granicami zaborów, kultura polska ani na 
chwilę nie przestała rozwijać się (choć nie w 
takim tempie, jakby mogła była, gdyby nie 
hamulec autokratycznych rządów zaborców), 
zaś poczucie łączności narodowej i solidar­
ności wzrastało i rozszerzało się stale. Było to 
głównie zasługą rozlicznych i różnorodnych 
związków kulturalnych, małych i większych, 
oficjalnych i nieoficjalnych, prostych w zało­
żeniu lub nie, stwarzanych na terenie dawnej 
Polski przez Polaków dla dobra Ojczyzny.

W drugiej połowie 18-go wieku Polska (łącz­
nie z Litwą i zachodnią Ukrainą) posiadała 
liczne stowarzyszenia kulturalno - naukowe, 
artystyczne, zawodowe — głównie zaś wycho­
wawcze, od uniwersytetów począwszy, do 
szkół powszechnych włącznie. Wiadomo, że 
Polska była pierwszym krajem w całym świę­
cie, w którym utworzono Ministerstwo Oświa­

ty, a choć szkolnictwo polskie nie obejmowało 
jeszcze najniższych warstw społeczeństwa, to 
w każdym razie było ono organizowane.

Po rozbiorze ostatecznym Polski, Polacy 
usiłowali utrzymać wszystkie istniejące sto­
warzyszenia i związki i tworzyli nowe, ale 
sukces tych wysiłków zależnym był od kie­
runków polityki rządów będących u władzy, 
odrębnych w każdym zaborze i podlegających 
zmianom. Żaden z tych związków nie mógł 
liczyć na istnienie, jeżeli rząd tej części kraju 
uważał je za niebezpieczne, buntownicze czy 
też nie dość wierno-poddańcze. Niektóre z 
nich były tolerowane, jak np. artystyczne, 
teatralne czy muzyczne; tak, samo zezwalano 
na wydawanie polskich książek i czasopism 
pod warunkiem, aby nie wykraczały przeciw­
ko przepisom odnośnej cenzury. Związki, któ­
re przeciwstawiały się polityce zaborczego 
rządu, nie mogły egzystować i przestawały ist­
nieć.

Jednakże, gdy w którymś z zaborów rząd 
hamował akcję stowarzyszeń i związków tego 
rodzaju, utrudniając ich pracę lub zamykając 
je, Polacy natychmiast starali się zorganizo­
wać coś podobnego w innym zaborze, gdzie 
władze były bardziej tolerancyjne. I tak, 
gdy w Rosji i w Prusach zamknięto pol­
skie placówki wyższego wykształcenia (po­
czynając od uniwersytetu Warszawskiego i 
Wileńskiego w 1831 roku) podwyższono po­
ziom naukowy uniwersytetu w Krakowie 
i we Lwowie, ponieważ Galicja cieszyła 
się pewną autonomią nadaną przez Au­
strię. Gdy prace polskich związków nau­
kowych były tłumione przez władze rosyj­
skie i pruskie, ufundowano Polską Akade­
mię Umiejętności w Krakowie, która z czasem 
stała się głównym ośrodkiem twórczej pracy 
polskich uczonych i badaczy.

Istnienie, rozciągłość i stały rozwój polskiej 
kultury narodowej nie były jednak zasługą 
wyłączną wspomnianych wyżej związków na­
tury urzędowej. Bardzo ważną rolę w zacho­
waniu polskiego dorobku kulturalnego i pol­
skiej jedności narodowej odegrały usiłowania 
rodzin polskich i grup sąsiedzkich tych ro­
dzin, wyrosłych i wychowanych w tej samej 
rodzimej atmosferze. Rodziny te powiązane 
były między sobą pokrewieństwem lub mał­
żeństwem, zespolone przyjaźnią, znajomością 
czy też stosunkami towarzyskimi — w każdym 
razie utrzymywały stały kontakt. W kręgu 
rodzinnym przechowywano pieczołowicie 
podstawowe składniki kultury polskiej, prze­
nosząc je przez wychowanie domowe z jedne­
go pokolenia na drugie.

Mężczyźni — głowy rodzin — byli właści-
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cielami posiadłości ziemskich lub zarządzali 
nimi, w miastach byli to przeważnie intelek­
tualiści, lekarze, adwokaci, ekonomiści, pisa­
rze, publicyści lub artyści. Jak doniosłym był 
wpływ rodzinnego domu udowadnia nam fakt 
zachowania kultury polskiej w prowincjach 
wschodnich; przetrwała ona tam pomimo 
zamknięcia uniwersytetu w Wilnie i zniesie­
nia innych ośrodków polskich. Po długim 
okresie niewoli w początkach 20-go wieku, 
większość Polaków tak na wsi jak i w mia­
stach mówiła i pisała czystym polskim języ­
kiem, za wyjątkiem nielicznych jednostek, 
które zaczęły używać odradzający się język 
litewski. Nikt z Polaków nie posługiwał się 
językiem rosyjskim w życiu prywatnym; uży­
wali go Rosjanie, osiedli w Polsce, którym na­
dano posiadłości skonfiskowane prawowitym 
właścicielom za bunty przeciwko reżymowi. 
Wpływ polskich związków kulturalnych w 
zachodniej i środkowej części Polski był tak 
silny, że większość potomków dawnych osied­
leńców niemieckich spolszczyła się dobrowol­
nie, dzieci zaś ich i wnuki stały się lojalnymi 
polskimi patriotami.

Kler katolicki odegrał bardzo ważną rolę w 
pieczy nad rodzimą kulturą; nie było katolic­
kiego kościoła wzdłuż i wszerz kraju zamiesz­
kałego przez ludność polską, gdzieby nie uży­
wano w słowie i piśmie ojczystego języka, 
gdzieby nie wpajano go dzieciom od najmłod­
szych lat.

Młodzież polska, która w szkołach średnich 
poddana była przymusowo prądom rusyfikacji 
i germanizacji, zależnie od zaboru, zapocząt­
kowała nowy rodzaj zorganizowanego oporu, 
Poczęto tworzyć potajemne grupy samo­
kształcenia dla chłopców i dziewcząt w wieku 
od lat 14 do 20; program nauki w tych kołach 
zawierał nie tylko historię narodu polskiego, 
literatury i sztuki, ale również zaznajamiał z 
ustrojem Rosji i Prus, dając informacje, któ­
rych ani nauczyciel, ani podręczniki szkolne 
dać nie mogły. — W miarę tych wspólnych 
studiów przez pięć lub sześć lat, zakres nauki 
powiększał się, obejmując również przedmio­
ty, których program państwowych szkół nie 
uznawał, tak np. nauki polityczne, filozoficz­
ne, socjologię, teorię religii itp., zachęcając 
równocześnie młodzież do twórczej pracy jako 
przyczynku do polskiej kultury. Wielu wybit­
nych działaczy polskich wyszło właśnie z ta­
kich szkół samokształceniowych młodzieży. 
Wystarczy rzucić okiem na Polskę w roku 
1920, po odzyskaniu niepodległości i zapoznać 
się z życiorysami najwybitniejszych jedno­
stek w każdej dziedzinie, aby stwierdzić, że 
prawie każdy z nich, dawnych wychowanków 

szkół średnich rosyjskich czy niemieckich, na­
leżał w młodości do wspomnianych kół samo­
kształceniowych.

Tak samo jak wszędzie indziej, tak samo i 
poprzez ciąg historii polskiej spotykamy się 
z walką klasową; konflikty na jej tle stały 
często na zawadzie w drodze do zjednoczenia 
kulturalnego. W miarę jak takie starcia na tle 
klasowym znikały, rosła stopniowo jedność 
narodowa. Pod wpływem duchowych przy­
wódców, Polacy — właściciele ziemscy, wło­
ścianie, robotnicy i kapitaliści — doszli do 
wniosku, że gdy tylko Kraj odzyska niepodle­
głość, gdy zrzuci ciężar obcych rządów i zje­
dnoczy się, wtedy wszelkie problemy będą 
mogły być rozwiązane metodami demokra­
tycznymi.

Ludność wiejska przyswajała sobie powoli 
język literacki, nabywała wiadomości o swych 
rodakach spod innych zaborów, uświadamia­
jąc sobie równocześnie, że wieśniacy stanowią 
większość narodu polskiego. Szerzenie oświa­
ty wśród chłopów po wsiach leżało często w 
rękach księży i kobiet - ziemianek, żon i córek 
właścicieli ziemskich; głównie jednak oświata 
szerzoną była przez poszczególne związki, 
koła samokształceniowe, zakładane z ini­
cjatywy wieśniaków, umiejących już czytać 
i pisać. Oni to zdobywali podręczniki, książki 
i czasopisma, nie szczędząc trudu, by szerzyć 
oświatę wśród wiejskiej gromady. Styczność 
i współdziałanie z sąsiadującymi gminami pro­
wadziło do skupienia się w większe grupy, na 
koniec zaś do utworzenia stronnictw ludo­
wych ze wspólnymi ideałami i wspólnym ce­
lem. Wśród robotników w miastach, szkoły 
spełniały zadanie nauczania i uświadamiania, 
lecz i tam własny wysiłek odegrał dużą rolę 
w szerzeniu kultury; robotnicy pod egidą wy­
bitnych intelektualistów łączyli się i organi­
zowali stopniowo, wyłaniając z siebie w koń­
cu Polską Partię Socjalistyczną.

Najlepszym dowodem, że poczucie jedności 
narodowej stało się silniejszym niż konflikty 
na tle różnic klasowych, była postawa Pola­
ków wszystkich stanów w walce z najazdem 
bolszewickim na Polskę w, r. 1920, wbrew pro­
pagandzie komunistycznej skierowanej głów­
nie do robotników i włościan.

Ostateczną próbą wagi polskiej jedności na­
rodowej, jej wzrostu i mocy była walka pod­
ziemna z najeźdźcą hitlerowskim w czasie 
ostatniej wojny światowej. Około trzech mi­
lionów Polaków współdziałało w tym boha­
terskim oporze; z tego dwieście tysięcy było 
członkami Armii Krajowej. Żaden inny naród 
nie walczył z takim heroizmem w tak straszli­
wych warunkach, mając jedynie znikomą po-
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moc z zewnątrz. W Polsce nie byłby możliwy 
francuski rząd Vichy, nie znalazł się ani 
Quisling ani Własow.

Rzuciwszy okiem na nowoczesną kulturę 
narodową i jej siłę, uwidocznioną przez roz­
wój i zjednoczenie narodu polskiego, zajmie- 
my się teraz innym aspektem, bardzo waż­
nym, mianowicie ekspansją narodowości 
przez migracje. Prawie wszystkie narodowości 
rozrastały się poza granice terenu zajmowa­
nego pierwotnie przez migrację, osiedlając się 
w innych krajach; żyjąc wśród ludzi innej na­
rodowości, emigranci przejmowali od nich 
niektóre cechy i nawzajem na nich wpływali. 
Mamy dwa pouczające przykłady tego: eks­
pansję Niemiec z jednej strony, a ekspansję 
Polski z drugiej.

Ekspansja niemiecka przez emigrację była 
najszerszą i najbardziej wpływową. Z końcem 
19-go wieku istniały liczne kolonie niemieckie 
w Czechosłowacji, w Polsce, na Węgrzech i na 
Litwie, w Estonii i w Rosji; najmniej było ich 
stosunkowo w krajach Wschodniej Europy — 
najwięcej w Stanach Zjednoczonych i w Ame­
ryce Południowej. Koloniści tacy dążyli zwy­
kle do założenia różnych stowarzyszeń i związ­
ków, celem przechowania i przekazania mło­
dym pokoleniom dziedzictwa narodowej kul­
tury. Powoli jednak wszyscy oni, starzy i mło­
dzi, przyswajali sobie częściowo kulturę naro­
du, wśród którego żyć im przyszło, ze swej 
strony przyczyniając się do jej wzbogacenia. 
W rzeczy samej, do końca prawie dziewiętnas­
tego wieku, grupy kolonistów niemieckich 
osiadłych wśród innych narodowości, żyły z 
nimi w zgodzie i konflikty należały do wyjąt­
ków. Dopiero za rządów dynastii Hohenzol­
lernów i później, z większą bezwzględnością 
za rządów hitlerowskich, poczęto używać 
osiedleńców niemieckich jako narzędzia agre­
sywnego imperializmu germańskiego. Efekt 
tych działań był względny: dość wydatny w 
niektórych krajach europejskich i Południo­
wej Ameryki, słabszy w Stanach Zjednoczo­
nych; w każdym razie stał na przeszkodzie 
harmonijnej współpracy, podniecał niezgodę 
i prowadził do poważnych konfliktów między 
osiedleńcami narodowości niemieckiej a inny­
mi narodowościami.

Porównując ekspansję polską na zagranicę 
z ekspansją niemiecką, zauważymy niektóre 
podstawowe podobieństwa, zarazem jednak 
poważne różnice.

Wkrótce po rozbiorze Polski, poważna licz­
ba intelektualistów polskich, zwłaszcza ta­
kich, którzy chcąc zdobyć wolność dla ojczyz­
ny oparli się tyranii rosyjskiej, niemieckiej 
czy austriackiej, wyemigrowała zagranicę, or­

ganizując tam zrzeszenia i związki celem za­
chowania dorobku kulturalnego, dawania pod­
niety do twórczego rozwoju i przekonania in­
nych narodowości o konieczności niesienia po­
mocy Polsce w jej dążeniu do wolności. Głów­
nym ośrodkiej tej pracy kulturalnej był Pa­
ryż; inne centra powstały w Belgii, Holandii, 
Anglii, Szwajcarii, we Włoszech i — później — 
w Stanach Zjednoczonych. Emigracja inte­
lektualistów trwała aż do czasu odzyskania 
przez Polskę niepodległości po .pierwszej woj­
nie światowej, rozpoczęła się zaś na nowo w 
roku 1939, po inwazji Polski przez armie ro­
syjskie i niemieckie.

Za granicą istniały również ośrodki kultu­
ralne innych skupisk emigranckich; ludzi róż­
nych narodowości, którzy buntując się prze­
ciwko tyranii różnych, reżymów, musieli szu­
kać dla siebie azylu; żaden z nich jednak nie 
przetrwał tak długo ani nie miał takiego zna­
czenia jak ośrodki polskie. Działacze politycz­
ni z różnych .stron Kraju, a także spoza jego 
granic, zbierali się w takich punktach zbor­
nych. W roku 1908, na przykład, odbyła się 
konferencja w Muzeum Polskim w Rappers- 
vil‘u, w Szwajcarii, gdzie wtedy pełniłem obo­
wiązki bibliotekarza. Pamiętam Romana 
Dmowskiego, który przedstawił tam na zebra­
niu swoje plany polityczne, dotyczące przysz­
łości Polski; nie doszło jednak do porozumie­
nia z powodu rozbieżności idei i zebranie 
skończyło się kompromisem.

Ważną konsekwencją działalności takich 
związków istniejących poza Krajem była 
współpraca polskich jednostek z osobistościa­
mi świata intelektualnego kraju, w którym 
osiedli. Podstawą współpracy była wspólna 
idea wolności dla wszystkich narodów w rów­
nej mierze. Ideę tę dzielili wszyscy wybitni 
Polacy — Mickiewicz i Lelewel sformułowali 
ją jasno i dobitnie. Ich własne tragiczne prze­
życia i nieustający wysiłek aby zrzucić jarz­
mo niewoli, pozwolił im zrozumieć lepiej niż 
komu innemu, co znaczy wolność dla narodu 
pozbawionego jej. Niektórzy z nich, poczyna­
jąc od Kościuszki i Pułaskiego, brali czynny 
udział w walkach; o wolność innych narodów- 
Podczas zmagań w r. 1830 - 31, oni właśnie 
rzucili sławne hasło: „Za waszą wolność i na­
szą“. Polacy uświadomili sobie doskonale, iż 
żaden naród nie może być pewnym wolności, 
gdy inne narody jęczą jeszcze w niewoli. Tym 
samym ideologia polska stoi w jaskrawym 
przeciwstawieństwie do niemieckiego nacjo­
nalizmu i ma wielkie znaczenie w chwili obec­
nej, kiedy wszelki twórczy wysiłek narodo­
wej kultury za żelazną kurtyną jest zahamo­
wany przez wpływy Sowieckiej Rosji.
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Oprócz emigrantów politycznych, rzesze 
młodzieży polskiej kształciły się zagranicą, 
zwłaszcza po zamknięciu drogi do wyższego 
wykształcenia w zaborach pruskim i rosyj­
skim. Wielu z nich pozostało na obczyźnie, 
znajdując pracę, a nawet uzyskując katedry 
uniwersyteckie, — większość jednak powra­
cała do Kraju, wzbogacając kulturę rodzimą 
dorobkiem kulturalnym nabytym w obcych 
ośrodkach naukowych. Po odzyskaniu niepod­
ległości zaczęto w Polsce organizować na nowo 
uniwersytety w Wilnie, Warszawie i Pozna­
niu i zaproszono Polaków pracujących w cen­
trach naukowych zagranicą do powrotu do 
Polski. Przykładem może być uniwersytet w 
Poznaniu i jego grono profesorskie; byli tam 
ludzie, którzy uprzednio kształcili młodzież 
dalekiego świata — od uniwersytetu w Chi­
cago do Tomska, od Stockholmu, do Lizbony.

Ważniejszą od emigracji jednostek, była 
emigracja masowa. Po wojnach napoleoń­
skich i powstaniu 1830 - 31 roku, wielu żoł­
nierzy i powstańców wyemigrowało z Polski; 
masowa emigracja na wielką skalę rozwinęła 
się jednak dopiero w ostatnim ćwierćwieczu 
19-go stulecia. Wtedy przeważali wśród emi­
grantów robotnicy, tak ze wsi jak z miast; 
opuszczali oni Kraj w poszukiwaniu lepszych 
warunków bytu. Jak wiemy, liczne rzesze 
ustaliły się w Stanach Zjednoczonych, inni 
osiedli w krajach Południowej Ameryki, 
zwłaszcza w Brazylii, Paranie, inni jeszcze w 
Zachodnich Niemczech i później, we Francji.

Gdziekolwiek jakaś większa grupa emi­
grantów osiadła, czy w miastach, osadach czy 
też po wsiach, ludzie od razu skupiali się i łą­
czyli, zakładając wspólne organizacje. Te 
związki były dziełem inicjatywy jednostek; z 
początku organizatorami byli często księża 
lub zakonnicy, którzy w tym celu dołączyli 
się do emigrantów, często też świeccy działa­
cze społeczni, którzy porzucali ojczyznę z róż­
nych względów. Po roku 1920, organizatorzy 
byli reprezentantami nowego polskiego Rzą­
du.

Na pierwszy rzut oka zdawać by się mogło, 
iż te związki i stowarzyszenia powstawały je­
dynie po to, aby umożliwić emigrantom bra­
nie udziału we wspólnych nabożeństwach i 
ułatwić im życie przez zorganizowaną samo­
pomoc ekonomiczną: byli oni przecież mniej­
szością złożoną z „obcokrajowców“ wśród 
większości posiadającej zupełnie odrębną kul­
turę. Te związki kulturalne były pomocne w 
zachowaniu tego rodzaju życia rodzinnego i 
gromadnego, w którym ich członkowie wy­
rośli w Kraju i do którego byli przyzwyczajeni.

Gdy w latach 1914 -1919 podjąłem badania 

nad Polonią w Ameryce, sądziłem, że te lo­
kalne polskie stowarzyszenia i związki znikną 
z biegiem czasu, w miarę jak asymilacja Po­
laków będzie postępować, a oni sami zostaną 
wcieleni w społeczność amerykańską. Było 
też dla mnie niespodzianką, gdy po powrocie 
do Stanów w r. 1939 stwierdziłem, że Polacy 
żyjący tamże są lepiej zorganizowani i bar­
dziej uspołecznieni niż byli w r. 1919 i że wie­
le nowych rodzai polskich kulturalnych 
ośrodków, powstało, których uprzednio nie by­
ło, tak np. między innymi Kluby Artystyczne. 
Fakt ten nie stoi na przeszkodzie, że prawie 
wszyscy członkowie polskich związków biorą 
czynny udział w życiu kulturalnym Ameryki.

Nowy ten rozwój jest jednym więcej przy­
kładem, że dawny rozłam między ludźmi od­
rębnych narodowości przestaje powoli istnieć.

Najbardziej znamienną dążnością histo­
ryczną dzisiejszych czasów jest współpraca 
kulturalna różnych narodowości; wspominam 
o tym w mojej najnowszej pracy p.t. „Nowo­
czesne narodowości“. Dziś zdajemy sobie 
jasno sprawę, że każda narodowość może 
przyczynić się do twórczego rozwoju innych 
narodowości przez to, co nazywamy „wymia­
ną twórczych idei kulturalnych“. Co dalej 
idzie — wierzymy, że ludy różnych narodo­
wości mogą spółdzielczą twórczą pracą rozwi­
nąć kulturę całego świata i że to jest właśnie 
jedyną celową drogą do zjednoczenia ludz­
kości.

Warunkiem takiej kulturalnej współpracy 
jest wzajemne porozumienie i docenianie obo­
pólnych wartości. Pierwszym krokiem w tym 
kierunku jest poznanie i uleganie wpływom co 
najmniej dwu różnych kultur oraz uznanie 
ich głębszych wartości, tak jak to czynią człon­
kowie polskich związków kulturalnych w Sta­
nach Zjednoczonych. Wy, Polacy, którzy 
wchłaniacie amerykańską kulturę, zdajecie 
sobie sprawę, że Ameryka przestała być czymś 
w rodzaju tygla, że stała się głównym ośrod­
kiem kulturalnym nowoczesnego świata. Kul­
tura ta ma głębokie znaczenie dla ludzkości, 
gdyż społeczeństwo amerykańskie dąży do 
rozwoju i współdziałania kulturalnego całego 
świata.

Polacy są ogniwem łączącym polską i ame­
rykańską narodowość. Waszym dążeniem i 
celem jest, aby Amerykanie nie tylko poznali 
i uznali wartość twórczości polskiej z lat mi­
nionych, lecz aby zrozumieli, że mogą dopo­
móc Polakom, gdy zajdzie potrzeba, przez 
wzbogacenie twórczym dorobkiem swej włas­
nej kultury, a co za tym idzie kultury całego 
świata. Tłumaczyła z angielskiego

Stefania Dyboska
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PRZEMIANY KULTURALNO-SPOŁECZNE W POLSCE
W numerach 209 oraz 210 „Poradnika“ 

daliśmy w tym dziale głosy pp. Heleny 
Radlińskiej, Władysława Radwana oraz 
księdza Jana Ziei. Obecnie przytoczymy 
głos Zjazdu Pedagogów Społecznych. W 
prasie krajowej było o tym Zjeździe pra­
wie głucho, a w prasie emigracyjnej nie 
zwrócono w ogóle na ten Zjazd uwagi. 
Zjazd Pedagogów Społecznych odbył się 
w dniach 13 i 14 kwietnia 1957. Zjazd ten 
opracował tezy i dezyderaty, tyczące cało­
kształtu spraw społeczno-kulturalnych w 
Polsce. Nie przytoczymy w całości tych tez 
i dezyderatów, tylko tyczące oświaty do­
rosłych oraz spraw społeczno-kultural­
nych. Tezy i dezyderaty zajmują się także 
sprawą wychowania dziecka i opieki nad 
nim, ale nie miejsce w „Poradniku“ na 
te sprawy. W sprawach wychowania i 
opieki nad dzieckiem tezy i dezyde­
raty obejmują następujące zagadnienia: 
1) przyczyny upadku wychowania, 2) za­
gadnienia ogólno-organizacyjne, 3) pomoc 
dziecku w rodzinie oraz poradnictwo, 4) al­
koholizm, 5) pomoc kobiecie jako wycho­
wawczyni. 6) czas wolny dziecka i warun- 
ki środowiska, 7) podporządkowanie opie­
ki nad dzieckiem, 8) opieka całkowita, 
9) dom małego dziecka, 10) akcja socjal­
na, 11) zagadnienie rodzin zastępczych, 
12) opieka środowiskowa, 13) czytelnie 
dziecięce, 14) wychowanie fizyczne dzieci 
i młodzieży, 15) dziecko trudne i w kolizji 
z prawem oraz 16) pracownicy młodocia­
ni. Jak z tego zestawienia tematów widzi­
my, Zjazd objął całokształt zagadnie­
nia dziecięcego i młodzieży. Analogicznie 
Zjazd ten zajął się zagadnieniami kultu­
ralno-oświatowymi i społecznymi, a tezy 
oraz dezyderaty te przytoczymy niżej w 
całości.

(Redakcja).
W okresie minionych 12 lat państwo nasze 

przeznaczało i przeznacza nadal znaczne środ­
ki na różne cele społeczne, kulturalno-oświa­
towe, jak i na wychowanie. Jednakże wyniki 
są nie tylko niewspółmierne do potrzeb, ale 
niektóre z nich przyniosły nieobliczalne szko­
dy społeczne. Jest to konsekwencją notorycz­
nego w ubiegłych latach niedoceniania facho­
wości i kwalifikacji zawodowych, odsunięcia 
od pracy fachowców dobrze przygotowanych 
do różnych dziedzin uprawy społecznej w wa­
runkach tworzenia nowego ustroju, co przy­
czyniło się do zdezorganizowania sił społecz­

nych — twórczej mocy ludu pracującego nie­
zbędnej do ukształtowania wartości nowego 
ustroju w pełnej skali. Wszystkie te zjawiska 
były wyrazem braku planowania perspekty­
wicznego w zakresie spraw społecznych, 
kulturalno-oświatowych oraz wychowania, 
jak i zaniedbań w kształtowaniu pracowni­
ków do tych dziedzin. Mając na uwadze po­
trzebę zabezpieczenia prawidłowości rozwoju 
stosunków społecznych w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Zjazd Pedagogów Społecz­
nych uchwalił następujące tezy, wnioski i de­
zyderaty:—

W SPRAWACH 
KULTURALNO-OŚWIATOWYCH

A. MIASTO
1. Zagadnieniem oświaty i kultury doros­

łych w mieście jak i na wsi powinny za­
jąć się wspólnie państwo i instytucje spo­
łeczne.

2. Państwo w oparciu o działające insty­
tucje społeczne oraz zainteresowania i po­
trzeby obywateli:
a) ustala politykę w zakresie oświaty i 

kultury dorosłych;
b) rejestruje i nadzoruje działalność kul­

turalno-oświatową ;
c) prowadzi systematycznie szkolnictwo 

dla pracujących (młodzieży i doros­
łych) w zakresie szkoły podstawowej, 
średniej i zawodowej;

d) prowadzi publiczne biblioteki pow­
szechne;

e) dostarcza budynki i wyposażenie oraz 
urządzenia dla wszelkiego typu placó­
wek kulturalno oświatowych.

3. Do czynników społecznych należy:
a) powoływanie instytucji do bezpośred­

niego prowadzenia różnych placówek 
kulturalno-oświatowych;

b) powoływanie instytucji do prowadze­
nia prac o charakterze badawczo-nau­
kowym odnośnie różnych dziedzin 
działalności kulturalno-oświatowej, 
prowadzenie akcji o charakterze in- 
strukcyjnym oraz dokształcanie pra­
cowników kulturalno-oświatowych.

4. Placówki kulturalno-oświatowe winny 
opierać swą pracę o fachowych instrukto­
rów, których dokszatłcają instytucje spe­
cjalne jak: Instytut Oświaty Dorosłych, 
Instytut Teatru i Muzyki, Towarzystwo 
Domów Społecznych i Świetlic, Towa-
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rzystwo Uniwersytetów Powszechnych, 
Zarząd Centrali Bibliotek — poprzez or­
ganizowanie różnego typu kursów, kon­
ferencji, obozów itp.

5 Pracownicy kulturalno-oświatowi i bi­
bliotekarze winni być szkoleni na pozio­
mie akademickim i wyżej średnim.

6. Powołać Instytut Oświaty Dorosłych o 
charakterze badawczo-naukowym.

7. Dla unormowania spraw w zakresie 
oświaty dorosłych spowodować ustawę o 
oświacie dorosłych.

8. W najbliższych planach . wydawniczych 
uwzględnić należy następujące wydaw­
nictwa:
a) wybrane tłumaczenia wydawnictw za­

granicznych z dziedziny oświaty i kul­
tury dorosłych;

b) specjalne wydawnictwa dla pracowni­
ków w zakresie organizacji i metod 
oświaty dorosłych;

c) specjalne podręczniki dla szkół podsta­
wowych i średnich dla dorosłych;

d) wydawnictwa popularno-naukowe.
9. Do współdziałania przy układaniu ogól­

nych planów wydawniczych należy po­
wołać przedstawicieli bibliotekarzy i pra­
cowników oświatowych.

10. Dążyć do racjonalnej rozbudowy sieci 
publicznych bibliotek powszechnych i 
czytelni zarówno dla dorosłych jak i dzie­
ci. W związku z tym zwrócić uwagę na 
konieczność budownictwa bibliotecznego.

11- Przeprowadzić w, określonym czasie ana­
lizę księgozbiorów w publicznych biblio­
tekach powszechnych, bibliotekach związ­
ków zawodowych. Wnioski z analizy 
uwzględnić przy układaniu planu zaku­
pów oraz przekazać je wydawcom.

12. Zaprzestać otwierania niespełniających 
swego zadania zamkniętych świetlic przy 
zakładach pracy. Rozbudować w miastach 
i miasteczkach sieć czytelni, klubów i 
świetlic otwartych.

13. Przy opracowywaniu programów działal­
ności Domów Kultury i świetlic szczegól­
ną uwagę zwrócić na nowe formy oświa­
towe — uwzględnić ciekawe doświadcze­
nia zagranicy.

14. Popierać dalszą budowę parków kul­
tury i ośrodków wczasowych. Przeprowa­
dzać prace badawcze i eksperymentalne, 
szczególniej w zakresie form oddziaływa­
nia intensywnego.

15- Przeprowadzić analizę dotychczasowej 
działalności w zakresie ruchu turystycz­
nego (masowego i zespołowego), opraco­
wać nowe formy organizacyjne i metody 

pracy (uwzględnić ciekawe doświadczeniu 
zagranicy).

16. W programach szkół pedagogicznych 
uwzględnić w większym stopniu zagad­
nienia oświaty i kultury dorosłych.

B. WIEŚ
1. Konieczna .jest wydatna pomoc Państwa 

w stosunku do poczynań wiejskich zrze­
szeń społecznych i poczynań kulturalno- 
oświatowych na wsi.

2. Podstawowym czynnikiem realizującym 
wszelkie poczynania oświatowo-kultural- 
ne na wsi są dobrowolne organizacje 
zrzeszające zainteresowanych, a w szcze­
gólności:
a) Koło Młodzieży wiejskiej,
b) Koła Rolnicze (łącznie ze sprawami 

gospodarczymi),
c) Koło Gospodyń wiejskich (łącznie ze 

sprawami gospodarczymi).
W miarę narastania poszczególnych 

spraw w wymienionych podstawowych 
zrzeszeniach społecznych na wsi mogą się 
tworzyć organizacje i zrzeszenia specjal­
ne np. związki branżowe rolników, spół­
dzielnie specjalne, uniwersytety ludowe 
itp.

Nadbudówki organizacyjne miejsco­
wych zrzeszeń i organizacji społecznych 
aż do centralnych włącznie powinny po­
magać podstawowymi środkami pracy go­
spodarzy, gospodyń i młodzieży wiejskiej. 
W związku z 10-coletnią przerwą w ist­
nieniu i działaniu zrzeszeń terenowych 
społecznych na wsi i stopniowym nieła­
twym ich odradzaniem się — przez dłuż­
szy czas działać będą zespoły luźne o 
specjalnych zainteresowaniach kultural­
nych i oświatowych. Zespoły te z czasem 
mogą przekształcić się w pełne zrzeszenia 
wiejskie jak Koło Młodzieży Wiejskiej 
itp.

3 Poszczególne formy działalności oświato­
wej i kulturalnej na wsi takie jak na 
przykład:

Uniwersytety Powszechne, 
Koła samokształceniowe, 
Zespoły Oświatowo-Rolnicze np. przy- 
sposobena rolniczego młodzieży, 
Zespoły Artystyczne (teatr, taniec, 
muzyka, śpiew) amatorskie.

Zespoły sportowe, wychowania fizycz­
nego i inne — wyłaniane z zainteresowa­
nych środowisk miejscowych młodzieży 
i dorosłych potrzebują do swej pracy in­
stytucji i urządzeń kulturalno-oświato­
wych lokalnych, takich jak: domy spo-
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łeczne (ludowe), a w nich świetlice oraz 
biblioteki, kina, radia (wypełnione odpo­
wiednią treścią) urządzenia sportowe, sce­
niczne itd. Domy ludowe budowane są z 
inicjatywy i przy współpracy czynnika 
społecznego lecz z pomocą materialną 
państwa (rady narodowe).

Biblioteki są tworzone i prowadzone 
przez państwo. Urządzenia i pomoce 
oświatowe z pomocą państwa.

Z instytucji tych i urządzeń korzystają 
przede wszystkim miejscowe zrzeszenia 
społeczne względnie zespoły specjalne o 
poszczególnych zainteresowaniach, wresz­
cie miejscowa ludność nie zorganizowana.

Z pomocą, inicjatywą, a w przypad­
kach koniecznych z poczynaniami organi­
zacyjnymi do poszczególnych form kultu­
ralno-oświatowych działania — przycho­
dzi w razie potrzeby kierownik domu lu­
dowego, świetlicy, biblioteki.

W zasadzie jest to działacz społeczny 
miejscowy, przeważnie nauczyciel szkoły 
podstawowej odpowiednio doszkolony. 

W przypadku systematycznej pracy otrzy­
muje on ryczałtowe wynagrodzenie.

4. Do poszczególnych dziedzin prac kultu­
ralno-oświatowych na wsi (a w szeregu 
przypadków łącznie i dla miasta) są orga­
nizacje - instytucje specjalne, społeczne, 
centralne w miarę potrzeby z oddziałami 
wojewódzkimi ewent. i powiatowymi jak: 

Instytut Oświaty Dorosłych (dla wsi i 
dla miasta),
Towarzystwo Domów i Świetlic (dla 
wsi i dla miasta),
Towarzystwo Uniwersytetów Ludo­
wych (internatowych) dla wsi, 
Zarząd Centrali Bibliotek (instytucja 
państwowa) dla wsi i dla miasta.

Inne (np. dla aktualnego obecnie za- 
zadania upowszechnienia wiedzy o zdro­
wiu ¡na wsi i wychowaniu w kulturze sa­
nitarnej).

Opieka i nadzór oraz pomoc ze strony 
państwa w stosunku do spraw instytucji 
skoncentrowana być powinna w Minister­
stwie Oświaty. Ciąg dalszy nastąpi.

JÓZEF EKKERT

SOBÓTKA, WIANKI, KWIAT PAPROCI, WIENCZYNY 
W HACZOWIE, POWIAT BRZOZÓW

Sobótka, obrzęd sięgający czasów pogań­
skich, znany był nie tylko w Polsce, lecz rów­
nież w innych krajach pogańskich. Na Mazow­
szu i Podlasiu obrzęd ten określano nazwą 
Kupalnocka. Pogańska treść tego obrzędu 
przechowywała się przez kilka wieków w 
chrześcijańskiej Polsce, zwalczana bezwzględ­
nie przez duchowieństwo. Liczne są tego do­
wody. Kaznodzieja krakowski Jan ze Słupca 
uskarża się, że uczestniczące w obchodzie so­
bótkowym niewiasty w dzień Zielonych Świą­
tek śpiewają pieśni pogańskie- Synod krakow­
ski w roku 1408 stwierdza, „że zwyczaj sobót­
ki jest pogański“. Nazwa sobótki przylgnęła 

do tego zwyczaju, ponieważ obchodzono go 
najczęściej w soboty przed świętem Jana 
Chrzciciela, lub w wigilię tego święta. W nie­
których okolicach palono ognie -sobótka*, c w 
okresie Zielonych Świąt.

Obrzęd ten w pogańskich czasach urządza­
no na cześć słońca, toteż wybierano dzień, w 
którym słońce najdłużej świeciło. Ognie za­
palano zwykle na wzgórzach, po zapadnięciu 
zmroku.

Góra Ślęza na Śląsku otrzymała nawet naz­
wę Sobótki, od palenia na niej ognisk święto­
jańskich. Opat klasztoru świętokrzyskiego 
prosił króla Kazimierza Jagiellończyka w 1468
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roku, aby zakazał palenia sobótek na Łysej 
Górze w dzień Zielonych Świąt.

Marcin z Urzędowa w XVI wieku pisze: „u 
nas w wigilię św. Jana niewiasty ognie pali­
ły, tańcowały, śpiewały, diabłu cześć i modłę 
czyniąc. Tego obyczaju pogańskiego do tych 
czasów w Polsce nie chcą opuszczać, ofiarowa­
nie bylicy czyniąc, wieszając po domach i opa­
sując się, czynią sobótki, paląc ognie, krzesząc 
je deskami, aby świętość była prawie diabel­
ska, śpiewając pieśni, tańcując“ *).

Opisy sobótek urządzanych przez lud w 
pierwszej połowie XIX wieku nie odchodzą 
zbytnio od wiadomości przekazanych przez 
Marcina z Urzędowa. Oczywiście nie przecho­
wała się treść pieśni śpiewanych, nie znamy 
dokładnie szczegółów przebiegu ceremonii so­
bótkowych, poza przeskakiwaniem przez 
dziewczęta przez ognisko, tańce wokoło og­
niska, ścisłą kontrolę obecności na urzędzie 
sobótkowym. J. S. Bandke wyraża pogląd, że 
przeskakiwanie przez ognisko sobótkowe było 
niejako kąpielą oczyszczającą. Dziewczęta 
przeskakujące ognisko parami, trzymały się 
za ręce wierząc, że jeśli nie opuszczą rąk w 
czasie skoku, to wyjdą wkrótce za mąż. Pieśni 
o sobótce wspominają przede wszystkim o 
udziale dziewcząt, wymieniając chłopaków z 
okazji tańców. Podkarpacka pieśń sobótkowa 
przestrzega: „kto na sobótce nie będzie, głowa 
go boleć będzie“. Toteż uczestniczki obrzędów 
sobótkowych skrupulatnie kontrolowały obec­
ność; nieobecne ściągały na siebie zarzut i po­
dejrzenie o czarownictwo. Mazowiecka pieśń 
o sobótce wspomina: „tam dziewczęta się 
schodziły“.

Przygotowane zawczasu zapasy gałęzi po­
zwalały na płonięcie ogni sobótkowych przez 
całą noc, zwłaszcza, gdy ochoczo nucone pieśni 
zachęcały do tańca wokół ogniska. Zabawa na­
bierała szybszego rytmu, gdy pieśniom wtó­
rzyły skrzypki.

W Haczowie do niedawna utrzymywał się 
zwyczaj urządzania sobótki w skromniejszych 
nieco ramach. Zebrane dziewczęta skaczą 
przez ognisko, śpiewają pieśni, boć bez pieśni 
nie można sobie wyobrazić wiejskich obrzę­
dów i obchodów. Ognisko i śpiewy zachęcają 
chłopaków do przybycia i obserwacji, a w mia­
rę jak się już zaczynają tańce najpierw sa­
mych dziewcząt, później rytm pieśni i tańca 
zachęca chłopaków do szukania partnerek. 
Ogniska sobótkowe niecone w Haczowie nad 
Wisłokiem, stwarzają okazję do puszczania na 
bystrą wodę rzeki wianków. W czasie obrzędu

*) Por. Z. Gloger: Encyklopedia staropolska t. IV, 
str. 257.

sobótkowego śpiewano pieśń „o Janie, Janie, 
Janie zielony“. Jest ona dowodem nadania 
obrzędowi już charakteru chrześcijańskiego.

Andante

szukaj se żjj-A ty Stachu pan-beczku szukaj zeżo-ny

uszyjikie st-rony 
dę cię chciała /

Oj Ja-nie,Ja - nie 
Maty - sia wyszła

Pa-da- ją
Witaj - że

r/N£

bę — dę etę

ny! A gdzie ja bę-dę tej żo-ny szu-kac A pójdę ja

do sąsia-da v o-kienko pu - kac Puk, puk w okte- neczko,

tyś ko-chanecz-ko sama jf-dy------- na /

Oj, Janie, Janie, Janie zielony,
Padają liście na wszystkie strony, 

na wszystkie strony.
A ty Stachu parobczaku, szukaj se żony, 

szukaj se żony!
A gdzie ja będę tej żony szukać,
A pójdę do sąsiada w okienko pukać.
Puk, puk w okieneczko,
Wynijdź Maryś kochaneczko, sama jedyna!
Marysia wyszła, rączkę mu dała, 
Witaj że, witaj, będę cię chciała, 

będę cię chciała!

WIANKI
Zwyczaj puszczania wianków na wodę pły­

nącą w wieczór świętojański zakorzenił się w 
miejscowościach położonych nad rzekami. 
Wianek w życiu dziewczyny wiejskiej jeszcze 
obecnie gra poważną rolę. W pieśni ludowej 
tematykę wianka często się spotyka. W jednej 
z nich mówi do swego ulubieńca zmartwiona 
dziewczyna: „albo mi wianek wróć, albo mi go 
zapłać“. W innej znów kawaler zapytuje: 
„gdzie masz ten wianeczek, com ci go dał, 
com ci go w Krakowie kupował sam“?

Dorastająca dziewczyna znajdzie zawsze 
miejsce w ogródku na grządkę ruty, rozmary­
nu lub mirtu. Pielęgnuje ona te rośliny jako 
materiał na ślubny wieniec. Rola wianka w 
Polsce bardziej była doceniana, aniżeli w in-
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nych krajach słowiańskich. Długo, bardzo dłu­
go wianek zastępował pierścionek. Nawet po­
jawienie się pierścionka nie usuwało wianka 
w cień. Dziewczyna puszczająca wianek w noc 
świętojańską pilnie obserwowała jego spływ 
po wodzie, wyciągając z jego biegu różne 
wróżby związane z jej przyszłością. Wianek 
płynący bystro po wodzie był znakiem rychłe­
go zamążpójścia. Zatonięcie wianka lub zgaś­
nięcie płonącej na nim świecy, to złowieszcza 
wróżba choroby lub nawet zgonu właścicielki 
wianka. Chłopaki, z brzegu rzeki obserwujący 
spływ wianków w braku czółen, osękami przy­
ciągali wianki do brzegu i wyławiali je z wo­
dy. Szczęśliwi łowcy uchodzili za przyszłych 
mężów poszczególnych właścicielek wianków. 
Malowniczy ten zwyczaj bawił szczególnie 
oko, gdy na tafli wodnej odbijały się płomyki 
palących się świec. Dla właścicielek wianków, 
prócz barwnych wrażeń, były wianki źródłem 
głębokich przeżyć radości lub smutku, zależ­
nie od tego jakim losom ulegały wianki po 
bystro wirującej rzece.

W[j ayszła na po-te i stanf-ła sobie, Tampodjauo- 

nm uModzieJam pod jauo - rem u chłodzie 1 tu ny-glĄ - da - ta

k k

suoje - go Ja - sień-ka ,Zkłinj stro-ny przyje - dzie .

Ej wyszła na pole i stanęła sobie,
Tam pod jaworem w chłodzie (bis)
I tu wyglądała swojego Jasieńka,
Z której strony przyjedzie.

Oj jedzie, jedzie mój kochaneczek
Przez zieloną dąbrowę (bis)
Oj płynie, płynie z czepeczkiem wianeczek 
Kasiulince na głowę.

Oj jedzie, jedzie mój kochaneczek,
Po zielonej dąbrowie (bis)
Jeno se rozpuścił jedwabną wstążeczkę, 
Konikowi po głowie.

Nie żal mi chusteczki, nie żal mi wstążeczki, 
Żem se ją tak rozpuścił (bis)
Jeno mi żal ciebie moja najmilejsza,
Zem cię marnie opuścił.
Ej jeszcze nie świta, a matka się pyta 
Gdzieś wianeczek podziała (bis)

Mamusiu droga, śliczna kochana 
Jasieńkowim go dała.

THTTTrm r f IJ F
na błonia na błoniu Vj-di-jał Ja - siu na ko-mu.

Tam pode Lwowem na błoniu (bis) 
Wywijał Jasiu na koniu.

Kasieńka Jasia lubiła (bis),
Parę wianeczków uwiła.

Na bystry dunaj puściła (bis) 
Płynie wianeczek do młyna.

Płyną wianeczki ze złota (bis)
To mojej Kasi robota.

Płyńcie wianeczki tam nazad (bis) 
Przyjdę do Kasi na obiad.

KWIAT PAPROCI

Tajemniczy kwiat paproci należy do węd­
rownych motywów pochodzenia klasycznego. 
Kwiat ten według powszechnych wierzeń za­
kwitał w noc świętojańską, roztaczając wokół 
siebie ogniste, jasne światło **). Według krą­
żących wieści trudno było kwiat paproci zna­
leźć, a zerwanie go groziło śmiałkowi śmier­
cią. Jednak okoliczność, że kto ten złociście 
płonący kwiat posiądzie, stanie się mądrym 
i bogatym, skłaniała do poszukiwań. W ha- 
czowskich lasach o niesłychanie bujnym pod­
szyciu, gęstym i trudnym do przebycia, wyda­
wało się poszukiwaczom kwiatu paproci, że 
ich trudy nagrodzi tryumf znalezienia i jego 
zerwania. Wierzenia o kwiecie paproci roz­
powszechnione były wśród ludu zarówno w 
Europie południowo-wschodniej jak również 
i na jej zachodzie.

WIEŃCZYNY

W Polsce, kraju wybitnie rolniczym, żniwa 
i sprzęt zboża z pola był okresem bardzo 
ważnym. Lipiec i sierpień były czasami

**) Por. Witold Klinger: Z motywów wędrownych 
pochodzenia klasycznego. Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk. 1934 - 1935.
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ogromnego wysiłku wieśniaka ścinającego 
prymitywnym sierpem w niewygodnej po­
chylonej pozycji żyto, pszenicę, owiec i jęcz­
mień. Wysiłek fizyczny i skwar słońca lipco­
wego wywabiały obficie perły potu na czoło 
i twarz żniwiarzy. Szczęśliwy sprzęt uźątku 
był cenną nagrodą wysiłków całorocznych 
rolnika. Stąd też nic dziwnego, że szczęśliwie 
ukończone żniwo i zwózka zboża do stodół 
było radosnym wydarzeniem wsi i kończyło 
się radosnym obrzędem dożynek już w pogań­
skiej Polsce. Obrzęd ten przekazywały poko­
lenia przez szereg wieków. Cechy pogańskie 
obrzędów zanikały stopniowo w chrześcijań­
skiej Polsce. Obok najbardziej rozpowszech­
nionej w Polsce nazwy obrzędu „dożynki“, 
utarły się również inne określenia tego obrzę­
du. W Krakowskim określa się go nazwą „wy­
żynek“, w Poznańskim „wieniec“, na Podkar­
paciu „wieńczyny“, a jeszcze w innych okoli­
cach Polski jako „okrężne“. Nazwa „wieniec“, 
„wieńczyny“ wymownie świadczy, że naj­
ważniejszą częścią obrzędu jest wręczenie 
uwitego przez żniwiarki wieńca z żyta lub 
pszenicy właścicielowi gospodarstwa, przy 
czym żniwiarki i żniwiarze śpiewali starą 
pieśń „Plon niesiemy, plon“ .Ten symboliczny 
akt wręczania wieńca przypadał w udziale 
najlepszej żniwiarce, zwanej w Haczowie 
przodownicą. Była to nagroda za jej zręczność 
i wytrwałość.

W Haczowie wieńczyny obchodzono w dniu 
święta Wniebowzięcia Matki Boskiej, czyli na 
święto Matki Boskiej Zielnej, 15 sierpnia. W 
dniu tym w Haczowie był odpust, na który 
zajeżdżali kupcy dewocjonalii, piekarze wy­
piekający kukiełki, obwarzanki, handlarze za­
bawek, piszczałek, gwizdków. Poza ogrodze­
niem kościelnym wśród ustawionych straga­
nów był nieopisany gwar odgłosów wygrywa­
jącej dziatwy na piszczałkach, ustnych harmo­
nijkach, gwizdkach, pianie kogutów drewnia­
nych itp. W tym dniu pleban miejscowy po 
mszy św. dokonywał święcenia pęków ziół z 
łąk i ogrodów, zdobnych w barwne wstążki. 
W tym też dniu odbywały się święcenia wień­
ca. W porze popołudniowej strojne w krakow­
skich strojach żniwiarki, barwnym orszakiem 
kierowały się z kościoła do pobliskiego dworu 
właścicieli Haczowa Urbańskich, rodziny od­
znaczającej się serdecznym stosunkiem do 
wieśniaków haczowskich. Duży wieniec z 
pszenicy kształtu owalnego, niesiony przez 
przodownicę i jej najbliższą towarzyszkę, po­
suwał się ku dworowi. Na ganku oczekujący 
właściciel witał serdecznie orszak wieńczyno- 

wy. Ozdobiony kwiatami, wstążkami różno­
barwnymi, obwarzankami, ciastkami i owoca­
mi wieniec stawiano na ganku. Przodownica 
i jej towarzyszka otrzymywała od właściciela 
datek pieniężny. Jeszcze na początku drugiej 
połowy XIX wieku wieńczyny we dworze ob­
chodzono bardzo uroczyście. Po wręczeniu 
wieńca, pod lipami na dziedzińcu odbywała 
się gościna żniwiarzy. Gdy zabawa zaczęła 
się na dobre, rozległy się śpiewy. Słynną 
wieńczynową pieśń odśpiewano przy wręcza­
niu wieńca. W czasie gościny znalazła się 
również kapela, więc ochoczy taniec rozpo­
czął się na dziedzińcu dworskim. Po pewnym 
czasie orszak wieńczynowy udawał się do po­
bliskiej gospody. Tańczono, śpiewano do póź­
na w nocy.

Z biegiem czasu ten huczny obrzęd wień- 
czyn obchodzono w skromniejszych ramach; 
w tej formie dotrwał on do wybuchu I wojny 
światowej w 1914 roku. Był on ostatnim ob­
chodem wieńczyn we dworze w Haczowie. 
Prócz tego dworskiego obchodu wieńczyn, 
urządzali również niektórzy gospodarze u sie­
bie wieńczyny. Ten rodzaj wieńczyn był za­
ledwie słabym cieniem obrzędowych wień­
czyn. Była to bowiem zwykła zabawa tanecz­
na — kapelę zapraszał odnośny gospodarz. 
Ochotniczek i ochotników zabawy tanecznej 
nigdy nie zabrakło, więc bawiono się i tańczo­
no przez całą noc. Wieńczynami tę zabawę 
nazywano, ponieważ odbywała się po ukoń­
czeniu żniw.

Umiarkowanie

Plon niesiemy plon^Hjego-mości dom. Oby zboże

plono-wa- łb dziesięć koccy z mendla dało,Plon mesiemy plon.

Plon niesiemy, plon,
W jegomości dom.
Oby zboże plonowało.
Dziesięć korcy z mendla dało, 
Plon niesiemy, plon.

Plon niesiemy, plon,
W jegomości dom.
Żeby korców dużo dało
I dukatów przyczyniało, 
Plon niesiemy, plon!
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Ze bn-lim joize-niczke, zt-bn-lii-my żyt-ko

Bo w nt-szym Hi-czo - wiz już ze-br* — ni wtzyf-ko.
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Zebralim pszeniczkę, zebraliśmy żytko, 
Bo w naszym Haczowie już zebrano wszytko.

Zebraliśmy i groch, zwieźli do stodoły, 
Przychodzim do pana, żeby dał gorzały.

Pana dobrodzieja były imieniny,
Nasz jegomość sprawił dla całej rodziny.

Ej już jadą, jadą, panie i panowie,
A ja bez wianuszka, nie mam go na głowie.

Nie mam go na głowie, na rękach go niosę, 
Bo ja sieroteńka wianeczkiem się cieszę,

Ejźe jeno dana, mus robić na pana, 
A na mnie nie ma kto, muszę robić sama.
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jHocLtfA to* JHodera to .

y-c-r/^T ipR p r l rEW^
Nie-sicmy *ian vedle ogro-da, Uyjdiże jego-mość

czyli to ptjuda, Hyjdiie je-ga-mosć, czyli to praada 7

Niesiemy wian wedle ogroda, 
Wyjdźże jegomość czyli to prawda, (bis).

Oj prawda, prawda, widzą to ludzie, 
Za naszym wieńcem gromada idzie, (bis)

Kłaniamy się samej jegomości, 
Niech wian odbiorą do swojej garści, (bis)

Niesiemy wian, koło pańskich ścian, 
Wyjdźże jegomość, wyjdź-że do nas sam!

(bis).
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JĘDRZEJ CIERNIAK

F R A N U S I O
Jędrzej Cierniak, działacz ludowy i kul­

turalny, stworzył nowoczesny Teatr Ludo­
wy, do repertuaru którego czerpał z tra­
dycji i obrzędów ludowych. Uważał, że aby 
uchronić od zatraty i zarazem, by rozwinąć 
piękno tradycyjnych wiejskich obrzędów 
i widowisk, należy je wprowadzić do 
Teatru Ludowego w nowoczesnym tego 
słowa znaczeniu. Miał też i inny cel two­
rząc tego rodzaju Teatr Ludowy: poprzez 
upowszechnienie tradycyjnych obrzędów 
wsiowych na scenie teatru urabiać duszę 
chłopską, a dalej, by przez samorodną, ory­
ginalną twórczość chłopską zasilić i wzbo­
gacić teatr narodowy.

Między innymi zainscenizował „Franu- 
siową dolę“. W opowiadaniach, pieśniach i 
scenach z tradycji ludowej zamknął życie 
chłopa polskiego od kolebki do zgonu w 
utworze głębokiego misterium. Sceny tego 
misterium przedstawiają poszczególne eta­
py życia chłopskiego w jego doli i niedoli.

Pomysł tego misterium powstał około 
1928 roku- Wtedy to Jędrzej Cierniak opra­
cował inscenizację życia chłopskiego na 
podstawie pieśni ludowych i gawęd dla 
Teatru Szkolnego gimnazjum św. Wojcie­
cha w Warszawie. Misterium to odegrało 
kółko teatralne tego gimnazjum na Tar­
gach Poznańskich w 1929 r.

W redagowanym przez siebie miesięczni­
ku „Teatr Ludowy“ w szeregu numerów 
w roku 1930 opublikował poszczególne sce­
ny tego misterium ludowego.

W 1934 r. ukazała się drukiem „Franu- 
siowa dola“ wydana przez Związek Tea­
trów i Chórów Ludowych we Lwowie na 
prawach rękopisu (Drukarnia Wydziało­
wa) w objętości 20 stron. Cierniak nie był 
zadowolony z tej publikacji, gdyż wydano 
ją bez jego zgody i bez jego korekty. Wy­
danie to zawiera też sporo błędów.

Około 1936 r. opracował Jędrzej Cier­
niak nową wersję „Franusiowej doli“ dla 
Koła Związku Teatru i Chórów Ludowych 
w Nowym Sączu, które z widowiskiem tym 
miało objechać Lemkowszczyznę i tam je 
przedstawiać we wsiach.

W 1947 roku na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich (15.IV — 5.V) „Świetli­
cowy Zespół Robotniczy Przemysłu Włó­
kienniczego“ pokazał „Franusiową dolę“ w

W A DOLA
reżyserii M. Mikuły w 12 obrazach (tej 
wersji niestety nie znam).

Z przedstawionych wyżej wersji ułoży­
łem- obecnie pełne widowisko-misterium. 
Muzykę, na podstawie układu Cierniaka 
przygotował do wykonania p. H. Ho- 
sowicz przejrzał p. J. Ekkert, napisał 
dla wykonania klisz p. Z. Faczyński. 
Publikujemy je w „Poradniku Kulturalno- 
Oświatowym“, gdyż w Kraju z tych, czy 
innych powodów nie może się ono obecnie 
ukazać. Pewne fragmenty znajdzie co 
prawda czytelnik w ogłoszonej w 1956 r. 
w Warszawie książce opracowanej przez 
Jerzego Zawieyskiego: „Jędrzej Cierniak 
Zaborowska nuta“, ale niestety nawet w 
tych pewnych fragmentach nie dał wydaw­
ca nut. Tu dajemy do wszystkich pieśni 
nuty.

W posłowiu podamy rady i wskazówki 
jak to widowisko-misterium winno się 
przedstawiać.

J. Hoffman.

FRANUSIÓW A DOLA
Widowisko obrazkowe 

z pieśni i obrzędów ludowych 
uscenizowane 

jako się ono samo 
wraz z tym żywobyciem wiejskiego człeka 

od kołyski do grobu
i aż na tamten świat 

w serdecznym zespoleniu 
snu ją.

Inscenizacyjnie zestawił 
JĘDRZEJ CIERNIAK

Kolejność obrazow widowiskowych.
1. Franusiowa nuta.
2. Przy kołysce.
3. Na Błoniu.
4. Okolędowanie Ha­

nusi.
5. Rózga weselna.
6 Błogosławmy.

13. W

7. Oczepiny.
8. Na dożynkach.
9- Przy kądzieli.

10. Wywianowanie 
Kasi.

11. Na stare lata.
12. Ostatnia posługa, 

niebie.

Przyozdobienie sceny
Treścią widowiska jest ewolucyjnie speł­

niające się żywobycie wiejskiego człowieka- 
artysty, owa „dola“, która w swej istocie i w
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ostatecznym rozwiązaniu staje się przezwy­
ciężeniem różnorodnych zewnętrznych i we­
wnętrznych przeciwności i kończy nie klęską 
lecz tryumfem, nie zatraceniem, ale apoteozą. 
Wchodzi tu zatem w grę sprawa metafizyczne­
go wartościowania naszego istnienia, a dzięki 
temu zbliżamy się w temacie, mimo całej pro­
stoty dramatycznego ujęcia, ku progom teat­
ru misteriowego. Stąd nie tylko w obrzędzie, 
słowie, muzyce, ale i w tzw. dekoracji wido­
wiska powinien być podkreślony ten zasadni­
czy religijno-misteriowy ton. Dekoracja nie 
realistyczna, ze zmianą malowanych kulis do 
poszczególnych obrazów, ujętej w tradycyjny 
tryptyk, z obszernym przedsceniem, jako 
miejscem akcji w niektórych obrazach, z pię­
trową kondygnacją, wyobrażającą w najprost­
szym unaocznieniu plastycznym „niebo“.

Między ziemią a niebem jest stały kontakt, 
uzewnętrzniony w dekoracji kapliczkową fi­
gurką „Świętej Turbacji“ — Chrystusa Fra­
sobliwego, który na to nasze życie wsiowe 
wciąż patrzy i nim się, jako Bóg-Człowiek 
serdecznie opiekuje.

Jak w dekoracji tak i w samej grze winna 
być zachowana subtelna prostota, bez podcią­
gania do miary „wielkiej“ sztuki. Szczerość 
i bezpośredniość wykonawców da tematowi 
najlepszy wyraz.

I
Franusiowa nuta.

(Wiejska kapela gra Franusiową nutę. Roz­
chyla się zasłona w środkowej części trypty­
ku; wychodzi w towarzystwie grającej kapeli 
Stary Scepon, a niemal jednocześnie z obu­
stronnych drzwi bocznych, jakby z bliźnia­
czych wejść kościelnych, wchodzi lud wiej­
ski np. z lewej mężczyźni, z prawej kobiety).

STARY SCEPON:
Franusiowa nuta nigdy nie zaginie.

CZĘŚĆ CHÓRU:
Hej, ani na wiersycku, ani na dolinie. 

WSZYSCY:
Hej, ani na wiersycku, ani na dolinie.

( Przygrywka )
STARY SCYPON (mówi, podkreślając w re­

cytacji i geście różną wagę słów):
Taką to, moiście wy ludzie, cysto wsiową 
nutę wygrywoł sobie nas nieboscyk Franuś, 
a wygrywoł ją prec całemu światu i ludziom 
i niebu na radość i ucieche.

WSZYSCY:
Całemu światu i ludziom i niebu na radość 
i ucieche.

JEDEN Z MĘŻCZYZN:
Ei, był-ci to skrzypek nad skrzypkami! 

STARY SCEPON:
A w tym graniu było syćko:

CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA:
i wesołość,

STARY GOSPODARZ:
i zaduma,

GOSPODYNIE:
i smutek,

KILKA KOBIET:
i płakanie.

STARY SCEPON:
Zaś to granie snuło się, jako przędza, 
ta Franusiowa dola,

GOSPODYNIE:
od malowanej kolebecki,

GOSPODARZE:
aze do poniechanego pod białą brzezinecką 
grobu

STARY SCEPON:
i na tamten świat.

WSZYSCY:
i na tamten świat.

STARSZE GOSPODYNIE:
Jak cie ta, dziecko, Matusia do snu kołysali, 
to pomne, ze ci ta przecie duchem one proste 
a pieściwe śniewecki nucili, ej, nucili...

MAŁY CHŁOPIEC:
A kiedyś śmignął w górę, toś se hen na ugo­
rze, latem bydełecko pasęcy, na gęślickach 
pogrywoł, a wykrzykiwoł razem z tym sko- 
wroneckiem dalekim polom na ucieche...

DOROSŁY CHŁOPIEC:
A potem, gdyś podrós, wieśnianą porą niesło 
sie po dziedzinie Franusiowe granie, gdyś 
se pod dziewczyńskimi oknami zawodził od 
serca.

JEDNA'Z DZIEWCZĄT:
Bo w tym graniu wypowiadała sie nie jino 
Franusiowa nuta, ale i Franusiowe ku ciot- 
cynej Hanusi serdecne miłowanie.
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DZIEWCZĘTA:
Oj, zawodziły tyz potem płacliwymi głosi­
kami nadobne druchnecki na Błogosławi- 
nach, gdyście się z Hanusią do ślubu wybie­
rali.

CHŁOPCY:
A zaś na weselu syćka gromada wiejska, w 
tańcu a śpiewaniu, muzyce i pospólnym 
rozgwarze po somsiedzku sie weseliła...

STARY SCEPON:
jeno ci Święci Pańscy, rzędem obok siebie 
na głębnej ustawieni ścianie, z ufnością sie 
temu Franusiowemu weselisku przyglądali. 

GOSPODARZE:
A i potem, przy letniej pracy w polu, czy na 
dożynkach,

GOSPODYNIE:
albo zimą, przy kądzieli,

DZIEWCZĘTA:
popłakiwała na skrzypeckowych strunach 
Franusiowa muzyka,

STARY SCEPON:
bo przysło na niego niebyłe jakie turbo wa- 
nie, ze trza było w końcu wziąć kij do gar­
ści i iść od chałupy do chałupy za kawałec- 
kiem chleba...

GOSPODYNIE:
za kawałeckiem chleba,

STARY SCEPON:
wtedy jedyną osłodą tej poniewierki stała 
się ona dziadowska pieśń.....

WSZYSCY:
dziadowska pieśń o doli niescęsnego ojca. 

STARY SCEPON:
Najsmutniej zanuciła ci, Franuś, sąsiedzka 
litość, aleś ta już tego nie słysoł, bo to było 
na twoim pogrzebie,

STARSZY GOSPODARZ:
gdy cie na niebyblowanej skrzynce wy­
nieśli dobrzy ludzie na wiecny odpocynek... 

GOSPODYNIE:
na wiecny odpocynek.

STARY SCEPON:
I posła se Franusiowa dusycka prosto do 
nieba, boć przecie opiekowoł się tą jego 
ziemską dolą Chrystusik Frasobliwy, z onej 
kaplicki o cłowiekowe źywobycie tak miło­
siernie sie turbujący...

WSZYSCY:
Święta Turbacyja...

STARY SCEPON:
I och wiaro woł Franuś Jezusickowi w kolę­
dzie, bo pomarł na Gody, swoją śmiertelną 
nutę...

WSZYSCY:
Franusiową nutę...

i
IVo!no, szeroko

JE- COM Gtf-RY

r tr J>. ł >
ją - COM I PŁACE O - SI- KA,

2

i/HEJ, NIGpy NIE ZGI-NIE FRANKOWA MU - ZY- KA .

f
STARY SCEPON:

Jęcom góry, jęcom i płace osika,
CZĘŚĆ CHÓRU:

Hej, nigdy nie zaginie Franusiowa muzyka. 
WSZYSCY:

Hej, nigdy nie zaginie Franusiowa muzyka.
( przygrywka)

(Chór przechodzi na boki, siada na podsce- 
niu; Stary Scepon odsłania środkową część 
tryptyku).

II
Przy kołysce.

(Izba wiejska, zaznaczona tylko głębną ścia­
na, z charakterystyczną galerią jaskrawych 
obrazkowych Świątków. Na środku izby Ma­
tusia schylona nad zdobną w barwne kwiaty 
kołyską, śpiewa dziecku do snu, a po każdej 
strofie Anieli w niebieskiej kondygnacji po­
grywają na gęślach „przygrywkę“ — „Franu­
siową nutę“).
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PRZYGRYWKA
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MATUSIA:
Lulojze mi, luloj, bo cie wrzucę w dunaj, 
dunaik głęboki, utonies na wieki.

(przygrywka)
Lulojze mi, luloj, siwe ocka stuloj, 
siwe, blisko siebie, jak gwiozdki na niebie. 

(przygrywka)
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Kołysały mi się ptoski na łobodzie, 
śpiewały Franiowi, małej jagodzie.

( przygrywka )
Kołysały mi się ptoski na badylu, 
śpiewały Franiowi, lulu Franuś, lulu.

( przygrywka ) 
Uśnijze mi, uśnij, Poniezus cie uśpi, 
Aniołek obudzi, pódź Franuś do ludzi“.

( przygrywka ) 
Uśnijze mi, uśnij, choć na goły ziemi, 
bo ci cyganecki poduseckę wzieni.

( przygrywka )
A lulu, a lulu, kołyska z marmuru, 
pieluski z rąbecku, uśnij aniołecku.

(przygrywka)
Kołys-ze sie, kołys, co nad wodą stois,

kolebecko z wieckiem, z małym 
dzieciąteckiem.

(przygrywka)
Kołys-ze sie, kołys, kołysko lipowa, 
niech mi cie Franusiu Paniezus uchowa. 

(przygrywka)
(Śpiew coraz cichszy, aż tu z nieba zeszli 

Aniołowie do izby, otaczając niewidzialnym 
półkolem Matusię z dzieckiem; jeden z Anio­
łów kładzie w kołyskę gęśliczki).
MATUSIA:

Uśnji ze mi, uśnij, Paniezus cię uśpi,
Aniołek obudzi „pódź, Franuś, do ludzi“. 

(Stary Scepon zasłania obraz). 
(Kurtyna).

Ciąg dalszy nastąpi.

MARYNA CHWALIBÓG

KŁOPOTY
W Penley jest Szkółka przedmiotów ojczy­

stych. Dzieci bardzo lubią chodzić do niej, bo 
wiedzą, że przez nią prowadzi droga do zacza­
rowanej krainy... na scenę... Dzieci to urodze­
ni aktorzy, a występy na scenie, to marzenie 
prawie wszystkich. To też w każde święta na­
rodowe cała gromada szkolna występuje we­
dle swych zdolności i możliwości. Ale wszy­
stkie, bo wtedy nie ma domu, który by razem 
z dzieckiem nie przeżywał chwili uroczystej.

Przed każdym zaczęciem pracy narada w 
szkole. Co będziemy robić w tym roku? Kto 
chce brać udział? Które czym chce być? — 
Omawiamy, dyskutujemy, radzimy. Potem 
szuka się tekstów, albo się je pisze. Zawsze z 
myślą dla kogo, aby nie dopuścić nigdy do 
tragedii, aby się ktoś „sypnął“.

U nas z dziećmi nie trudno. Wiele z nich 
uczy się gry na fortepianie u sławnej piani­
stki p. G. Sawickiej Dziewczynki chodzą do 
szkoły baletowej. Więc dobrze, będzie forte­
pian, będą tańczyły motylki. Ale jeszcze cała 
gromada czeka i chce być na scenie.

— Oj, proszę pani — żebyśmy tak zrobili 
przedstawienie takie, żeby tam byli sławni 
Polacy. Królowie polscy, królowe...

— O, ja bym chciał być Bolesławem Chro­
brym...

— A ja królową Jadwigą...
— A ja Wandą.
...Ale trzeba żeby był Mieszko i Dąbrówka... 
...A Lech, bo on „wymyślił“ Orła białego!... 
— Możemy to zrobić, proszę pani?
— Możemy.

3-M A J O W E
— A ja będę mówił taką „bajkę o Polsce“, 

i o królach. Ja będę opowiadaczem!
— Dobrze. Tylko pamiętaj Andrzejku, że 

to będzie najtrudniejsze, bo będzie dużo mó­
wienia, ale możesz czytać z kartki.

— Pewnie że może! Przecie i królowa an­
gielska z kartki mówi to i Andrzej może!

— Pewnie, że może!
Zaczęły się próby. Och te próby! Każde z 

naszych pociech rozkoszne osobno, albo kie­
dy ono swoją partię mówi. Ale wszystkie ra­
zem przypominają reakcję łańcuszkową w 
atomowej eksplozji!... Rodzice przychodzący, 
z powątpiewaniem kręcą głowami... Co z tego 
może być?

...Wreszcie dzień uroczysty. W części pierw­
szej dorośli. Przemówienie ,fortepian, wystę­
py chóru. Pani Sawicka oczarowała wszys­
tkich wspaniałością swej gry. Pan Kremer 
wydobył z małego amatorskiego chóru, co tyl­
ko było można. Był już i polonez w strojach 
francuskich, bo tak przecie ubierali się twórcy 
Konstytucji. Już była świetna melodeklama- 
cja p. Z Ciąglińskiego o dzwonach 3-ciomajo- 
wych. Już nam Ewunia Rencka stawiła przed 
oczyma polską ziemię w całej jej piękności i 
krasie. Już Danusia i Ada leciutko i zwiewnie 
odtworzyły taniec motylków z deklamacją 
odpowiedniego wierszyka. Już i Wojtuś mimo 
bolącego paluszka zaskoczył wszystkich ar­
tyzmem niedziecięcym swojej gry na forte­
pianie.

Teraz już my. My wszyscy.
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Już cała gromadka stoi na scenie. A scena 
jest cudna. Duża mapa Polski z świecącymi 
n.ołkami najważniejszych miast. I charakte­
rystyczne sylwetki jak kolumna Zygmunta, 
Wawel, itp. Orzeł biały króluje nad całością 
a po Dokach emblematy wszystkich broni, co 
o womość tych miast walczyły. O, tak! Pan W. 
w ernik to mistrz nie lada!

1Na przód sceny wychodzi Andrzej. Wokoło 
cala gromada, rrzeważnie stroje narodowe. 
Andrzej miał czytać z kartki. Ale po co? Mó­
wi na pamięć. Mówi tak, że niejeden zawodo­
wy konterensjer nie zawsze dotrzyma mu 
kroku.
ANDRZEJ:

Proszę, Państwa!
My dzieci polskie z Penley, zebraliśmy się 
a oy razem z wami przeżyć ten dzień uro­
czysty. Wiemy, że dzień 3-ciego maja to 
droga sercu naszemu rocznica. Bo w tym 
dniu ojcowie nasi, więcej niż sto lat temu 
ucnwaiili mądre i sprawiedliwe prawa, 
lepsze niż w innych krajach. W tym dniu 
możemy być dumni z tego, że jesteśmy Po­
lakami. — Ale proszę państwa nam wcale 
nie jest łatwo. Polski nie widzieliśmy. A w 
angielskiej szkole nieraz zazdrościmy na­
szym kolegom, że mają taką piękną i do­
stojną królowę. Że na telewizji, albo na uli­
cach swoich miast mogą oglądać piękne ka­
rety i bogate stroje własnej swojej rodziny 
królewskiej .. A wiemy, że w Polsce panują 
komuniści. Że rodziny nasze cierpią biedę 
i nigdy nie są pewni, czy nieszczęście im nie 
grozi...

Dlatego postanowiliśmy w polskiej szko­
le przypomnieć jasne postacie z polskiej hi­
storii. Aby nawet małe dzieci zrozumiały, 
że Polska to wielka rzecz.

Najpierw zobaczycie państwo, księcia Le­
cha, co wybrał Polskę na naszą Ojczyznę i 
Orła białego na nasz znak.
(Wchodzi Andrzej G. jako Lech. Biała lnia­
na koszula. Białe porcięta. Białe futerko ba­
ranie. a na przetowłosych kędziorach złota 
obręcz księcia. Na piersi tarcza z Orłem bia­
łym na czerwonym polu. Łuk w ręku. Obok 
rycerz jego z halabardą. Dumnie i śmiało 
zaczyna).

LECH:
Ja jestem Lech.
Czy wiesz?
Przed latami, przed wiekami, 
Przybyłem w ten las z wojami, 
I ten kraj pachnący miodem 
Wybrałem z całym narodem, 
By pracować tu i żyć,

I z dobrymi w zgodzie być.
A znak Orła bielutkiego, 
Co bronił gniazda swojego, 
Wybrałem na polski znak. 
Czy pamiętasz to?
—■ .. .O tak! (odpowiada cała gromada). 

ANDRZEJ:
A teraz zobaczycie państwo królewnę Wan­
dę. ■
(Wchodzi Wanda w białym welonie. Cała 
w bieli. Wianek niezapominajek, a nad nią 
skromna korona. Z nią służebna).

WANDA:
A czy mnie poznajesz dziecię? 
Wycnowany w obcym świecie, 
rewno nie wiesz, nie pamiętasz, 
Lecz posłuchaj było tak:
(zaczyna Wanda, ale już podejmuje jej pan­
na służebna):

PANNA SŁUŻEBNA:
Poiska kraj był bogaty, 
Piękne grody, jasne chaty, 
1 rycerze i ród kmieci, 
Szczęśliwi byli jak dzieci... 
A na zamku dziewczę młode, 
Miało szczęście i urodę 
1 cnoć Wanda młoda była, 
Wielką krainą rządziła. 
Sąsiadami Niemcy byli, 
Szczęsnej Polsce zazdrościli. 
By zagarnąć polską stronę 
INiemiec prosił ją za żonę. 
Ale Wanda mądra była, 
io też Niemcem pogardziła.

WANDA:
...Poświęciłam życie młode,
Rzuciłam się w Wisły wodę!...
(Kończy dramatycznie Wanda z wstrząsa­
jącym gestem rzucania się w Wisłę...).

ANDRZEJ:
Najważniejszą datą w naszej historii było 
przyjęcie chrześcijaństwa, dlatego przypo­
minamy Mieszka I-go i Dąbrówkę.
(Wchodzi królewska dostojna para. Dą­
brówka trzyma w ręce duże Pismo święte. 
Mieszko w zbroi i płaszczu królewskim, 
zaczyna):

MIESZKO:
Czy wiesz jak dawno to było 
Już prawie tysiąc lat.
Jakże inne to czasy, 
I jaki inny świat...

W pogaństwie i ciemnocie 
Żył wtedy polski lud. 
Pogańskie bożki czcili, 
W swych gajach pośród wód. 
Ale Dąbrówka czeska
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A moja żona miła,
Na Chrystusową wiarę, 
Polaków nawróciła.

I święta woda chrztu,
Zmieniła nas Polaków,
I odtąd polski rycerz
Bronił Chrystusa znaków.

Bądź wierny Jezusowi,
Swym życiem sław Maryję.
A w chwale i wielkości 
Ojczyzna twa odżyje!

ANDRZEJ:
A teraz zobaczycie państwo Bolesława 
Chrobrego, który pierwszy się ukoronował, 
zbudował wielkość Państwa Polskiego i gra­
nice jego mieczem swym wyznaczył.
(Bolesław Chrobry jest duży, mocny, w 
zbroi złocistej, z jasnym sarmackim wąsem.
U boku miecz srebrzysty).

BOLESŁAW;
Bogu Rodzico Dziewico, Bogiem sławiona 

Pani!
Jakie Ci składać dzięki, co ofiarować

w dani,
Żeś mnie królowi Polski, to zdziałać 

pozwoliła,
Źe wielkim mocnym państwem stała się 

Polska miła.
Żeś dała polskim mieczem Kijowa drzwi 

otworzyć,
Granicą zaś na Łabie Germaństwo 

upokorzyć,
Tak, że mi imię dano: Bolesław Dzielny^ 

Chrobry,
Dla wszystkich sprawiedliwy, i dla 

poddanych dobry.
Miecz swój Szczerbcem nazwany, 

zostawiam jako znak;
Że Polska to Rzecz Wielka, potężny 

Biały Ptak!
(i król podaje swój miecz malutkim chło­
paczkom w Beliniackich mundurach. Jakże 
drżą te rączki z przejęcia. Jakby to był 
Szczerbiec prawdziwy!).

ANDRZEJ:
Do najjaśniejszych postaci w naszej historii 
należy piękna i dobra Królowa Jadwiga.
(i oto staje wyniosła postać w płaszczu kró­
lewskim. Długie włosy dziewczęce sypią się, 
spod ciężkiej złotej korony).

JADWIGA:
Byłam królewną Węgier,
Miałam czternaście lat.
Śmiało się do mnie życie,
I śmiał się do mnie świat...
Marzyłam o zabawach,

O sukniach, o miłości,
Kiedy zapowiedziano, 
Nieznanych jakichś gości.
Możni, polscy panowie
Do Węgier przyjechali,
I na tron wielkiej Polski
Serdecznie zapraszali...

Bałam się zrazu trochę.
Bo Polski wszak nie znałam,
Lecz gdy zostałam królem,
Bardzo ją pokochałam,

Oddałam miłość swoją
Dla dobra mego państwa,
I nawróciłam Litwę...
Wywiodłam ją z pogaństwa.

— I za księcia Jagiełłę 
Wyszłam dziewczyna młoda.
Choć nieraz popłakałam: 
Szkoda mych marzeń, szkoda!

I odtąd Panu Bogu,
Jak najwierniej służyłam,
A bóle, łzy i smutki,
Dobrocią swą koiłam.

A żeby kraj mój miły,
Miał też uczone swoje;
Krakowskiej Akademii, 
Dałam klejnoty moje.

Pamiętajcie to dzieci,
Bo to jest prawda stara;
By zrobić coś dobrego,
Potrzebna jest ofiara!
(Z jakim przejęciem przekazuje Jadwiga 
to posłanie!)

ANDRZEJ:
Więcej postaci z naszej historii zobaczycie 
państwo innym razem, bo więcej jeszcześ- 
my się nie uczyli (prowadzi Andrzej). A te­
raz zobaczymy co umieją malutkie dzieci.

DZIECI:
O my umiemy dużo!
(Więc jest i piosenka, jest kołysanka do lal­
ki w wózeczku. I „Kto ty jesteś“? w nowym 
wydaniu. I wierszyk „O czym ptaszek śpie­
wa“. Wszystko zapowiedziane, objaśnione. 
Ale wreszcie Andrzej opowiada):

ANDRZEJ:
Ale słońce zachodzi. I wieczór się zbliża. 
A z ciemnością przypominają się rzeczy 
smutne i straszne... I o wojnie, o bombach 
ludzie tyle mówią. Kto nas obroni? Kto nas 
uratuje?
— Matka Boska i Anioł Stróż! (woła cała 
gromada).
(I oto zjawia się skrzydlata, śnieżno biała 
postać anielska, która osłania i prowadzi 
małego Jureczka).

(Dalszy ciąg na str. 27)
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MACIEJ

ABY ZOSTAĆ
Co drugą niedzielę po obiedzie lub wieczo­

rem, zbieramy się: trzech, czterech u pani T. 
i słuchamy jak nam mówi o sprawach pol­
skich, rzeczach o których rzadko kiedy co sły­
szymy, lub nad którymi, wątpię żebyśmy się 
głęboko zastanawiali. Ale czy to my się w 
ogóle nad czymś wartościowym zastanawia­
my? Pomyśleć o czymś to łatwo, ale z myśli 
wywołać czyn, to tak piekielnie trudno; są po­
tężne przeszkody na drodze: własne lenistwo, 
brak wiary w wartość czynu. Myśl ma jedy­
nie wartość, jeśli jest wyrażona słowem, lub 
piórem, uzasadnienie swej egzystencji znajdu­
je w czynie myśliciela, albo tych do których 
dociera. Myśleć i czuć, a nic nie robić same­
mu, czy przez innych, to błądzenie w ciem­
nościach. Chodzę na te niedzielne zebrania, 
żeby myśleć, lecz nic nie czynię; mam jednak 
nadzieję, że wiadomości udzielone i myśli 
wzbudzone przez panią T. kiedyś uzupełnią 
się czynem, kiedyś, gdy los wstrząśnie mną do 
głębi.

Kilka lat minęło zaledwie od czasu jak ta­
to, czasami ktoś inny, gnał brata i mnie do 
jednego z pokoi w Polskim Klubie i przez go­
dzinę czy dwie próbował nam i naszym ró­
wieśnikom wbić do głowy zasady pisowni 
polskiej. Z czasem Klub się rozleciał, tak jak 
się rozlatują wszystkie instytucje założone z 
poczucia obowiązku a nie potrzeby, a my mie­
liśmy „holliday“. Rodzice biadali, „co z tych 
chłopaków wyrośnie? Nic, a nic polskiego“! 
Przeciętnie każdy wyrasta na „nic, a nic“, więc 
czemu tak podkreślać to „polskiego“? Nie pa­
miętam już kiedy i jak to się stało, że pani T. 
wzięła Krysię, Romka, brata i mnie pod swoje 
skrzydła i jęła nas zapoznawać z historią, geo­
grafią i pisownią polską. Umieliśmy bardzo 
mało, coś tam pamiętaliśmy z różnych pol­
skich szkółek, lecz była to wiedza dziesięcio­
letnich chłopców, a nie siedemnastoletnich 
dryblasów. Umieliśmy dosyć, aby stracić za­
interesowanie do dalszej nauki. Chodziliśmy 
niby to z własnej woli, ale komu się chce sie-

POLAKIEM...
dzieć, pisać dyktando, lub wypisywać dopły­
wy Wisły, podczas gdy angielscy koledzy i ko­
leżanki baraszkują w słońcu lub w basenie. 
Pani T. jednak podeszła nas tak chytrze, że 
teraz gdy już mamy naprawdę wolną wolę, 
nadal chodzimy.

Przede wszystkim nie obarczała nas zbyt­
nio pracą; próbowała nieraz prośbą nakłonić 
do większego wysiłku, ale prośba to nie na­
kaz i łatwo się wykręcić. Im byliśmy starsi, 
tym mniej pracowaliśmy, tym więcej ona. W 
końcu stało się tak, że myśmy tylko od czasu 
do czasu coś przeczytali i co drugą niedzielę 
słuchali panią T., mało co zapamiętali i wiele 
razy musiało się powtarzać. Gdyby pani T. 
wymagała od nas większego wysiłku, na pew­
no byśmy się więcej nauczyli, ale wątpię czy 
byśmy się jeszcze u niej zbierali.

Drugi haczyk u wędki pani T. jest nadzia­
ny naszą własną dumą i pychą. Kto połknie 
taką przynętę, to prędzej spróbuje strawić ha­
czyk niż wypluje przysmak. Wbiła nas w du­
mę, że to niby my to materiał na polskich in­
teligentów, że to zajmujemy się poważnymi 
tematami: za byle co chwali, nigdy nie gani. 
Pamiętam jak to nieraz, gdy koledzy nama­
wiali do kina lub na ‘tea party’ odpowiadałem, 
„Sorry, muszę iść na lekcję polskiego: to ta­
kie zebranie informacyjno - dyskusyjne o Pol­
sce“. Tonem i obejściem sugerując o ważności 
mej obecności na zebraniu, dając im do zrozu­
mienia, że ja mam godniejsze zajęcia niż kina 
i ‘tea parties’.

Trzeci powód naszego uczęszczania na po­
gadanki to już robota Pana Boga, który stwo­
rzył „nudną angielską niedzielę“. Te nasze 
posiedzenia mają się nazywać dyskusyjno- 
informacyjne i miałem pisać o naszych dy­
skusjach, ale jak tu pisać o dyskusjach, któ­
rych nie ma i nie było i informacjach, które 
ja osobiście (nie chcę wpakować kolegów) 
nie pamiętam.

Temat do dyskusji musi mieć co najmniej 
dwie strony: matematyczne płaszczyzny, któ-
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re się spotykają w linii. Jeśli się płaszczyzny 
nie przecinają, to dyskusja ma formę gada­
nia „Gdzie Krym? Gdzie Rzym? Gdzie Mać­
kowa gruszka“? Dobra dyskusja prowadzi 
rozmówców do spotkania się na linii, po któ­
rej mogą dalej wędrować w zgodzie. Lecz, 
żeby w ogóle można poruszać się po jakiejś 
tam płaszczyźnie dyskusyjnej, to trzeba znać 
geometrię: wypuklizny, nachylenie: fakty te­
matu.

Pani T. mówi nam, że tam kiedyś Tatarzy 
zgłosili się do Ligi Narodów o to, żeby Polska 
miała nad nimi opiekę. Może li to świadczyć 
o naszej szlachetności? Nie wiem. Wnieśli ta­
ką prośbę, bo tonący każdej mniemanej deski 
ratunku się chwyta. Może zrobili to przez głu­
potę, nie znając nas. Nie znam szczegółów, że­
by móc uznać tę wiadomość jako argument 
do dyskusji, jest mi ona jednak miła, łaskocze 
moją dumę narodową, a czy słusznie, czy nie, 
to mniejsza z tym. Jak kiedyś będę chciał tę 
wiadomość zużytkować i będzie mi na niej 
zależało, to sprawdzę czy jest ona czymś kon­
kretnym czy ‘fata morgana’. Siedzę cicho, bez­
wstydnie lubując się dowodzeniu pani T., że 
Polacy mają się czym chlubić. Mówi nam o 
polskich uczonych:

Sierpiński — prezes towarzystwa matema­
tyków świata.

Weigel — odkrył szczepionkę przeciw tyfu­
sowi plamistemu.

Malinowski — antropolog.
Od niechcenia, tak jak odmawiany jest ró­

żaniec, zapisuję sobie nazwiska. Wiem, że za 
parę godzin prawie wszystkie zapomnę i niby 
to nie zależy mi na tym, czy będę je pamię­
tał, czy nie, a jednak zapisuję. Zresztą, nieraz 
pisanie samo w sobie sprawia mi przyjem­
ność, więc czemu mam nie pisać. Świstek pa­
pieru na pewno zgubię.

Po poczęstowaniu nas kawą i ciastkiem pa­
ni T. przez dwie lub trzy godziny rozprawia 
na różne tematy. Mówi z entuzjazmem i uczu­
ciem, lecz nie zajmuje się za dużo próżnymi 
sentymentami. Ma wiele nieuzasadnionych 
zastrzeżeń, zwłaszcza co do Anglii, Anglików 
i młodych Angielek. Mówi, że Angielki dobre 
dla Anglików, a nie dla nas to żony. ‘Ot, prze­
sada’! A jednak wierzę, że to co powiedziała 
zawiera w sobie wiele prawdy.

Podczas pogadanki prędzej, czy później po­
jawia się ‘Dziennik’ (w stosunku niego ma 
pani T. też pewne zastrzeżenia) i jeden z nas 
czyta jakiś artykuł. Ktoś tam gdzieś w Krako­

wie garnki czy coś wykopał. Może mnie pa­
mięć myli i artykuł mówił, że odgrzebano 
sztuczne zęby Łokietka w starodawnym 
śmietniku.

Jeśli jest mowa o miastach czy okolicach 
Polski, jak na przykład: Krakowie czy Pomo­
rzu, to je wyszukujemy na dużej mapie Pol­
ski zawieszonej na ścianie. Pod dyrekcją pa­
ni T.: „W lewo! W prawo! Trochę niżej“! jes­
tem pewien, że błyskawicznie potrafimy zna­
leźć na mapie nawet miejsce postoju wozu 
Drzymały.

Ostatnio oprócz ‘Dziennika’ jęliśmy prze­
glądać ‘Kulturę’. Przedtem od czasu do czasu 
spotykaliśmy się z tym pismem u pani T. 
Zawsze przestrzegała, że ‘Kultura’ to pismo 
raczej fachowe, jeśli politykę i socjologię moż­
na nazwać fachem, i że trudno zrozumieć i 
zainteresować się poruszanymi tematami jeśli 
się nie wie nic o ludziach i sytuacjach, o któ­
rych traktują artykuły. Ma też pewne obawy, 
że źle zrozumiemy niektóre artykuły. Gdy 
jednak zapowiedzieliśmy, że będziemy czytać 
‘Kulturę’, to się ucieszyła i zaraz ją zaprenu­
merowała dla nas. Grunt żebyśmy czytali po 
polsku. Z tym naszym czytaniem ma ona wie­
le kłopotu. Na zakończenie zawsze nam dora­
dza jakąś książkę, którą pożycza z Londynu, 
lub z miejscowej biblioteki, lub od znajo­
mych. My książki bierzemy, czytamy lub nie, 
zapominamy je oddać i pani T. ma kłopot. 
Lecz pomimo wszystko wierzy, że jesteśmy 
materiałem na polskich inteligentów. No, wia­
ra i cierpliwość- czcigodne cechy, lecz my tego 
nie potrafimy sobie uświadomić.

Ja lubię czytać zwłaszcza powieści: książki 
ze zdjęciami krajobrazów i życia w Polsce też 
z przyjemnością przeglądam, ale rzadko kie­
dy czytam artykuły w tych książkach. Zdję­
cia mnie interesują, bo mają w sobie wartość 
artystyczną. Opisy to już fakty, nad którymi 
nie chcę się głowić: nie wyrażają nic bliskie­
go lub znajomego.

Podczas rocznicy Mickiewiczowskiej czyta­
liśmy ‘Dziady’ i ‘Grażynę’, za co zawsze będę 
pani T. wdzięczny. Zapoznała mnie ze źród­
łem, w którym mogę odnaleźć wiele myśli i 
uczuć, które we mnie tkwią, nieuświadomio­
ne i niezrozumiałe, nim ktoś mądrzejszy nie 
skrystalizuje je. Pomyślę o swojej ostatniej 
miłostce, pomyślę o Maryli, i potrafię się 
śmiać z siebie, z niej i z Mickiewicza. Tragedia 
przestaje być tylko moją, a staje się komedią 
ludzkości, w której odgrywanie i ja się jakoś 
wplątałem.
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Teraz mamy omówić ‘Rolę Kościoła w pań­
stwie polskim’, opierając się na materiale, 
który pani T. otrzymała z Londyńskiej Szkoły 
Nauk Politycznych i Społecznych. Nie wiem 
czy temat :..

Napisałem wiele słów i dopiero teraz zmiar­
kowałem, że nie zdołałem i nie zdołam sfor­
mułować znaczenia naszych zebrań u pani T.: 
albo jestem za głupi, żeby je pojąć, albo za 
bardzo egoistyczny, żeby się nad tymi zagad­
nieniami objektywnie zastanawiać. Należało­
by zacząć od nowa, ale już za późno. Spróbuję 
jeszcze w skrócie napisać coś o członkach na­
szej grupy i na tym koniec.

Jeśli chodzi o wygląd, to wszyscy jesteśmy 
przystojni. Romek, zwany bez powodu przeze 
mnie i brata„Robakiem“ ma lat 19, gra rock’n 
roiła na gitarze i zawraca głowę Krysi, która 
z początku, dwa, trzy lata temu, przychodziła 
na lekcję do pani T. Studiuje fizykę w tutej­
szej szkole technicznej i za dwa lata chyba 
pójdzie na uniwersytet Z początku miał wiel­
kie trudności z językiem polskim, lecz tak się 
poprawił, że stał się chlubą pani T. Nie bar­
dziej lubi czytać i z tego powodu jest ciągle 
zagrożony przez najazd ze strony pani T. Ma 
za to żyłkę do majstrowania: buduje radia 
kryształkowe, patefon, gitarę zwykłą przero­
bił na elektryczną. Mieszka on z rodzicami i 
braciszkiem.

Ziutek ma z 21 lat. Dołączył się do nas pod­
czas mojej nieobecności. Studiował tu w Ch. 
inżynierkę, a teraz praktykuje w jednej z tu­
tejszych fabryk Zdaje się, że przez dłuższy 
czas chodził do polskiej szkoły. Jest miły, oczy­
tany i przedsiębiorczy: zbudował porządną 
szopę w ogródku państwa T. Bałamuci An­
gielki, albo raczej pozwala im na bałamuce­
nie, nad czym pani T. ciągle biada. Mieszka u 
państwa G. rodziców „Robaka“.

Grzesiek, mój brat, jest poważny, bystry, 
i zaradny: nigdy nie zaniedbuje pisania lis­
tów; jeździ „na palec“ do Stradford czy do 
Londynu na przedstawienia lub do krawca. 
Ma lat 21 Teraz studiuje fizykę na uniwersy­
tecie w E., lecz pisuje do pani T., która mu 
wysyła książki i „Kulturę“. Czyta poważne 
książki angielskie, trudno mu jest się zainte­
resować polską książką, więc tak jak Robak 
sprawia pani T. ‘ból głowy’. Bardzo się przy­
jaźnił z Robakiem oraz jednym jeszcze kole­
gą, Anglikiem, z którymi brzdąkał na gitarze 
i śpiewał na zabawach szkoły technicznej.

Ostatnio dołączyli się do nas Czesiek i Mie­
tek. Czesiek pracuje w banku i ma „dryg“ do 
organizowania. Mirka, która studiuje w tutej­

szym ‘Art College’ i może do nas dołączy; wraz 
z Cześkiem sprawili, że Koło Młodzieży, które 
przez parę lata prawie wcale nie istniało, 
znów stanęło na nogi i rusza się. Może przez 
Cześka nasza organizacja przestanie być tylko 
słowem, a stanie się pobudką do czynu.

No i jestem ja, taki sobie Maciek. Przez dwa 
lata, dopóki nie zlałem egzaminów studiowa­
łem fizykę w bristolskim Uniwersytecie. Te­
raz próbuję nadrobić co straciłem w szkole 
technicznej. Mam się za lekkoducha, wałęsa­
jącego z kawiarni do kawiarni, lub, jak 
pieniądze starczą z ‘party’ na ‘party’. Drwię 
ze wszystkiego i próbuję udowodnić, że moje 
wady są cnotami.

* * *
Na prośbę redakcji, pani T. dała następują­

cą charakterystykę młodzieży zbierającej się 
u niej, jak o tym mowa w artykule p. Macieja.

„Element młodych bardzo różny wiekiem, 
zaintesowaniami i inteligencją. W tej chwili 
sprawa tak się przedstawia:

Grzegorz studiuje fizykę na Uniwersytecie 
w E. Jestem z nim w kontakcie. Omawiam na­
sze niedzielne pogadanki. Przesyłam „Kultu­
rę“ i inne książki.

Maciek pracuje w laboratorium, chodzi do 
College’. Kłóci się ze mną na temat nihilistów, 
ale pracuje i jeszcze będą z niego ludzie.

Ziutek ma ukończoną szkołę techniczną w 
Lillford z wynikiem świetnym, a teraz studiu­
je mechanikę w College’u w Ch. Początkowo 
z rozkoszą zrzucił ze siebie brzemię polskości 
i przymus uczenia się spraw polskich. Od ro­
ku jest stałym słuchaczem naszych pogada­
nek i jest mi w tej pracy dużą pomocą.

Romek, — ten miał poważne trudności, bo 
prawie wcale po polsku nie mówił. Jest to 
chłopak czynu. Pracuje pierwszorzędnie w or­
ganizacji Młodych i sam o sobie mówi: „To ja 
dawniej byłem Anglikiem, teraz jestem Pola­
kiem“.

Bardzo solidnym typem jest Czesław. Solid­
ny, poważny, o wybitnych zdolnościach orga­
nizacyjnych. Zaczął przychodzić na nasze ze­
brania. O sprawach polskich nie miał pojęcia, 
albo wręcz kłamliwie. Bardzo pragnęłabym 
tego chłopca utrzymać w naszym gronie.

Jest jeszcze dwoje, ale o nich chwilowo nic.
Od siebie redakcja zaznacza, że umyślnie 

nie „wygładziła referatu“ Macieja, by Czytel­
nicy mogli sobie wyobrazić pogląd na wartość 
pracy podjętej w Ch.
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FELIKS GROSS

KULTURA
Cóż, posuwamy się szybko nową drogą w 

świat, który jeszcze wczoraj był światem fan­
tazji.

W New Jersey, po drugiej stronie Hudsonu, 
wznosi się sześciopiętrowa zautomatyzowana 
fabryka, bez kominów, bez robotników. Jest 
to fabryka Dupont, produkująca taśmy fil­
mowe. Tę sześciopiętrową fabrykę obsługuje 
tylko jeden technik. Na parterze fabryki znaj­
duje się tzw. „panel“ czyli tablica operacyj­
na: technik kontroluje guziki, zegary, wskaź­
niki tej tablicy, to jedyne wmieszanie się ży­
wej istoty do pracy pulsującego olbrzyma.

Fabryka w New Jersey jest fabryką epoki, 
nowego półwiecza czy nowego wieku, symbo­
lem nadchodzącej rewolucji, drugiej rewo­
lucji przemysłowej, a także rewolucji w na­
szej kulturze. Bo przemiany gospodarcze od- 
działywują również na kulturę.

Zza mgły wyłaniają się już dzisiaj wizje 
przyszłego społeczeństwa, które do niedawna 
wydawały się odległą, jeśli nie zupełnie złud­
ną utopią. Wyłania się przed nami możliwość 
świata wolnego od biedy i nędzy. Do nie­
dawna słowo „robotnik“ utożsamiało się nie­
mal z pojęciem ubóstwa, jeśli nie nędzy. 
Obecnie w zakładach „General Motors“ prze­
ciętne uposażenie robotnika wynosi rocznie 
5.356 dolarów (przeciętny tydzień pracy — 
43| godziny). Obecna skala płacy i gwaranto­
wane roczne zarobki robotników automobilo­
wych to, na szczęście, nie koniec ich awansu 
gospodarczego, to zaledwie jego początek. 
Jesteśmy dopiero u progu postępu gospodar­
czego, w którym klasa robotnicza będzie 
czynnym uczestnikiem. Robotnik amerykań­
ski w przemyśle automobilowym nie jest już 
więcej „człowiekiem ubogim“ w sensie euro­
pejskim. Roczny kontrakt, roczna płaca, a 
więc zapewnienie rocznej pracy bez ryzyka 
bezrobocia oraz wysokość poborów dają mu 
stałość zatrudnienia i dostatek. Oczywiście, w 
większości świata robotnik pozostał człowie­
kiem niezamożnym; także w Stanach Zjedno­
czonych są działy i to dość liczne, w których 
uposażenia są niskie (w każdym razie mini­
malna płaca w stanie New York wynosi 1 do­
lar na godzinę). Zdobycze potężnych organi­
zacji robotniczych z jednej strony, postęp 
naukowy i techniczny z drugiej, otwierają 
perspektywy świata innego, wolnego od bie­
dy i nędzy ludzi pracujących.

Poprzez całą historię ludzką, mniej więcej

I AUTOMAT
do drugiej połowy XVIII wieku, niewolnic­
two uważane było za konieczne. Uważano nie­
wolę i pańszczyznę za niezbędną instytucję 
społeczną i przez długi czas nawet wyobraźnia 
ludzka nie potrafiła przedstawić sobie społe­
czeństwa bez niewolnictwa. W biblii niewol­
nictwo jest przecież uznanym, przyjętym sy­
stemem społecznym Nawet poprzednik socja­
lizmu, Tomasz Morus, zaledwie przed pięciu­
set laty zarysował w „Utopii“ odskonały ustrój 
sprawiedliwości społecznej, ale przecież w je­
go utopii figurowali też i niewolnicy. I po­
dobnie dzisiaj trudno sobie wyobrazić świat 
bez nędzy. Ale nędza zniknie z naszej cywili­
zacji obecnej.

Czy jednak świat przyszły, świat o spra­
wiedliwym ustroju społecznym i o powszech­
nym dostatku, wolny będzie od wielkich pro­
blemów społecznych? I znów dzisiaj już uka­
zują się zręby nowych zagadnień i problemów 
przyszłego społeczeństwa, wolnego od nędzy, 
które będzie korzystało z dostatku dzięki po­
stępowi technicznemu i naukowemu. Zaczątek 
tych zagadnień obserwować możemy w dzi­
siejszej Ameryce, która wyprzedziła technicz­
nie Europę o pół wieku. Zwróćmy bodaj na 
chwilę wzrok w kierunku owych zagadnień 
po drugiej stronie utopii...

Przede wszystkim, masa ludzka i bezosobo­
wość życia. Rozwój przemysłu prowadzi ku 
wielkiej koncentracji przemysłu. Wieś zani­
ka, ludność rolnicza zmniejsza się gwałtow­
nie, podczas gdy rosną ogromne miasta, wielo­
milionowe metropolie. Kiedyś w miastach nę­
dza zmuszała większość mieszkańców do 
gnieżdżenia się w ciasnych ulicach. Długi czas 
pracy i brak środków materialnych przy­
twierdził ich do miejsca, jak dawnych chło­
pów pańszczyźnianych. Obecnie dostatek i 
krótki czas pracy daje możliwość ruchu, moż­
liwość wypoczynku. Ale miasta nasze powsta­
ły w innym okresie historycznym, były one 
budowane dla społeczeństwa, w którym nie­
wielu tylko mogło korzystać z wypoczynku, 
więc jest mało parków, teatrów, plaż, placów 
sportowych. Stąd też wszędzie widzimy 
ogromne stłoczenie ludzi, budynków, zwłasz­
cza w pobliżu centrów przemysłowych. Setki, 
tysiące samochodów zapełniają szosę i ulice. 
Człowiek okresu technicznego, człowiek fa­
bryki i maszyn pragnie ciszy i spokoju. Ner­
wowa praca naszego wieku wymaga tej ciszy 
po robocie. Ale masa jest wszędzie, masa nie-
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spokojna i hałaśliwa. Człowiek pragnie od 
niej uciec, schronić się przed tłumem. Maso­
wość naszej cywilizacji, może raczej spuściz­
na starej cywilizacji, stwarza warunki, w któ­
rych człowiek fabryki po pięciu dniach pra­
cy w wielotysięcznej masie ludzkiej nie może 
oderwać się od tej masy nawet dla czasowego 
wypoczynku. Hiszpański filozof Orthega y 
Gasset przeraził się tą masowością naszej cy­
wilizacji. Ale jego „Rewolucja mas“ to dzieło 
człowieka o poglądach raczej arystokratycz­
nych. Wyzwolenie mas z nędzy i niewoli ozna­
cza nadejście nowego zupełnie rozwoju kul­
turalnego. Gasset z niezwykłym talentem do­
strzegł .. tylko możliwości kulturalnego ubó­
stwa.

Oto wielkie zagadnienie, które i Gasset w 
swym pesymizmie poruszył: w jakim kierun­
ku pójdzie człowiek masy? czy masa ludzka 
stanie się tworzywem nowych Hitlerów i 
Mussolinich? bo przecież i oni nad masą pano­
wać umieli. Postęp techniczny da nam więcej 
czasu wolnego, więcej wypoczynku. Inny jesz­
cze problem staje przed nami: jak zużytkuje­
my ten czas wolny? I znowu w tej mglistej 
przyszłości widzimy radio, telewizję, kino ja­
ko środki masowej rozrywki. Telewizja jest 
tak jak każde inne narzędzie neutralna. Użyć 
jej można źle i dobrze: najlepszym wodocią­
giem rozprowadzić można także brudną wo­
dę. Telewizja służyć może oświacie i rozryw­
ce, ale służyć może również (i już dzisiaj czę­
ściowo służy) ogłupianiu mas. Zamiast edu- 
kacii służyć deedukacji, odkształcaniu czło­
wieka. Może przyczynić się także do bierności 
i bezmyślności mas W fabryce rola człowieka 
jest w dużej mierze bierna, robotnik bowiem 
wykonuje tylko część produkcji, z góry upla- 
nowanej, ułożonej: niewiele jest miejsca dla 
jego pomysłowości i wyobraźni. Z fabryki ro­
botnik czy technik przyszłego stulecia wraca 
do domu i tam, jeśli brak mu innych zainte­
resowań, oddaje się biernej rozrywce: patrze­
niu na ekran telewizyjny. Nie wszystkie z 
programów telewizyjnych są kształcące, wie­
le z nich stoi na bardzo niskim poziomie. Oto­
czenie takie wyprodukować może człowieka 
bardzo biernego i bezmyślnego. I tak z dostat­
ku wyrosnąć może „robót“. To jest oczywiście 
wizja pesymistyczna, bo taka forma obcowa­
nia człowieka z gromada jak radio i telewizja 
stanowi znakomity środek szerzenia kultury. 
Ale trudno nie dostrzec niebezpieczeństwa. 
Dlatego zagadnienie mas staje się fundamen­
talnym problemem naszego wieku, proble­
mem społecznym, który wymaga wielkiego i 
twórczego programu.

Telewizja jako instrument mas jest wyna­

lazkiem epokowym i niedocenianie jej zna­
czenia byłoby wielkim błędem. Można więc i 
telewizji użyć w twórczym kierunku w cza­
cie korzystania z odpoczynku.

Telewizja amerykańska grzeszy ogromną 
ilością programów na poziomie bardzo nis­
kim Ale spójrzmy też na twórcze, konstruk­
tywne perspektywy. „Ryszard III“ Szekspira 
we wspaniałej wystawie (z Oliver Lawren- 
cem) ukazał się na tzw. „National Hook-up“ 
czyli w nadaniu na wszystkie większe stacje 
amerykańskie. Podobnie „Antygona“ Sofokle- 
sa w przygotowaniu Lewisa Gallentiera „prze­
łożona“ z autentycznego, greckiego języka i 
środowiska na rzeczywistość i dostępny język 
dnia dzisiejszego. Miliony ludzi, bo miliony 
posiadają aparaty telewizyjne w Stanach, po 
raz pierwszy oglądały sztuki klasyczne w do­
skonałej obsadzie. Teatr nie miał nigdy przed­
tem takich możliwości. Koncerty filharmonii 
z Chicago nadawano również przez telewizję. 
W ten sposób rozrywka w szlachetnym wyda­
niu stała się dostępna dla mas. Rozmawiałem 
z rybakiem w Maine, na samej północy Sta­
nów. Żyją oni na niewielkich wysepkach, a 
zima i burze izolują ich od reszty świata. Dla 
nich telewizja, nadająca sztuki teatralne i 
koncerty, to możliwości, niegdyś zupełnie nie­
dostępne.

A teraz nauka. Eksperci stanu nowojorskie­
go studiują problem wprowadzenia telewizji 
do szkół powszechnych i średnich. W jednym 
z nowojorskich „Teacher’s College“ nauczy­
ciele robią doświadczenia z telewizją jako 
środkiem nauczania. Oczywiście telewizja nie 
jest celem samym w sobie. W nauczaniu ma 
znaczenie „środka“, „narzędzia“ podobnie jak 
książka. Ale może stać się narzędziem „rewo­
lucyjnym“. Dzięki telewizji uczniowie słuchać 
będą wykładów najlepszych profesorów, 
ucząc się geografii, zapoznawać się będą z 
prawdziwym krajobrazem, nie mówiąc o moż­
liwościach w kształceniu zawodowym. Oczy­
wiście nauczyciele będą obecni i poprowadzą 
dyskusję, także tylko niektóre wykłady będą 
nadawane. Nie pozbawi to nauczycieli pracy.

Dzisiaj telewizja tylko w małym odsetku 
służy takim właśnie zadaniom. W większości 
jest bardzo słaba, po prostu kiepska, często 
ogłupiająca. Ale perspektywy świetnych moż­
liwości zjawiają się często, stawiając człowie­
ka przed jego odwiecznym dylematem: wy­
borem między złym i dobrym.

Człowiek fabryki przebywa wciąż w gro­
madzie. Poddawać się musi bezustannie woli 
zbiorowej, wykonuje bezustannie polecenia; 
uczestniczy w masowych zebraniach, celebra-
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cjach, świętach. Rośnie konformizm, tenden­
cja dostosowania się do panującej mody i 
wzoru i nacisk na dostosowanie się do wzo­
ru, do stylu życia podobnego do innych. Spo­
łeczeństwo i państwo narzucają coraz moc­
niej swą wolę, jednostka staje się słabsza, w 
epoce potężnych państw i organizacji poli­
tycznych człowiek samotny, niezależny, staje 
się słaby, bezsilny. Oprzeć się może tym po­
tęgom tylko w związku z innymi, w zrze­
szeniu z inną, bliską mu masą.

Thoreau, filozof amerykański, miał widocz­
nie wyczucie przyszłości, gdy z hucznego No­
wego Jorku uciekł w gąszcz Massachusetts, w 
pobliżu Walden, w buncie przeciw woli społe­
czeństwa, w imię niezależności jednostki. Jak 
stworzyć sobie taki Walden w okresie wiel­
kiej techniki? Ale czyż z drugiej strony prze­
znaczeniem człowieka jest izolacja, odosob­
nienie, czy też życie w społeczeństwie i praca 
dla tego społeczeństwa? A przecież społeczeń­
stwo wielkiej techniki i masy jest też społe­
czeństwem samotności. Człowiek w tłumie 
jest człowiekiem samotnym. W fabryce, która 
zatrudnia 10 tysięcy ludzi, robotnik jest bar­
dziej osamotniony niż czeladnik w warszta­
cie, w którym pracuje 10 ludzi. W mieście 
10-milionowym człowiek jest bardziej samot­
ny w masie, niż we wsi o stu tyko kominach. 
Czyż cywilizacja wielkiej techniki musi po­
zostać cywilizacją człowieka samotnego? 
Oczywiście, że nie. Przeciwnie, dobrobyt i 
technika stwarzają warunki rozwoju małych 
grup społecznych: rodziny, związków przyja­
cielskich, stowarzyszeń, złożonych z grup nie- 
wiekich, ale warunki te trzeba dopiero wyzy­
skać.

Rozwój nauki, „naukowość“ (to co Amery­
kanie nazywają „scientism“) otwiera hory­
zonty bez kresu, niekiedy przerażające w moż­
liwościach. Przesuwają się też wpływy na 
młode pokolenia w kierunku intelektu, ludzi 
nauki. Nieuchronne prawo dialektyki prowa­
dzi do reakcji, do kierunków anty-naukowych, 
anty - racjonalnych, anty - intelektualnych. 
Przeciw obecnemu rozwojowi technicznemu, 
naukowemu, zrodzić się może bunt, zrodzić się 
może ruch emocjonalny, masowy. Pewne kie­
runki anty - intelektualne można dostrzec już 
dzisiaj. W innym okresie reakcja przeciw 
„naukowości“ odbić się może w ideologiach 
religijnych, w odwrocie od przesłanek filozo­
ficznych wielkich religii do tendencji rytuali- 
stycznych emocjonalnych. Wreszcie, cywili­
zacja techniczna przesunąć może wrpływy po­
lityczne warstw, które kontrolują wiedzę i 
naukę, w kierunku inteligencji zawodowo- 
technicznej. Jednym z przyszłych zagadnień 

demokracji stanie się: jak uchronić władzę po­
lityczną i gospodarczą przed jakimkolwiek 
monopolem jakiejkolwiek, jednej wyłącznie 
grupy?

Rzuciliśmy tu kilka uwag na marginesie 
ogólnego optymizmu. Problemów jest jednak 
więcej Nie ma jakiegoś końcowego, najdosko­
nalszego ustroju społecznego, stacji końcowej, 
społecznego „terminal“, w którym spocznie- 
my i oddamy się szczęśliwości wiecznej. Po­
stęp i demokracja, to ustrój ciągłej zmiany i 
bezkresnego rozwiązywania problemów. Roz- 
wiążemy zagadnienia nędzy i biedy, powsta­
ną jednak zaagdnienia nowe i szukać będzie­
my warunków materialnych i moralnych lep­
szych. W wysiłku tym spocząć nie możemy. 
Spoczynek taki byłby właśnie początkiem 
końca naszej cywilizacji. Zmiana stanowi isto­
tę naszego społecznego życia. Niezmienne są 
tylko nasze wartości etyczne, załamanie się 
tych wartości znaczyłoby koniec cywilizacji. 
A więc stałość i zmiana są istotą naszej cywi­
lizacji — stałość naszej moralnej struktury i 
zmienność naszych form społecznych, osiąg­
nięć gospodarczych, technicznych i nauko­
wych.

Zagadnienie centralne przyszłej epoki, to 
zagadnienie kultury mas Problemy szkolne w 
Stanach Zjednoczonych są w dużej mierze re­
zultatem wysiłku nad umasowieniem kultu­
ry. Oczywiście zdarzają się trudności; do­
świadczenie amerykańskie stworzyło nowe 
problemy. Jednak szkolnictwo w Stanach 
Zjednoczonych jest przynajmniej wyrazem 
dostosowania edukacji do potrzeb mas, jest 
wynikiem troski o kulturę mas.

Zagadnienie kultury mas i oświaty doros­
łych, odszukanie tradycji i ideologii, nowych 
metod i nowych działów, to problem, stojący 
przed człowiekiem jutra, który pracować bę­
dzie tyljio przez pół tygodnia. Z drugiej stro­
ny humanizacja produkcji, stworzenie este­
tycznych, zdrowych warstatów pracy, oto 
garść tylko zagadnień przyszłości. A więc ko­
niec nędzy i poniżenia ludzkiego nie oznacza 
końca zagadnień społecznych. To dopiero po­
czątek nowych problemów.

Wróćmy jednak do naszej sześciopiętrowej 
fabryki w New Jersey. Może to właśnie ona 
stanie się symbolem wyzwolenia jednostki z 
niewoli fabrycznej. Fabryka ta jest zarazem 
symbolem masowości w produkcji. Jest więc 
symbolem dialektyki, sprzeczności, stwarza 
jednocześnie zjawiska masowości i przynosi 
możliwości pełnego rozwoju jednostki w ra­
mach wolnego społeczeństwa. Zmniejszenie 
czasu pracy do minimum, zastąpienie bezmyśl-
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nej pracy pracy automatem, otworzyć może 
drogę do pracy godnej ludzkich zdolności i 
pełni życia kulturalnego nie tylko dla uprzy­
wilejowanych jednostek, ale dla wszystkich 
ludzi pracy i produkcji. W początkowej fazie 
drugiej rewolucji przemysłowej pojawia się 
masa. Rewolucja ta stwarza jednak także wa­
runki dla świadomego i pełnego rozwoju jed­

nostki, lecz nie prowadzi automatycznie w 
tym kierunku. Tutaj otwiera się pole dla świa­
domego i zorganizowanego wysiłku ludzkie­
go *)•

*) Przedruk za zgodą Autora z jego książki „Dru­
ga rewolucja przemysłowa“, Paryż 1958, str. 31 - 38.

(Redakcja)

ANNA BOGUSŁAWSKA

O BIBLIOTEKACH
Od drugiej połowy 19-go wieku, kiedy to 

Stefan Żeromski piastował urząd biblioteka­
rza w Bibliotece Polskiej w Raperswilu, a 
rzeźbiarz Renan i powieściopisarz francuski 
Pierre Benoit zarządzali dwiema bibliotekami 
paryskimi, pojęcie bibliotekarza i jego zadań 
uległo diametralnym przeobrażeniom, zakres 
zaś słowa „biblioteka“ rozszerzył się bar­
dziej niż przez całe poprzednie stulecia.

Całe stulecia bowiem biblioteka słu­
żyła dwu celom: gromadzeniu i przechowy­
waniu druków i pism dla przyszłych pokoleń 
i udostępnianiu ich uczonym, intelektualistom 
i tzw. adeptom wiedzy, czyli studentom.

Książek i pism w ubiegłych wiekach uka­
zywało się w stosunku do naszych czasów nie­
wiele, większość bibliotek była umiarkowa­
nych rozmiarów i niewykwalifikowani biblio­
tekarze, rekrutujący się najczęściej spośród 
uczonych lub ludzi pióra, radzili sobie jakoś, 
każdy na własną rękę Nie zawsze dawało to 
pomyślne rezultaty toteż bywają trudności w 
dotarciu do żądanej książki w wielu starych 
bibliotekach. I tak np. w chwili gdy rozpoczę­
łam wyższe studia, biblioteka Uniwersytetu 
Warszawskiego nie mogła być należycie wy­
zyskana, bo wskutek zbyt skomplikowanego 
znakowania znaczna część książek w ciągu stu 
lat istnienia biblioteki „pogubiła się“, tzn. tra­
fiła na nieswoje miejsca i została stracona dla 
czytelników. W jakiś czas potem władze uni­
wersyteckie zamknęły bibliotekę na długie 
miesiące i wielkim nakładem pracy i kosztów 
zmieniono cały system.

Inne biblioteki, jak np. British Museum, 
używały bardzo skomplikowanej klasyfikacji 
w swych katalogach, tak że potrzeba wiele do­
świadczenia i wprawy, aby w nich odnaleźć 
poszukiwaną publikację Były to jednak bi­
blioteki dla uczonych i intelektualistów i jako 
takie spełniały swe zadanie.

Pod koniec ubiegłego stulecia, wraz z ugrun-

I BIBLIOTEKARZU
towaniem się demokracji i wprowadzeniem w 
wielu krajach powszechnego nauczania, za­
częły powstawać i szybko się rozwijać nowe 
typy bibliotek, tzw biblioteki publiczne, prze­
znaczone dla szerokiego ogółu, dla ludzi z naj­
rozmaitszym. często bardzo skromnym, wy­
kształceniem i minimalnym wyrobieniem czy­
telniczym.

„ Jakie są cele bibliotek publicznych? — czy­
tamy w snrawozdaniu z konferencji bibliote­
karzy w Allerton Park, U.S.A. — Jest ich wie­
le rozmaitych i różnią się one w różnych śro­
dowiskach. Jednak w jednym zasadniczym 
punkcie wszystkie zmierzają do jednego: do 
stworzenia równych dla wszystkich możli­
wości korzystania z wiedzy ogólnej. Dla jed­
nych czytelników znaczy to możliwość zapo­
znania się z ostatnim słowem na aktualne te­
maty. Dla innych dowiedzenie się, co wielkie 
umysły przeszłości miały do powiedzenia w 
sprawach o nieprzemijającym znaczeniu. Dla 
jeszcze innych — wypełnienie luk w swym 
wykształceniu formalnym .. Wszystko to są 
cele oświatowe i biblioteka, umożliwiając ich 
osiągnięcie, może być nazwana „placówką 
kształcenia dorosłych“.

Aby spełniać swe zadanie w stosunku do 
szerokich rzesz czytelników o najrozmaitszym 
poziomie i stopniu wykształcenia, biblioteka 
musi dobrze przemyśleć swą gospodarkę bud­
żetową i dobór księgozbioru, jak najbardziej 
udostępnić posiadane przez siebie książki i 
pisma, dopomóc czytelnikowi w znalezieniu 
literatury na interesujące go tematy. Temu 
celowi służy swobodny dostęp do półek, ukła­
danie książek działami, przejrzyste i łatwe do 
korzystania katalogi, wystawy nowości i ksią­
żek na aktualne tematy.

Z doświadczeń tysięcy bibliotek (w samych 
U.S.A. istnieje obecnie 12 tysięcy bibliotek 
publicznych, nie licząc innych) powstała roz­
legła wiedza biblioteczna, która dopomaga do-
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stosować bibliotece każdy szczegół do potrzeb 
czytelnika.

W wielu krajach, w ślad za obowiązkiem 
nauczania, wprowadzono ustawodawstwo bi­
blioteczne, mocą którego wszystkich obywa­
teli obowiązuje podatek na potrzeby bibliotek 
publicznych. W chwili obecnej w Anglii każdy 
płaci na ten cel 2 sh 10 pensów do 5 sh rocz­
nie W U.S A. poszczególne stany uchwalają 
dla siebie wysokość podatków bibliotecznych 
osobno i do zadań bibliotekarzy należy pozys­
kanie podatników dla sprawy bibliotek. Sumy 
te dały bibliotekom publicznym wielki rozpęd 
i możliwości rozwoju. Wiele z nich przeobra­
ziło się ze skromnych biblioteczek ludowych 
w ogromne, liczące po kilkaset tysięcy tomów 
i posiadające wiele filii.

Czy w małej, czy w dużej bibliotece życie 
stawia obecnie przed bibliotekarzem szereg 
trudnych do rozwiązania problemów i wyma­
ga od niego rozległej wiedzy i poważnego 
wykształcenia fachowego.

Produkcja wydawnicza naszych czasów jest 
olbrzymia. Codziennie wychodzą spod prasy 
tysiące książek, broszur i czasopism. Dla przy­
kładu podam, że jedna z medycznych biblio­
tek londyńskich prenumeruje 1500 pism z za­
kresu swej specjalności. Co spośród wychodzą­
cych publikacji wybrać do biblioteki? Co jest 
najwartościowsze? Co najbardziej potrzebne? 
Co da się pomieścić w budżecie?

Wiedza zróżniczkowała się na szereg wą­
skich specjalności, a jej dorobek stał się mię­
dzynarodowy. Przy tym w dziedzinie nauk 
ścisłych i technicznych postęp jest tak szybki, 
że to, co było ostatnim słowem wczoraj, może 
być przestarzałe już jutro. Czytelnicy poszu­
kują informacji z najrozmaitszych dziedzin i 
zwracają się do bibliotekarzy z wszelkimi 
wątpliwościami. Nie posiada on w bibliotece 
wszystkiego i nie może znać się na wszystkim, 
a jednak powinien umieć im pomóc przez wy­
nalezienie odpowiedniego źródła informacji, 
wypożyczenie książki z innej biblioteki, zamó­
wienie odbitki fotograficznej oryginału czy 
poradzenie się specjalisty. Staje się on często 
współpracownikiem badacza, doradcą samou­
ka, dopomagając im w wyszukiwaniu źródeł 
i rozplanowaniu lektury.

Istnieje inna kategoria ludzi, która przycho­
dzi się radzić w sprawach jak najbardziej 
praktycznych. W Anglii biblioteka często 
otrzymuje zapytania związane z wynajęciem 
mieszkania na lato, znalezieniem szkoły dla 
dziecka czy adresu prawnika.

Z kustosza i konserwatora bibliotekarz stał 
się pracownikiem społecznym. Jego ambicją 
jest pozyskać jak najwięcej czytelników dla 

biblioteki i jak najlepiej im dopomóc. Jego ro­
la z biernej przemieniła się w czynną.

II
W ciągu ostatnich lat czterdziestu we wszy­

stkich niemal krajach powstały liczne szkoły 
dla bibliotekarzy W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki było ich w 1950 r. 37, w W. Brytanii 
— ponad 20, w Polsce — 5 (według raportu 
UNESCO).

Dzięki wykształceniu bibliotekarz powinien 
osiągnąć odpowiednią postawę społeczną, wie­
dzę i umiejętności techniczne — głosi cytowa­
ne już sprawozdanie z konferencji Allerton 
Park w Stanach.

Postawę społeczną osiąga się nie tylko przez 
zdobywanie wiedzy, ale przez atmosferę 
uczelni oraz priźez przykład i osobowość wy­
kładowców. Postawę bibliotekarza powinno 
cechować przekonanie o roli wychowawczej 
biblioteki i stąd płynące poczucie odpowie­
dzialności, o konieczności wyjścia naprzeciw 
potrzebom czytelnika, zainteresowanie ludź­
mi i ich sprawami, zainteresowanie słowem 
drukowanym, chęć służenia innym.

Wiedza niezbędna dla bibliotekarza dotyczy 
świata książki i biblioteki. Musi on posiadać 
wiadomości z zakresu katalogowania, klasyfi­
kacji, organizacji bibliotek, bibliografii i hi­
storii drukarstwa. Musi dowiedzieć się o róż­
nych typach bibliotek i ich cechach charakte­
rystycznych, o różnorodnych źródłach infor­
macji, o wydawnictwach podręcznych i posłu­
giwania się nimi.

Z tych i wielu innych wiadomości wypłyną 
jego niezbędne w bibliotece umiejętności 
techniczne, które można by nazwać wiedzą 
stosowaną.

Ponieważ jednak bibliotekarz jest w obec­
nym rozumieniu społecznikiem i wychowaw­
cą, zbliżającym do czytelnika zasoby kultury, 
potrzebna jest mu w równym stopniu wiedza 
o człowieku — psychologia indywidualna i 
społeczna, nauka o czytelnictwie i budzeniu 
zainteresowań.

Rozumieją to bardzo dobrze Amerykanie. 
Ich szkoły dla bibliotekarzy znajdują się na 
nierównym poziomie, od bardzo dobrych do 
bardzo słabych, ale konieczność pełnego 
kształcenia osobowości bibliotekarza jest pod­
noszona w wielu publikacjach i na wielu kon­
ferencjach i wszystko wskazuje na to, że zro­
zumienie to coraz bardziej kształtuje praktykę.

Jeśli chodzi o Wielką Brytanię, do której 
szkół bibliotekarskich zjeżdżają najrozmait­
sze rasy i narodowości, to program szkół tych 
uwzględnia niemal wyłącznie wiedzę o bi­
bliotekach i książce, tj. głównie wiedzę po-
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trzebną do zdobycia bibliotecznych umiejęt­
ności technicznych. Przedmioty te są naucza­
ne w ciągu rocznego kursu podstawowego 
obszernie i wyczerpująco. Poza wykładami 
obowiązuje dodatkowa lektura, teorię uzupeł­
niają zwiedzania, odczyty i praktyki w wybra­
nych bibliotekach. Na wiedzę o człowieku na­
tomiast nie pozostaje nic miejsca Program 
jest tak wypełniony, że studenci pracują ca­
łymi dniami z jednym celem opanowania pa­
mięciowego materiału i zdania bardzo trud­
nych piśmiennych egzaminów.

Znalazłszy się wśród wielu cudzoziemców 
na rocznym kursie bibliotekarskim w Londy­
nie, wielokrotnie powracałam myślą do Stu­
dium Pracy Społeczno Oświatowej, na którym 
kończyłam wydział bibliotekarski w latach 
przedwojennych. Dziwne porównanie. Odleg­
łość w czasie — lat ponad dwudziestu pięciu. 
Odległość w przestrzeni, jakże niekorzystna, 
jeśli chodzi o bibliotekarstwo, dla Polski. Tu 
mocne ustawodawstwo biblioteczne, dochody 
zapewnione przez państwo i samorządy lokal­
ne, silny związek zawodowy, broniący intere­
sów bibliotekarzy i bibliotek, współpraca mię­
dzybiblioteczna, oragnizacja, bogactwo. Tam 
bibliotekarstwo powstające po pierwszej woj­
nie światowej niemal z niczego, wysiłkiem in­
dywidualnym i społecznym. Projekt ustawy 
bibliotecznej czekający latami na zatwierdze­
nie Sejmu. Budowa wśród przeszkód wszyst­
kiego od początku.

I na tym tle nasza szkoła, która urzeczywist­
niała wszystko, do czego dążą jeszcze dziś 
Amerykanie, do czego wzywają na swych kon­
ferencjach.

Studia trwały dwa lata i dość duży procent 
studentów rozpoczynał je po poprzednim 
przygotowaniu uniwersyteckim. Zdobywaliś­
my w niej wiedzę fachową, oczywiście o tyle 
skromniejszą od tej, którą opanowuje obecnie 
student angielski, o ile mniejsze były potrze­
by naszych ówczesnych bibliotek. Tak samo 
jak w obecnej szkole angielskiej odbywaliś­
my praktyki, zwiedzali instytucje i przepro­
wadzali dyskusje z ich kierownikami. Ale to 
była tylko jedna strona. Wiedza o człowieku 
była tam stawiana na równi z umiejętnościa­
mi fachowymi. Obowiązywały wykłady z psy­
chologii i czytelnictwa, na których uczyliśmy 
się o stosunku łączącym autora i czytelnika, 
o wpływie środowiska, o budzeniu zaintereso­
wań, o procesie i technice czytania.

Kierowniczka Studium, prof. Helena Rad­
lińska, uważała, że do najważniejszych zadań 
należy pogłębienie osobowości studenta i 
ukształtowanie jego postawy społecznej. To­
też nasze studia nie miały charakteru wbija­

nia sobie wiadomości do głowy i uczenia się 
do egzaminu. Wiele czasu poświęcaliśmy przy­
swajaniu metody pracy umysłowej, bo do­
kształcać i uzupełniać swe wiadomości trzeba 
całe życie, — i drobnym pracom badawczym, 
które miały nas zaprawić do bezstronnego szu­
kania prawdy i zabezpieczyć w przyszłości od 
ponadnięcia w rutynę.

Bibliotekarze amerykańscy biedzą się nad 
tym, jak pogodzić ogromną mnogość wiado­
mości, jakich życie wymaga obecnie od biblio­
tekarza, z potrzebą pogłębiania jego umysłu 
i osobowości. Jedno z rozwiązań widzą w bar­
dziej ścisłej jeszcze specjalizacji, to jest osob­
nym kształceniu bibliotekarzy do różnych ty­
pów bibliotek, i odciążeniu ich od prac me­
chanicznych, które wykonywać mogą urzęd­
nicy.

Wydaje mi się, że trzeba by również dobrze 
zrewidować programy, kierując się porówna­
niem, co ważniejsze, a co mniej ważne i odcią­
żając je od zbędnego balastu. W przygotowa­
niu do egzaminu w szkole angielskiej student 
jest np. zmuszony pamiętać, z jakich metali 
i w jakim składzie procentowym składa się 
stop, z którego wyrabia się czcionkę. Ani od­
robiny nie wie natomiast, jakie procesy psy­
chiczne i fizyczne zacho_dzą przy czytaniu i 
jaki wpływ ma technika czytania na zaintere­
sowania czytelnika. A wydawało by się, że 
trudno się wahać, co jest dla bibliotekarza 
ważniejsze.
xxxxxxxxxxxxxxxxx> \xxx\xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx\xxxx\\xx\x\xxx\x

(Dokończenie ze str. 18)
POSTAĆ:

„Słonko już zaszło wśród złotych zórz,
Klęknij dziecino i rączki złóż!“
(i aniołek wypowiada ten wzruszający wier­
szyk Konopnickiej, a mały chłopaczek żeg­
na się i modli. I nikt już się nie boi. Każde­
mu jest bezpiecznie. Z przepełnionego 
wzruszeniem i wrażeniami serca płynie do­
stojna pieśń „Boże coś Polskę"...).
Tak to było u nas zeszłego roku. Jeśli się 

komuś nasz program podoba, jeśli w kłopo­
tach pomoże, to będziemy dumni i szczęśliwi..

* * *
Przytoczone wyżej teksty i układ są pióra pani 

Maryny Chwalibóg (Redakcja).
Do pp. organizatorów uroczystości 3-ciomajowych.

Zawiadamiamy, że dużo materiału nadającego sie 
do organizowania akademii ku czci 3-go Maja znaj­
duje się w numerach kwietniowych „Poradnika dla 
pracowników Świetlic żołnierskich“, z 1941 i 1942 
roku. Pewną ilość tych numerów posiadamy na 
składzie, i w razie zamówienia możemy je zaintere­
sowanym posłać.

Administracja Poradnika.
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POLACY W KULTURZE ŚWIATA
ALEKSANDER HERTZ

FLORIAN WITOLD ZNANIECKI
Wspominając Znanieckiego *) jego amery­

kańscy przyjaciele mówią o nim jako o tym, 
który stał się łącznikiem między dwiema kul­
turami — polską i amerykańską. A był nim 
nie tylko dlatego, że swą działalność nauko­
wą i karierę akademicką dzielił między dwa 
kraje — ten, w którym się urodził, i ten, w 
którym życie zakończył. Istotne było to, że 
będąc w Polsce, umiał swym uczniom i czy­
telnikom przekazać coś z tych doświadczeń, 
jakie zdobył w Ameryce i że będąc w Sta­
nach Zjednoczonych, umiał podobnie coś tu 
zostawić ze swych doświadczeń polskich. Od 
Polski i od Stanów Zjednoczonych potrafił 
Znaniecki wziąć to, co w dorobku cywiliza­
cyjnym każdego z tych krajów było prawdzi­
wie cenne i umiał w tym znaleźć swój włas­
ny wyraz.

Było to możliwe dzięki temu, że Florian 
Znaniecki był nade wszystko Europejczykiem. 
Był nim wtedy, gdy żył i pracował w Polsce 
i nie przestał nim być, gdy żył i pracował w 
Ameryce. Ta europejskość Znanieckiego była 
źródłem tego, że umiał znaleźć wspólny język 
z ludźmi po obu stronach oceanu, że umiał 
znaleźć dla siebie miejsce w świecie wartości 
obu kultur.

W jakim sensie należy mówić o Znanieckim 
jako o Europejczyku? I — w ogóle — co nale­
ży rozumieć przez to słowo „Europejczyk“?

Zdaje mi się, że istota europejskości zawie­
ra się w wielkiej tradycji humanistycznej sta-

*) Profesor Florian Witold Znaniecki, dr filo­
zofii, socjolog, urodził się 15 stycznia 1882 w Świąt­
nikach, pow. Włocławek. Studia wyższe odbywał w 
Warszawie, Genewie, Zurychu, Paryżu i Krakowie, 
gdzie uzyskał doktorat filozofii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w r. 1909. W latach 1907 - 8 był bi­
bliotekarzem Polskiego Muzeum Narodowego w 
Rapperswylu. W latach 1917-1919 wykładał na 
Uniwersytecie w Chicago, a od 1920 w Uniwersy­
tecie Poznańskim. W r. 1939 wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdzie 
zastała go wojna. W latach 1940 - 1950 wykładał 
socjologię w University of Illinois. Wydał szereg 
prac tak w języku polskim jak i angielskim. Naj­
ważniejszą jego pracą było 5-tomowe dzieło wydane 
wspólnie z Wi'liamem I. Thomasem w 1918- 1920 r. 
pod tytułem ,,The Polish Peasant in Europe and 
America“. Umarł dnia 23 marca 1958, w Urbanie, 
Illinois, Stany Zjednoczone. (Redakcja). 

rego kontynentu. Jest to tradycja prymatu 
wartości dobra, prawdy i piękna nad wszel­
kimi innymi wartościami Tradycja ta zaczęła 
się w odległej starożytności, trwała i rozwi­
jała się przez średniowiecze, znalazła swój 
wspaniały wyraz w dobie Odrodzenia, wieku 
Oświeconego i przetrwała aż do wieku XX, 
do czasów naszych. Od Proroków biblijnych, 
poprzez myśl grecko-rzymską, poprzez Augu­
styna i Tomasza, aż do czasów Bergsona i 
Maxa Webera idzie ciągła linia rozwijania się 
i kształtowania tej wspaniałej tradycji. Choć 
Stary Świat dał ludzkości wiele w zakresie 
osiągnięć technologicznych, to przecież tym, 
co wyznaczyło jego oblicze i co stanowi sens 
europejskości, jest humanizm wraz z jego 
wielowiekową tradycją myślicieli, poetów i 
artystów.

Istotą humanizmu z kolei jest wszechstron­
ne zainteresowanie dla spraw człowieka, jako 
istoty żywej, myślącej, czującej, radującej się 
i smucącej, tworzącej i działającej w zespole 
innych ludzi. Homo sum et nihil humani mihi 
alienum esse puto — mówił jeden z wielkich 
twórców europejskości. Słowem, humanizm — 
a tym samym i europejskość — to uznanie 
prymatu człowieka i jego kultury, prymatu 
wszechstronnej twórczości tego człowieka.

Humanista nie jest produktem — ani uczest­
nikiem jednej tylko kultury narodowej. Oczy­
wiście podstawy swego duchowego istnienia 
zawdzięcza on jakiejś określonej kulturze na­
rodowej. Ale im bardziej staje się humanistą, 
tym bardziej wchodzi do kręgów innych kul­
tur narodowych, tym mocniej utożsamia się z 
każdą z nich, tym wszechstronniej korzysta z 
ich dorobku. Uniwersalizm kulturalny jest za­
sadniczą cechą humanisty. W wyjątkowo po­
myślnych wypadkach staje się on twórczym 
uczestnikiem i przedstawicielem więcej niż 
jednej kultury narodowej i w swej działal­
ności praktycznej zaczyna odgrywać rolę po­
mostu między różnymi kulturami narodowy­
mi.

Znaniecki uważał się za humanistę. Swą 
koncepcję socjologiczną określał jako huma­
nistyczną i podbudowanie, jakie jej dał, mo­
że być zrozumiane i ocenione tylko na tle idei
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humanistycznej. Humanizm zaś Znanieckiego 
mocnymi korzeniami tkwił w europejskości, 
w całej przeszłości kultury zachodniej.

Zasadniczą cechą humanizmu Znanieckiego 
było zarówno wszechstronne zainteresowanie 
dla spraw człowieka jak i uniwersalizm kul­
turalny, zdolność utożsamiania się z różnymi 
kulturami narodowymi. I to właśnie sprawiło, 
że Znaniecki mógł znaleźć dla siebie miejsce 
i w Polsce i w Ameryce, że w obu krajach po­
trafił rozwijać twórczą działalność, że stał się 
łącznikiem między nimi, że — co więcej — 
zajął określone i twórcze miejsce w kulturze 
każdego z nich. Nie stałoby się to nigdy, gdy­
by nie był Europejczykiem.

Humanizm Znanieckiego wyrażał się i w 
wszechstronności jego zainteresowań i wie­
dzy. A była to wiedza olbrzymia. Miał grun­
towne wykształcenie filozoficzne. Pierwszy 
przecież okres jego pracy naukowej to była 
filozofia. Do socjologii przyszedł od filozofii 
i przez filozofię. Miał kolosalną wiedzę histo­
ryczną — wiedzę, która każdemu socjologowi 
jest absolutnie niezbędna, a o czym dzisiejsi 
socjologowie niestety coraz powszechniej za­
pominają. Głęboko interesował się literaturą 
piękną, znał się na sztuce. Nie obce mu były 
zagadnienia językoznawcze. Kultury, polska 
i amerykańska, angielska i francuska, włoska 
i niemiecka — to były dziedziny, w których 
czuł się swobodnie. I swobodnie czuł się i w 
świecie Antyku. Żadna z dziedzin kultury 
człowieka zachodniego nie była mu obca. I w 
epoce wszechwładnie panującej specjalizacji 
— specjalizacji, która tak często staje się wro­
giem kultury — Znaniecki - humanista sta­
rał się zachować przynajmniej coś z tego wiel­
kiego uniwersalizmu, jaki cechował najwięk­
sze epoki dziejów człowieka.

To, że punktem wyjściowym zainteresowań 
Znanieckiego była filozofia i ogólna teoria 
kultury, miało zasadnicze znaczenie dla całej 
jego drogi życiowej i dlarozwoju jego myśli. W 
socjologii był przede wszystkim myślicielem, 
teoretykiem, twórcą szerokich koncepcji. I tu 
był zgodny z wielką tradycją europejskości, 
tradycją, której służyli i którą wzbogacili 
myśliciele - socjologowie, od Augusta Comte’a 
i Spencera aż do Durkheima, Pareto, Simme- 
la i Maxa Webera. Było to stałe szukanie od­
powiedzi na pytanie: czym jest życie zbioro­
we człowieka, jak rozwija się i kształtuje dzia­
łalność zespołów ludzkich i jednostek jako 
uczestników tych zespołów? Było to szukanie 
odpowiedzi na pytanie: czym jest kultura, co 
warunkuje jej rozwój, jakie miejsce w niej 
zajmuje jednostka?

Kiedy Znaniecki w roku 1914 po raz pierw­
szy znalazł się w Stanach Zjednoczonych, 
mógł się przekonać, że socjologia amerykań­
ska — czy raczej to, co tu wtedy nazywało 
się socjologią — bardzo różniło się od wzorów 
europejskich. Niewątpliwie ówczesna socjolo­
gia amerykańska mogła się była poszczycić 
posiadaniem w osobie T. Veblena socjologa 
dużej miary. Veblen był myślicielem o wyraź­
nie humanistycznym nastawieniu. Ale był to 
przede wszystkim publicysta, żywo reagujący 
na aktualne zagadnienia życia zbiorowego, 
wnikliwy ich analityk i bezkompromisowy 
krytyk. Veblen zresztą był zjawiskiem odo­
sobnionym, zwalczanym i osamotnionym. Nie 
mógł stworzyć szkoły, gdyż uniemożliwiano 
mu stworzenie takiej szkoły. Umiał oddziałać 
na pewne środowiska opinii amerykańskiej, 
ale nie jego kierunek myślowy panował na 
uniwersytetach Stanów Zjednoczonych.

lam zaś panował wąski pragmatyzm i naiw­
ny utylitaryzm. Przez socjologię ówczesne 
uniwersytety amerykańskie rozumiały wszel­
kie próby rozwiązywania bardzo konkretnych 
i praktycznych zagadnień, niekiedy zagadnień 
drobnych i o lokalnym znaczeniu. W najlep­
szym razie chodziło tu o pomoc dla różnych 
reformatorów, jacy w tym czasie prowadzili 
walkę z nadużyciami w administracji miej­
skiej i stanowej. W najgorszym razie chodziło 
tu o praktyczne wskazówki dla reklamy han­
dlowej, dla propagandy przedwyborczej itp. 
Jakież to tematy nie były wtedy umieszczane 
w programach uniwersyteckich pod nagłów­
kiem socjologii! Organizowanie zabaw i tań­
ców zbiorowych było też uważane za część ba­
dań socjologicznych. Podkreślamy: chodziło o 
praktyczne zorganizowanie takiej imprezy 
zbiorowej, nie zaś o badania nad jej treściami 
społecznymi!

A jednak w tej socjologii amerykańskiej 
były elementy wartościowe. — Słabą stroną 
ówczesnej socjologii europejskiej było prze- 
teoretyzowanie, skłonność do szerokich speku­
lacji, do daleko posuwanych uogólnień. Prze­
oczono, że socjologia musi być nauką empi­
ryczną, że jej punktem wyjściowym muszą 
być badania terenowe. A jeżeli zwracano się 
do badań terenowych, to przeważnie do da­
nych, dostarczanych przez etnografię czy fol­
klorystykę. Słabą natomiast stroną socjolo­
gii amerykańskiej było zupełne zlekceważenie 
teorii i uogólnień, zwrócenie całej uwagi na 
badania terenowe, na rzeczy konkretne i 
szczegółowe. Ale socjologia ta — przy wszy­
stkich swych brakach i błędach — właśnie na 
te badania terenowe zwracała uwagę, właś-
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nie starała się zbierać materiały z konkret­
nego życia zbiorowego, badać wydarze­
nia zachodzące w życiu społecznym wiel­
kiej współczesnej cywilizacji. Robiła to 
często niezdarnie i błędnie, ale robiła. I 
juz wtedy zaczynała wypracowywać meto­
dy techniki prowadzenia takich badań. Na 
tym polega jej wielka zasługa historyczna.

Znaniecki umiał to ocenić. Ten wybtiny teo- 
tetyk, ten socjolog - myśliciel zdawał sobie 
sprawę z faktu, że w socjologii amerykańskiej 
mieszczą się rzeczy cenne, że w jej pragma­
tyzmie i utylitaryzmie zawierają się zarodki 
czegoś większego. Oczywiście i socjologia eu­
ropejska owych czasów zdawała sobie sprawę 
ze znaczenia badań terenowych. Świetnie ro­
zumiał to Simmel. Nad metodą badań praco­
wał już Durkheim. A Znaniecki obu im — 
zwłaszcza Simmelowi — wiele zawdzięczał- 
Ale Amerykanie umieli wypracować pewne 
metody techniczne, umieli stworzyć narzę­
dzia dla takich badań. Słynne amerykańskie 
„know-how“ i w tym znajdowało dla siebie 
wyraz. To Znaniecki ocenił i to starał się przy­
swoić. Jego klasyczne dzieło „The Polish 
Peasant in Europę and America“, napisane 
wspólnie z socjologiem amerykańskim W. I. 
ihomas’em, może być uznane za pierwszy i 
doskonały przykład połączenia myśli europej­
skiej z techniką amerykańską. Cała konstruk­
cja pracy, sposób wyprowadzania wniosków, 
metoda wyzyskania materiału — to wkład 
Europy. Ale sposób zebrania materiału i tech­
nika jego opracowania — to znów bezsporny 
wkład Ameryki. Dzieło Thomasa i Znaniec­
kiego było pierwszym w historii socjologii i 
badań kulturoznawczych, w którym dorobek 
Starego i dorobek Nowego Świata znalazły 
dla siebie pełne i sharmonizowane zastosowa­
nie.

Dzieło to miało olbrzymie znaczenie i wy­
warło głęboki wpływ po obu stronach oceanu. 
Socjologia amerykańska zaczęła się „uteore- 
tyczniać“, zaczęła odchodzić od wąskiego i ja­
łowego utylitaryzmu. Socjologia europejska 
nauczyła się od Ameryki techniki badania te­
renowego i technikę tę zaczęła stosować na 
coraz większą skalę. Zwłaszcza Niemcy i Po­
lacy zrobili tu bardzo wiele.

Po powrocie do Polski Znaniecki pięknie za­
stosował technikę amerykańską w kilku 
swych pracach terenowych, zwłaszcza w bar­
dzo ważnych dwóch pracach „Miasto w świa­
domości jego obywateli“ i „Ze studiów nad 
antagonizmem do obcych“. Przede wszyst­
kim jednak metodę tę umiał zaszczepić swym 
uczniom. Prace socjologów polskich młodszej 

generacji z Chałasińskim na czele wyrosły w 
kręgu oddziaływania wychowawczego Zna­
nieckiego i były zapłodnione i przez to, co 
mistrz przywiózł z Ameryki.

Możnaby powiedzieć, że na dłuższą metę 
amerykański wkład Znanieckiego w socjolo­
gię europejską okazał się trwalszy, niż wkład 
jego europejski w socjologię amerykańską. 
Albowiem socjologia ta nie uwolniła się od 
pragmatycznego nastawienia i od ciasnego 
utylitaryzmu. A co więcej — właśnie ostatnie 
dziesięciolecia wykazują w tym stałe zwęża­
nie zainteresowań i zmianę na gorsze.

Socjologia amerykańska wyraża tu tenden­
cję, która istnieje w całej współczesnej kultu­
rze amerykańskiej i, bodaj nie tylko amery­
kańskiej. Jest to superspecjalizacja, prowadzą­
ca do zagubienia tego, co ogólne, do skoncen­
trowania się na rzeczach specyficznych w 
oderwaniu od zjawisk szerszych. Równocześ­
nie jest to położenie całego nacisku na mo­
menty techniczne, na to, co w Ameryce nazy­
wane jest „know - how“. Nie tylko w socjo­
logii amerykańskiej panuje dziś taka ten­
dencja. Panuje ona wszędzie, na całym świę­
cie, we wszystkich dziedzinach współczesnego 
życia kulturalnego. Stwarza ona doskonałych 
techników, ale zabija myślicieli - teoretyków. 
Jest to odchodzenie od humanizmu. W Ame­
ryce pracownik naukowy — obojętnie, czy 
dziedziną jego jest socjologia, czy psycholo­
gia, czy pedagogika, czy fizyka — jest wspa­
niałym technikiem, mistrzem w stosowaniu 
„know how“, zna wszystkie środki i narzędzia 
badania, jest jednak bardzo słaby, gdy chodzi 
o wyciąganie wniosków ogólnych i nawet nie 
bardzo o nie dba. Superspecjalizacja doprowa­
dza zaś do tego — rzecz szczególnie groźna w 
naukach o kulturze — że zna się gruntownie 
jakąś jedną dyscyplinę, ba gorzej — jakiś 
drobny fragment jednej dyscypliny, i jest się 
kompletnym ignorantem w dziedzinach in­
nych, choćby pokrewnych. Przekleństwem 
dzisiejszej socjologii amerykańskiej — udzie­
la się to zresztą na coraz większą skalę i socjo- 
ligii nieamerykańskiej — jest zupełny brak 
wiedzy filozoficznej i historycznej.

W tym bodaj zawierała się tragedia drugie­
go pobytu Znanieckiego w Stanach Zjedno­
czonych. Był tu szanowany, czczony, miał gro­
no przyjaciół i uczniów. Pewna grupa socjolo­
gów amerykańskich wiernie stała przy jego 
zasadniczych koncepcjach. Ogromna jednak 
większość szła po zupełnie innej drodze. Po 
drodze, której Znaniecki - humanista przyjąć 
nie mógł. Dla Znanieckiego technika, „know 
how“ — to były tylko narzędzia. Narzędzia
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ważne, konieczne, ale jak wszelkie narzędzia 
— będące tylko środkiem pomocniczym. Na­
rzędziami tymi umiał operować i uczniom 
swym pokazywał, jak nimi operować. Jednak 
w ostatnim okresie swego życia mógł się prze­
konać, że w Ameryce narzędzia te stały się 
celem samym dla siebie.

Wyraźnie występuje to na tle zagadnienia 
roli, jaką statystyka może odgrywać w bada­
niach socjologicznych. Żyjemy dziś w okresie 
kultu statystyki. Kult ten jest szczególnie po­
tężny w Ameryce i w Rosji. Socjologia ame­
rykańska coraz częściej sprowadza swoją pra­
cę do zbierania danych statystycznych i do 
bezkrytycznego wyprowadzania z nich wnios­
ków praktycznych.

Znaniecki nigdy nie lekceważył statystyki. 
Ale był bardzo daleki od przypisywania jej 
tego znaczenia, jakie jest jej przypisywane 
dzisiaj przez wielu — jeżeli nie większość — 
socjologów amerykańskich.

W przekonaniu Znanieckiego zjawiska spo­
łeczne, badane przez socjologa, są natury ja­
kościowej, nie zaś ilościowej. Postawy czło­
wieka mają, rzecz jasna, swe odbicie w licz­
bach, ale motywacje, na których postawy te 
się opierają, są czymś jakościowym, w każdym 
wypadku swoistym, nie zaś ilościowym. Licz­
by mogą ilustrować pewne zjawiska i tenden­
cje społeczne, ale nie mogą służyć za punkt 
wyjściowy dla analiz społecznych. To ostat­
nie da się osiągnąć tylko przez zetknięcie się 
z żywymi ludźmi, przez dokładne i wszech­
stronne zapoznawanie się z ich autentyczny­
mi postawami, motywami działania, ocenami. 
I dopiero tą drogą można dochodzić do używa­
nia danych statystycznych, jako elementu po­
mocniczego i ilustracyjnego. Nigdy jednak 
nie odwrotnie. Socjolog, który całą swoją pra­
cę sprowadza do zbierania danych statystycz­
nych, nie jest socjologiem i w żadnym wypad­
ku nie może dojść do poznania żywych i spe­
cyficznych zjawisk społecznych.

Takie stanowisko Znanieckiego nie mogło 
być popularne wśród ogromnej większości so­
cjologów amerykańskich. I to sprawiło, że 
Znaniecki był osamotniony. Oczywiście hono­
rowano go, był prezesem Amerykańskiego To­
warzystwa Socjologicznego, był profesorem, 
ogłosił szereg prac, które były z uznaniem 
omawiane. Ale wpływ jego był stosunkowo 
nie duży i ogół socjologów amerykańskich 
szedł po drodze, która dla Znanieckiego była 
nie do przyjęcia. W świetle triumfującej tech­
nologii nie było miejsca dla wielkiego huma­
nisty. Zresztą i poza Ameryką także huma­
niści coraz mniej mogą znaleźć miejsca dla 
siebie.

Cała koncepcja Znanieckiego prowadziła do 
odrzucenia technologicznego i ilościowego 
charakteru socjologii. W jego ujęciu socjolo­
gia jest jedną z nauk humanistycznych, czyli 
nauk o kulturze człowieka. Wspólną cechą 
wszystkich tych nauk jest to, że przedmiotem 
ich badania jest świat cudzych świadomości 
czyli też świat przedmiotów, które występują 
w świadomościach konkretnych, historycznie 
uwarunkowanych osobników i grup, a jedno­
cześnie świat czynności, dokonywanych nad 
owymi przedmiotami przez tych, którym są 
one dane jako ich doświadczenia.

Jedną z takich nauk humanistycznych, nauk 
o kulturze jest socjologia. Jej właściwym 
przedmiotem są czynności społeczne, to jest 
te, których przedmiotem jest indywiduum lub 
gromada ludzka i które są ujmowane humani­
stycznie. Jak wszystkie nauki humanistyczne, 
socjologia zwraca się do świadomości ludz­
kich, widzi je jako konkretne i specyficzne 
zajwiska, a nie jako abstrakcje statystyki. 
Zajmując takie stanowisko, Znaniecki nie 
mógł się pogodzić z rozpowszechnionym dziś
— zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych — po­
glądem na statystykę jako na podstawową 
metodę socjologii. I oczywiście daleki mu był 
wąski utylitaryzm wielu współczesnych ba­
dań socjologicznych.

Nie wynika z tego, by dla Znanieckiego so­
cjologia była czymś oderwanym od wymagań 
życia konkretnego. Taki pogląd był mu naj­
zupełniej obcy i nigdy go nie przyjmował. 
Przecież cały szereg podstawowych jego prac
— żeby tylko wymienić „Socjologię wycho­
wania“ — był podejmowany z myślą o lu­
dziach praktycznego działania, miał im posłu­
żyć za pomoc w ich działalności społecznej. 
Ale Znaniecki — jak każdy poważny myśli­
ciel — musiał dojść do zasadniczego zagadnie­
nia stosunku teorii do praktyki życiowej. W 
czasach dzisiejszych — i zwłaszcza w Amery­
ce — zagadnienie to staje się specjalnie ży­
wotnym. Pragmatyzm amerykański z jego 
tradycyjną pogardą dla teorii, z jego całkowi­
tym oddaniem się potrzebom praktyki, dziś 
coraz wyraźniej doprowadza do sytuacji, w 
której zatrzymuje się postęp wiedzy. Sami 
Amerykanie — zwłaszcza na terenie nauk 
ścisłych — zaczynają dostrzegać, że pogarda 
dla teoretyzowania nie jest praktyczna i że 
szkodzi samemu rozwojowi technologii.

Każda nauka ma swój przedmiot właściwy 
i zajmuje się nim bez względu na konsekwen­
cje praktyczne. Arytmetyka jest nauką o licz­
bach, a nie sztuką rachowania. Kto jednak po­
siadł wiedzę o liczbach, ten — przynajmniej 
w zasadzie — opanował też sztukę rachowa-
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nia, choćby nawet nie stał się doskonałym 
rachmistrzem i robił błędy w dodawaniu. W 
każdym jednak razie nie sztuka rachowania, 
lecz badanie właściwości liczb jest celem czło­
wieka, który zajmuje się nauką, zwaną aryt­
metyką. Wyniki tych studiów mogą dać ko­
rzyść praktyczną, ale to jest czymś pochod­
nym. rodobnie biolog, który bada zjawiska 
życia, stwarza tym samym podstawę dla prak­
tycznego działania lekarza, agronoma czy leś­
nika, ale sam nie zajmuje się ani leczeniem 
cnorych, ani uprawą roślin czy pielęgnacją 
drzewostanu.

Socjolog zajmuje się czynnościami społecz­
nymi bez względu na to, jakie wnioski prak­
tyczne wyciągną stąd pedagog, pracownik 
społeczny czy polityk. Sprawą tych ostatnich 
jest umiejętne stosowanie wniosków prak­
tycznych wyciągniętych z wiedzy, jakiej im 
może dostarczyć socjolog. Mogą oni nieraz 
podsuwać socjologowi pewne pytania, zwrócić 
jego uwagę na pewne zagadnienia, ale nie mo­
gą oczekiwać od niego, by im dostarczył ja­
kieś gotowe recepty praktycznego działania. 
To nie należy do niego. Jak najbardziej licząc 
się z potrzebami ludzi praktyki, socjolog w 
swej pracy badawczej może kierować się tyl­
ko względami poznania i dochodzenia do 
prawdy.

Prawie wszyscy socjologowie - myśliciele 
brali jak najpoważniej pod uwagę sprawę tych 
wniosków praktycznych, jakie ludzie działa­
nia społecznego mogą wyciągnąć z ich teo­
retycznych badań i osiągnięć. Toteż tylu wy­
bitnych socjologów - teoretyków zajmowało 
się socjologią wychowania. Praca Drukheima 
może tu posłużyć za szczególnie interesujący 
przykład.

Znaniecki był jednym z takich socjologów. 
Sam był autorem fundamentalnego dzieła, no­
szącego nazwę „Socjologia wychowania“. We 
wszystkich swych pracach — od „The Polish 
Peasant“ aż do „Modern Nationalities“ i „Cul- 
tural Sciences“ — starał się stworzyć szeroką 
podstawę teoretyczną, z którejby mogło wy­
chodzić działanie ludzi praktyki. Ale nie w 
tym widział cel uczonego. Celem tym miało 
być szukanie prawdy i systematyzacja wie­
dzy. W swej książce „The Social Role of Man 
of Knowledge“ stwierdzał, że systematyzacja 
jest najważniejszym z podstawowych warun­
ków wykonywania przez uczonego jego zadań 
nauczania. Tą drogą uczony daje do ręki na­
rzędzie ludziom praktycznego działania.

„Ludzie dzisiejsi i cywilizacja przyszłości“ 
to jedna z najgłębszych i najpiękniejszych 

prac Znanieckiego. Zajmuje się on tu typolo­
gią osobowości ludzkich i przeprowadza orygi­
nalną i ciekawą ich systematyzację. Ale rów­
nocześnie jest to praca wizjonera, praca spo­
łecznego marzyciela. Znaniecki w swych roz­
ważaniach teoretycznych szuka oparcia dla 
wizji przyszłego świata, świata kierowanego 
przez ludzi „dobrych“ i „mądrych“, budowni­
czych lepszej przyszłości. Wśród tych ludzi 
dobrych i mądrych chciał widzieć uczonych. 
Stale też wracając do zagadnienia roli spo­
łecznej uczonego, odrzucał podstawy herme­
tycznego zamknięcia się w swej wiedzy, do­
magał się, by uczony był prawdziwym i czyn­
nym uczestnikiem życia zbiorowego, by zaj­
mował w nim pozycję twórczą i pełną inicja­
tywy. Ale i w tym uczony nie powinien był 
przestawać być uczonym. Budowanie teorii i 
ich systematyzowanie — jego zasadnicze za­
danie — dawało by tym samym uczonemu 
podstawę dla czynnego udziału w życiu prak­
tycznym. Praktycy nieraz lekceważą sobie 
teorię, wielcy teoretycy zawsze myślą o prak­
tyce.

Takie idee i ideały Znaniecki głosił po obu 
stronach oceanu, w obu swych ojczyznach. W 
obu był przede wszystkim Europejczykiem, 
spadkobiercą wielkich humanistów tradycji 
Starego Świata. I to, że był Europejczykiem, 
pozwalało mu działać i nauczać zarówno w 
Polsce jak i w Ameryce. Albowiem język, któ­
rym mówił, był językiem wielkich tradycji 
kulturalnych, językiem, który będzie zrozu­
miały wszędzie tam, gdzie tradycje te jesz­
cze żyją, czy też choćby coś się z nich pozo­
stało.

Tragizm Znanieckiego — jak iwielu innych 
ludzi jego pokolenia — polegał na uświada­
mianiu sobie faktu umierania tych tradycji, 
czy też odchodzenia od nich. I dlatego to ostat­
nie lata Znanieckiego były pod znakiem osa­
motnienia. Deeuropeizuje się Ameryka i de- 
europeizuje się Europa. Europejczykom coraz 
trudniej jest znaleźć miejsce dla siebie i coraz 
trudniej jest znaleźć słuchaczów.

Ale historia człowieka jest procesem dłu­
gim. I bynajmniej nie zakończonym. To, co 
człowiekowi współczesnemu wydaje się czymś 
decydującym dla dziejów, w perspektywie 
czasu staje się drobnym epizodem, nieraz za­
chowanym w pamięci tylko niewielu erudy- 
tów. A co się pozostaje, co epizodem nie jest, 
to praca twórców - myślicieli, ich wkład w do­
robek kultury. Znaniecki był zbyt wybitnym 
i oryginalnym myślicielem, by mógł przejść 
bez śladu. Przyjdzie moment nawrotu do nie­
go.
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Życie swe podzielił między dwa kraje — 
Polskę i Amerykę Wszedł do kultur obu na­
rodów i w każdej z nich zostawił po sobie 
ślad. Był człowiekiem więcej niż jednej kul­
tury i dzięki temu wszedł do kultury ogólno­
ludzkiej. Sam miał pełną świadomość znacze­
nia swej roli w obu kulturach i poczucie obo­
wiązków ogólnoludzkich, jakie wypływają z 
tej roli. W jednym z ostatnich swych wystą­
pień publicznych, przemawiając na zjeździe 
polskich klubów kulturalnych w Stanach 
Zjednoczonych, Znaniecki dał szersze ujęcie 
zagadnienia udziału człowieka równocześnie 
w kilku kulturach. Było to poniekąd jego 
własne Credo i zdefiniowanie tej roli, jaką 
sam odgrywał. Równoczesny udział w kultu­
rze amerykańskiej i polskiej — mówił Zna­
niecki — to wzbogacanie każdej z tych kultur, 
a tym samym przyczynianie się do wzbogaca­
nia kultury ogólnoludzkiej. Albowiem wkład 
polski wnosi coś nowego do kultury amery­

kańskiej i wkład amerykańskiej wnosi coś no­
wego do kultury polskiej. Żadna kultura na­
rodowa nie traci, gdy przejmuje nowe war­
tości, pochodzące od innych kultur narodo­
wych. Przeciwnie — wzbogaca się, zyskuje 
coś nowego i oryginalnego. Wszystkie wielkie 
kultury narodowe korzystały z wszelkiego ro­
dzaju zapożyczeń. I więdły, gdy próbowały 
się izolować od „obcych“ wpływów, gdy gar­
dziły zapożyczeniami. Cywilizacja amerykań­
ska w ogromnym stopniu swój dynamizm za­
wdzięcza udziałowi w niej składników, prze­
jętych od wszelkich możliwych kultur naro­
dowych.

Ciasny nacjonalizm był dla Znanieckiego 
czymś obcym i wrogim, był przede wszystkim 
zubożaniem własnej kultury narodowej. Ten 
Europejczyk był stale i zawsze Polakiem i był 
Amerykaninem. I dzięki temu mógł się był tak 
wybitnie przyczynić do wzbogacenia dorobku 
kulturalnego całej ludzkości.

MAD OM 05 CS
z życia świetlic — przegląd wydawnictw — różne

JAN OSTROWSKI

POLSKIE ŻYCIE KULTURALNE LONDYNU
W 1958 ROKU

Między tym, czym był rok 1958 dla szero­
kiego świata, a tym czym był dla Polaków, 
zwłaszcza rozproszonych na emigracji, były 
tylko wątłe związki. Dla Wschodu jak i dla 
Zachodu — dziwnym trafem zgodnie — był 
to rok geofizyczny, stojący ponadto pod zna­
kiem badań i zaludniania przestrzeni między­
planetarnych sztucznymi księżycami. Bodaj 
jedynym, wiernym i niezmordowanym refe­
rentem w środowisku londyńskim tych spraw 
był dr Tadeusz Felsztyn, pełniąc w tym 
względzie rolę oficera łącznikowego między 
światem i Polakami. Był to też rok Darwinow­
ski, poświęcony setnej rocznicy jego dzieła, 
ale znalazł wśród nas znikomy oddźwięk. W 
literaturze światowej pozostanie rokiem skan­
dalu związanego z przyznaną Nagrodą Nobla 
pisarzowi rosyjskiemu Borysowi Pasternako­

wi za powieść „Dr Żiwago“, któremu Sowiety 
uniemożliwiły jej przyjęcie. Wśród protestów 
w tej sprawie nie zabrakło oświadczenia Za­
rządu Żwiązku Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie. Społeczeństwo polskie, zwłaszcza w Kra­
ju miało swój odpowiednik skandalu literac­
kiego w postaci zakazania w Polsce utworu 
pisarza komunistycznego Marka Hłaski 
„Cmentarze“, a potem filmu jego „Ósmy dzień 
tygodnia“. Utwór ten wydany został na emi­
gracji w tomie p.t. „Cmentarze. Następny do 
Raju“ przez Instytut Literacki w Paryżu, a 
film nakręcono ponownie w Zachodnim Ber­
linie. Wobec tych wydarzeń blednie do roz­
miarów pomyłki — sądząc po recenzjach — 
wystawienie „Buntownicy“ L. H. Morstina, 
przez teatr emigracyjny w Londynie. Poza 
tym dla wolnych Polaków rok literacki stał
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pod znakiem ech roku Wyspiańskiego, zapo­
wiedzi roku Krasińskiego i przypomnień Nor­
wida. Był to rok obchodów 40-lecia odzyska­
nia niepodległości.

Nadto rok 1958 był rokiem Wystawy Po­
wszechnej w Brukseli, na której nie było pa­
wilonu polskiego. Był to też rok śmierci papie­
ża Piusa XII, która miała swój oddźwięk w 
zakresie spraw polskich leżących u podstaw 
życia religijnego, a zatem i kulturalnego, w 
postaci zachwiania pozycji wolnej reprezen­
tacji polskiej przy Watykanie, która jest też 
reprezentacją całego ujarzmionego narodu.

GEOGRAFIA KULTURALNA 
I STATYSTYKA

Przechodząc do środowiska londyńskiego 
wolnych Polaków wypada nawiązać do 6-let- 
niej tradycji przeglądów i rozpocząć od uwag 
na temat tzw. geografii kulturalnej Londynu, 
a właściwie tylko zaszłych tutaj zmian. Odno­
si się to głównie do przeniesienia się Polskie­
go Ośrodka Naukowego (Polish Research 
Centre) z jego cenną biblioteką oraz Cen­
trali Bibliotek Ruchomych z dawnej siedziby 
na Eaton Place do nowej na 26, Pont Street, 
S-W.l, której otwarcie wyznaczone zostało 
na marzec 1959 r. Stanowi to drobny nowy 
przyczynek na rzecz poglądu, że oś rozmiesz­
czenia polskich ośrodków w Londynie prze­
suwa się z poziomej Wschód - Zachód, na pio­
nową Północ - Południe. Drugim nowym zja­
wiskiem jest ożywienie się ośrodka na Ealin- 
gu pod względem imprez rocznicowych, kon­
certowych i widowiskowych. W ten sposób 
powstaje poza Clapham Common drugi sate­
lita w odniesieniu do głównego skupienia, 
które ciągnie się od Willesden, poprzez Not- 
ting Hill, Earls Court i Kensington do Chelsea 
Embankment i Battersea.

Pod względem liczbowym przegląd ten 
oparty jest na zestawieniu 320 do 350 wyda­
rzeń, zależnie od tego, jaką przyjmnie się jed­
nostkę: np. cały festiwal, czy poszczególną 
premierę, seans filmowy, zebranie, odczyt, 
koncert, książkę, itp. W porównaniu do lat 
poprzednich zauważyć się daje dalszy spadek 
liczby bezwzględnej takich imprez. Stąd mo­
że zbędne nagromadzenia na jeden dzień sta­
ły się nie tak częste, jak przedtem, rzadko — 
poza niedzielami — przekraczając 3 imprezy. 
W odniesieniu do poszczególnych grup, na ja­
kie wydarzenia te zostały podzielone, 10% 
stanowią akademie, zjazdy itp. zebrania rocz­
nicowe, widowiska teatralne i filmowe nie 
dochodzą 10%,, ponad 15% stanowią koncerty i 
występy taneczne, niemal do 20% dochodzą 
wystawy plastyków, odczyty i wycieczki do 

muzeów, poniżej 10% spadły wydarzenia lite­
rackie, wieczory, obiady i przyjęcia (herbatki) 
i nagrody, ponad 5% stanowią książki, ponad 
25% odczyty i wykłady publiczne, reszta to są 
nekrologi.

ODCZYTY I WYKŁADY
Jak zwykle dotychczas pierwsze miejsce, 

ilościowo biorąc, zajmują wieczory odczyto­
we, w których przeważały różnego rodzaju 
zagadnienia społeczne i gospodarcze, przy 
czym szczególna uwaga zwrócona była na sto­
sunki w Polsce. Miało to miejsce już nie jak 
kiedyś głównie w ramach zawodowych stowa­
rzyszeń ekonomistów, czy prawników, lecz 
przede wszystkim z inicjatywy Szkoły Nauk 
Politycznych i Społecznych, nieraz łącznie z 
Instytutem Badania Zagadnień Krajowych. 
Udział w nich żywy bierze młodsze pokolenie, 
które rozbudowuje własne imprezy. Nie 
mniej w ostatnim roku znacznemu złagodze­
niu uległy dawne rozbieżności między poko­
leniem młodszym i starszym.

W zakresie tematyki historycznej wybijała 
się nadal na czoło tematyka wojskowa, jak np- 
w omówieniu genezy wojska polskiego we 
Francji przez płk. dypl. G. Łowczowskiego, 
bitwy o Warszawę z 1920 r. przez gen. K. Gla- 
bisza na podstawie książki płk. F. Arciszew­
skiego, w referacie płk. S. Biegańskiego na te­
mat wyjścia wojsk polskich z Rosji sowieckiej 
z osobistym udziałem w dyskusji gen. W. An­
dersa, albo w zagadce katastrofy gibraltar- 
skiej przedstawionej przez radcę J. Zarań­
skiego. Na uwagę zasługuje odczyt ks. S. Beł- 
cha o Pawle Włodkowicu, i dr K. Lanckoroń- 
skiej o zatargu św. Stanisława Szczepanow- 
skiego z Bolesławem śmiałym. Dużo uwagi 
poświęcono 300 leciu ugody Hadziackiej, na 
który to temat mówił prof. S. Kościałkowski i 
prof, W. Kwiatkowski. Z rozważań na temat 
kultur obcych szczególnie ciekawie wypadły 
wykłady dr. M. Falka o starożytnym Meksy­
ku.

Wśród prelegentów i wykładowców w dzia­
le odczytowym przewijały się nazwiska inż. 
B. Rudzińskiego, J. Walewskiego, dr J. Sta- 
rzewskiego, prof. A. Laśkiewicza, Ź. Stahla, 
C- Mikołajczykowej, M. Sokołowskiego, gen. 
L. Rayskiego, dr S. Mękarskiego, T. Katel- 
bacha, B. Andrzejewskiego, J. Miedzińskiej, 
dr. W. Rydzewskiego, H. Brodzińskiej, Z. 
Szadkowskiego i mec. W. Chmielewskiego. Z 
przybyszów z Polski i innych krajów poza W. 
Brytanią zabierali głos m.in. pp. inż. J. Podos- 
ki, prof. J. Kalinowski, prof. W. Zakrzewski, 
prof. C. Jesman, pos. Z. Zawadowski, dr Z. Za­
leski i prof. W. Sukiennicki. W tym roku roz-
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poczęła swą działalność grupa ekonomistów 
Stowarzyszenia Techników Polskich, urzą­
dzająca odczyty, w których specjalną uwagę 
poświęca się zagadnieniom organizacji.

WOLNA NAUKA
Jeśli chodzi o wagę gatunkową to na czoło 

wysunęły się wydarzenia naukowe. Przede 
wszystkim na dorocznych zebraniach głów­
nych instytucji naukowych z Polskim Towa­
rzystwem Naukowym na Obczyźnie na czele. 
Na jego zebraniu publicznym poza sprawozda­
niem sekretarza generalnego dr. J. Kanarka, 
ogłoszonym w kolejnym VIII Roczniku Towa­
rzystwa, wygłoszone zostały referaty sięgają­
ce do podstaw bytu polskiej twórczości kul­
turalnej. Były to nie tylko uwagi prezesa 
prof. T. Sulimirskiego w związku z przygoto­
waniem tzw. Millenium państwowości pol­
skiej, ale i nowego rektora Polskiego Uniwer­
sytetu na Obczyźnie, prof. C. Beaudouin de 
Courtenay-Jędrzejewiczowej pt. „Odpowie­
dzialność nauki wobec historii“. W zakresie 
organizacji Towarzystwa zarysowała sią dąż­
ność do wchłonięcia w swoje szeregi młodego 
pokolenia wolnych uczonych polskich, co nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy rozwój To­
warzystwa. W ogóle jeśli sięgnąć pod zew­
nętrzną powłokę naszego życia kulturalnego, 
to okazuje się, iż bardzo wiele kierowniczych 
lub wpływowych stanowisk w nim zajmują 
członkowie tego Towarzystwa. Wydawałoby 
się więc, że realizuje się tu na małą skalę pla­
toński ideał „rządów“ — jeśli nie filozofów, 
to przynajmniej uczonych.

O prężności wolnej nauki polskiej świadczy 
fakt, iż uwagi te można poczynić właśnie w 
roku, gdy szeregi jej umniejszyły się z powo­
du dotkliwych strat, jak śmierć rektora T. 
Brzeskiego, ktorego ostatnie wystąpienie pu­
bliczne w lutym 1958 r. miało miejsce na ze­
braniu sprawozdawczym P.U.n.O., na któ­
rym wygłosił przemówienie poświęcone orga­
nizacji Polskiej Akademii Nauk opartej na 
wzorach sowieckich. Dalej — śmierć prof. A. 
Żółtowskiego, który był też dyrektorem Pol­
skiego Ośrodka Naukowego, śmierć prof. T. 
Grodyńskiego, który był również prezesem 
Stowarzyszenia Prawników Polskich. W no­
wym układzie — zamiast jednego „słońca“ 
nauki, łączącego godności prezesa P.T.N.n.O. 
i rektora P.U.n.O. mamy niejako gwiazdę po­
dwójną — osobno prezesa P.T.N.n.O. i osobno 
rektora P.U.n.O.

Szczególnie znamiennym był w omawia­
nym roku liczny udział w wielu kongresach 
międzynarodowych nie tylko przedstawicieli 
nauki z Polski, ale zwłaszcza spoza Kraju. Re­

kord w tym względzie pobił prezes PTNnO. 
prof. T. Sulimirski, który wziął udział w kon­
gresie prehistoryków w Hamburgu i odbył 
długą podróż naukową po dawnych ziemiach 
słowiańskich, a poprzednio przemierzył w ce­
lach badawczych Jugosławię wzdłuż i wszerz. 
Odpowiednikiem tych wędrówek jest wyjazd 
prof. W. Folkierskiego na II Kongres Litera­
tury Porównawczej w Chapel Hill (North 
Carolina w U.S.A ), połączony z objazdem 
ośrodków polonijnych. Z przedstawicieli 
młodszego pokolenia uczonych swego rodzaju 
rekord w tym względzie ustanowił matema­
tyk inż. R. Syski, który wziął udział i wygło­
sił referaty na 3 kongresach: teleruchowym w 
Hadze, matematyków w Edynburgu i Staty­
stycznym w St. Andrews. Z udziałem delega­
tów polskich odbyły się jeszcze m.in. kongre­
sy: zoologiczny, rakowy, psychologii stoso­
wanej i ornitologiczny w Finlandii z udziałem 
dr. W. Rydzewskiego z Londynu.

Ożywiony był też ruch przyjezdnych uczo­
nych z Kraju. Oprócz wspomnianych już po­
przednio nazwisk wspomnieć można prof. dr. 
Andrzeja Biernackiego, z Akademii Muzycz­
nej, prof. dr. T. Kielanowskiego, który miał 
wykład urządzony przez Związek Lekarzy 
Polskich w Londynie i Komisję Lekarską 
Polskiego Towarzystwa Naukowego na Ob­
czyźnie, a z młodych pracowników nauko­
wych st. asystenta i wykładowcy Uniwersyte­
tu Warszawskiego W. Tulczyjewa, który miał 
cykl wykładów z teorii względności w Kings 
College i wykład w Cambridge. Całego ruchu 
tego nie dałoby się ująć nawet w sposób przy­
bliżony. Niestety, pomimo zapewnień L. H. 
Morstina, nie ma wciąż warunków dla wza­
jemnego ruchu uczonych czy artystów emi­
gracyjnych do Kraju.

Niemniej czynione są pojedyncze wypady 
i słychać o dalszych zapowiedziach na przysz­
łość. Wskazuje to na złagodzenie napięć ist­
niejących jeszcze w roku poprzednim, gdzie 
wszelkie usiłowania w tym kierunku spotyka­
ły się z ostrymi potępieniami ze strony przed­
stawicieli opinii publicznej. Rzec można, iż 
poniekąd sytuacja uległa odwróceniu i zaka­
zy pisania poprzez żelazną kurtynę nie wy­
chodzą już z emigracji, ale — jak dochodzą 
wieści — ze strony czynników komunistycz­
nych w Polsce w postaci nieopublikowanych 
postanowień, a dotyczące pisarzy krajowych, 
piszących w prasie emigracyjnej. Zanim po­
dobne zestawienia ukazały się w Kraju, lon­
dyński „Times“ Literary Supplement zamieś 
cił artykuł, z którego wynikało, iż niemal w 
każdym poważniejszym czasopiśmie krajo­
wym piszą literaci emigracyjni.
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DZIAŁALNOŚĆ LITERACKA
Na działalność naczelnej organizacji literac­

kiej, jaką jest Zwązek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie, mający swą siedzibę w Londynie, 
złożyło się 12 wieczorów autorskich indywi­
dualnych i zbiorowych z udziałem ok. 40 au­
torów, w tym 4 z kraju i 1 z Paryża. (L. Mor­
stin, P. Hertz, J. Żuławski, S Flukowski oraz 
prof. Z. L. Zaleski). Dwa wieczory były tema­
tyczne: „Pamiętniki, wspominki: dosyć, mało, 
za dużo?“ i „Londyn w oczach pisarzy“. W 
wieczorach autorskich mocniejsze akcenty 
położone były na początku i na końcu roku. 
Pobyt L. H. Morstina przerodził się w cały fe­
stiwal połączony ze wznowieniem „Przygody 
florenckiej“ i Obiadem literackim. Pobyt 
krytyka i historyka literackiego Z. L. Zales­
kiego jeśli nie przybrał należytych barw, to 
tylko z powodu nagłego zasłabnięcia miłego 
gościa z Paryża, który zaledwie zdążył jako 
laureat tegoroczny (nagrodzony wraz z śp. A. 
Żółtowskim, jako autorem „Border of Europę“ 
i dr J Żarnowieckim za prace o architekturze 
średniowiecznej) — odebrać swą komba­
tancką nagrodę literacką zwłaszcza za swe 
rozprawy dotyczące psychologii więźniów 
obozów koncentracyjnych.

Przyjazdem tym prof. Zaleski przyszedł w 
sukurs Związkowi Pisarzy, który w swych po­
czynaniach pomijał dotychczas dziedzinę kry­
tyki literackiej. Nazbyt pochopne uprawianie 
jej przez każdego umiejącego trzymać pióro 
w ręku, bez względu na przysposobienie i po­
wołanie, sprawia wrażenie, iż krytyki tej 
właściwie jakby nie było. Niemniej zaniedba­
nie to było o tyle niezrozumiałe, iż od roku 
niemal istniał dobry pretekst do zajęcia się 
krytyką, w postaci z werwą napisanego, choć 
bardzo kontrowersyjnego traktatu T. Terlec­
kiego o „Krytyce Personalistycznej“. Rok 1958 
zaznaczył się cennym ponownym debiutem w 
postaci powrotu do twórczości poetyckiej Ja­
na Rostworowskiego. W zakresie recytacji po­
szerzyła się znacznie paleta odtwórców, gdyż 
oprócz Toli Korian występowali artyści dra­
matyczni, jak K. Dygatówna, W. Wojtecki, 
L. Pobóg-Kielanowski, I. Kora-Brzezińska, J. 
Domańska, W. Sikorski, J. Otwinowska, T. Li- 
siewicz, W. Mirecki, B. Obertyńska, B. Gali- 
cówna, R. Ratschka, S. Szpiganowicz i S. Zię- 
ciakiewicz.

Tzw. nagrodę Związku Pisarzy ufundowało 
„Ognisko Polskie“ i przyznana została za cało­
kształt twórczości Marianowi Hemarowi, po­
dobnie jak nagroda im. Herminii Naglerowej 
przypadła Ferdynandowi Goetlowi. Nagrodę 
Koła A.K. w Detroit otrzymał Zygmunt Za­

remba za „Wojnę i konspirację“, a nagrodę 
krytyka i eseisty dr Wjt-Tarnawski za redak­
cję „Conrada żywego“. Nagrodę młodych 
przyznano Florianowi Śmiej i, poecie i tłuma­
czowi Garcia Lorca.

Poza dwoma wieczorami deklamacyjnymi 
poezji Kazimierza Wierzyńskiego i Beaty 
Obertyńskiej wymienić jeszcze należy przy­
jazdy z Polski Jana Dobraczyńskiego i Jana 
Turowicza, redaktora „Tygodnika Powszech­
nego“ w Krakowie. Warsztaty literackie zaję­
te były przygotowaniami do spóźnionej księgi 
na 15-lecie literatury emigracyjnej pod re­
dakcją dr. T. Terleckiego oraz podanej do dru­
ku zbiorowej monografii „Krasiński żywy“ 
pod redakcją dr. W. Guenthera. Następną mo­
nografią z tego cyklu będzie zapewne nie za­
powiedziany w prasie „Żywina żywy“, ile na­
reszcie wciąż obecny wśród wszystkich na 
emigracji „Norwid żywy“.

KSIĄŻKI I NOWE WYDAWNICTWA 
PERIODYCZNE

Rok 1958 był szczególnie ciężki dla wydaw­
ców. Ruch w tradycyjnie dotychczas rozwija­
jących się oficynach uległ zahamowaniu, z 
wyjątkiem może Katolickiego Ośrodka Wy­
dawniczego „Veritas“, który wykonywa swe 
wcale rozbudowane plany. Piękne osiągnięcia 
ma wciąż Oficyna Poetów i Malarzy, ale ra­
czej w zakresie graficznym. Poza tym książki 
pojawiały się raczej sporadycznie. Rada Książ­
ki nie spełniła pokładanych w niej nadziei. 
Książka krajowa — pomijając metody jej kol­
portowania — jest coraz okazalsza i bardziej 
pociągająca, gdyż ogarnia coraz szersze dzie­
dziny, coraz bliższe współczesności i zachodo­
wi, z którego wiele wchłania. Niemniej po­
przez książkę emigracja oddziaływa dwojako 
na Kraj. Najpierw poprzez przybyszów z Kra­
ju, którzy się z nią bezpośrednio zapoznają i 
przez to poszerzają swe horyzonty poza wid­
nokręgi urzędowo zakreślone. A nadto idzie 
wprost do Kraju zwłaszcza w postaci książki 
naukowej, ufundowanej przez anonimowych 
ofiarodawców, lub przez instytucje. Ogłoszo­
no np. iż Polski Ośrodek Naukowy wysłał w 
r. 1958 do Polski 3252 książki i broszury.

Z wydawnictw, które pozostawią trwały 
ślad w kronikach bibliograficznych na pierw­
szym miejscu wypada — może trochę niefor­
malnie — postawić Cypriana Norwida „Pisma 
polityczne i filozoficzne“, (stanowiące tom 
VII „Wszystkich Pism“), które ukazały się 
pod sam koniec 1957 r., ale z punktu widzenia 
odbiorcy należą całkowicie do roku następne­
go Pojawiły się staraniem Z. Zaniewickiego, 
K. Sowińskiego i Oficyny Poetów i Malarzy
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pod kier. C. Bednarczyka z zachowaniem 
układu graficznego przedwojennego wydania 
zbiorowego.

Z beletrystyki powieściowej zasługują na 
wymienienie Józefa Łobodowskiego „W sta­
nicy“, S. Woycickiego „Słońce świeci tak sa­
mo“ i Floriana Czarnyszewicza „Losy pasier­
bów“. Z poezji — dwie pozycje: M. Czuchnow- 
skiego „Na wsi“ i J. Pietrkiewicza „Antologia 
liryki angielskiej“. Z filozofii dwie rozprawy 
T. Terleckiego „Krytyka personalistyczna“ i 
„Egzystencjalizm katolicki“. Z nauk przyrod­
niczych dr T. Felsztyn wydał tom pt. „Atom 
w służbie ludzkości“.

Z książek autorów polskich wydanych w ję­
zyku obcym wymienić należy pracę, która 
ukazała się pośmiertnie, dr Zofii Trenkner o 
greckiej noweli w epoce klasycznej (The 
Greek Novella in the Classisal Period) wyda­
ną przez Cambridge University Press.

iNadto pojawił się dalszy podwójny zeszyt 
pomnikowego w skali emigracyjnej wydaw­
nictwa emigracyjnego „Poiska i jej dorobek 
dziejowy pod red. prof. H. Paszkiewicza, sta­
raniem firmy wydawniczo-księgarskiej Orbis- 
Polonia, której dyrektorem jest J. Olechno­
wicz. W tym też roku wyszedł 7. z rzędu tom 
Rocznika Polonii, w 10. rocznicę jego istnie­
nia. Jest to najobszerniejszy informator o pol­
skim życiu na emigracji. Redaktor wydawnic­
twa B. O- Jeżewski zaczął wprowadzać do 
rocznika dział historii poszczególnych skupisk 
polskich.

Rok 1958 oznacza nowy etap w szeregu pe­
riodykach polskich na emigracji. Zaczyna się 
pojawiać organ polskich stowarzyszeń tech­
nicznych na obczyźnie „Technika i Nauka“, 
początkowo pod naczelną redakcją R. Syskie- 
go, będący rozwinięciem dawnego Biuletynu 
Stowarzyszenia Techników Polskich w W. 
Brytanii. W rozwoju dawnego „Poradnika 
Świetlicowego“ Polskiej YMCA przed kilku 
laty przemianowanego na „Poradnik Kultu­
ralno-Oświatowy“ rozpoczął się nowy etap od 
objęcia po dr. M. Giergielewiczu redakcji 
przez Jakuba Hoffmana, który dąży do nada­
nia mu mocniejszej podbudowy popularyza­
cyjno -naukowej.

W ramach audycji opracowywanych w Lon­
dynie dla Radia Wolnej Europy odbył się nie­
oficjalny konkurs na najlepsze książki krajo­
we i emigracyjne. Na czele trzech książek kra­
jowych wybrano Jerzego Krzysztonia „Ka­
mienne niebo“, a na czele trzech emigracyj­
nych znalazły się Herminii Naglerowej „Ka­
zachstańskie noce“, co świadczy, iż nie poja­
wiło się nowe pióro, które by dorównywało 
jej rangą pisarską. Przez coraz wyraźniej za­

rysowującą się symetrię w kraju dwa tygod­
niki w konkursie tzw. „Poetyckiego listopada“ 
wyróżniło tomik wierszy przebywającego w 
Londynie młodego poety Jerzego S. Sito 
„Wiozę swój czas na oślep“ jako najlepszy de­
biut poetycki 1958 r. Tom wydany został przez 
krajowego „Czytelnika“.

TEATR I FILM
Od tego importu poezji spoza Kraju o wiele 

pokaźniejszy był import krajowej sztuki dra­
matycznej do teatru emigracyjnego. Rok 1956 
nazwać można było „złotym rokiem“, w któ­
rym naczelne czy podstawowe zadania tego 
teatru były spełnione blisko w 100%: teatr da­
wał ujście na scenie twórczości emigracyj­
nych pisarzy dramatycznych, wyłuskując naj­
lepsze ich osiągnięcia przy pomocy konkur­
sów. Po zawodach poniesionych ze strony nie- 
dopisującej widowni, w następnym roku teatr 
ograniczył się na ogół do roli gospodarza dla 
gościnnie występujących poza krajem akto­
rów i zespołów. A w r. 1958 całkowicie zerwał 
z reperuarem pisanym na obczyźnie. Z żelaz­
nego repertuaru dał on „Klub kawalerów“ M. 
Bałuckiego z udatnym debiutem komedio­
wym Renaty Bogdańskiej w głównej roli. 
Wystawił i wznowił „Przygodę Florencką“ L. 
H. Morstina ze świetną Krystyną Dygat w roli 
głównej, pokazał od długiego czasu nie grane­
go w Kraju Jerzego Szaniawskiego sztukę pt. 
„Kowal, pieniądze i gwiazdy“, skorzystał z 
obecności przybyłych z Kraju M. Bogdy i A. 
Brodzisza, aby wznowić farsę pt. „Dwaj mężo­
wie Pani Marty“. Dopiero na 40-lecie istnie­
nia Związku Artystów Scen Polskich sięgnął 
do repertuaru monumentalnego teatru ro­
mantycznego wystawiając „Księcia Niezłom­
nego“ Calderona w wersji J. Słowackiego. 
Zamknął zaś rok niefortunną prapremierą 
wcale pokornej „Buntownicy“.

To zupełne zlekceważenie emigracyjnego 
dramatopisarstwa przez żywy teatr na emi­
gracji, wykazujący poza tym na ogół chwa­
lebny poziom gry i inscenizacji, przypadło — 
z paradoksalną przekorą — właśnie na rok, w 
którym opracowano do księgi o 15-leciu litera­
tury emigracyjnej zarys dorobku dramatopi- 
sarskiego na emigracji, obejmujący ni mniej 
— ni więcej, jak tylko 100 nazwisk autorów 
przeważnie żyjących i ponad 200 kilkadziesiąt 
utworów. Spośród nich tylko drobny procent 
pokazany był ze sceny.

Rodzimą twórczość przeważnie emigracyjną 
na scenie reprezentowały teatry rewiowe, 
których działalność osłabiona zresztą była wy­
jazdem członków zespołu Ref-Rena (Feliksa 
Konarskiego) na drugi objazd po Ameryce, z
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„Królową przedmieścia“ Konstantego Krum- 
łowskiego w repertuarze i Renatą Bogdańską 
w roli tytułowej. Nieczynny też był Teatr He- 
mara. Z trudem potem teatr rewiowy rekon­
struował się poprzez mieszane imprezy z 
udziałem gości zagranicznych, jak w wypad­
ku „Gwiazd na Piccadilly“ z Verą Ihnatowicz 
i Wacławem Krajewskim oraz we wspólnej 
rewii Ref-Rena i Hemara, aż po odradzające 
się piekiełko u Kombatantów. Działalność ze­
społów amatorskich ograniczyła się właściwie 
do udanego wieczoru jednoaktówek amery­
kańskich wystawionych przez zespół „Pro 
Arte“ z doskonale odegranym „Drugim obia­
dem świątecznym“ Wildera.

Nie było konkursu teatralnego, jedynie 
przez Towarzystwo Miłośników Teatru Pol­
skiego przyznana została dr. L. Kielanowskie- 
mu za pracę reżyserską i organizacyjną w 
dziedzinie teatru na emigracji nagroda w sto­
sunkowo pokaźnej sumie £75, ufundowana 
przez Komitet Pomocy Uchodźcom Polskim 
w W. Brytanii, który zapewne po zeszłorocz­
nych przykrych doświadczeniach przerzucił 
się z literatury na teatr. Sądowi przewodni­
czył dr Z. Nowakowski, prezes honorowy 
ZASP’u. Niemniej zwyczajem innych sądów 
nie podzielono tej nagrody, aby — nie umniej­
szając zasług laureata — uszczknąć cośkol­
wiek z tej fundacji na nagrodę dla aktora i 
dekoratora w okresie, w którym teatr emigra­
cyjny szczycić się może przede wszystkim 
swymi osiągnięciami scenicznymi, a nie re­
pertuarowymi. Rok 1958 zapisał się wreszcie 
przygotowaniami do stworzenia teatru dla 
dzieci, który jednak w chwili zamykania tego 
bilansu był wciąż jeszcze „muzyką przysz­
łości“.

Łatwo dającym się przeoczyć rysem oma­
wianego roku 1958 była zupełnie niezwykła 
obfitość imprez filmowych polskich. W tym 
zakresie szczególnie zasłużyła się komórka fil­
mowa S.P.K. oraz Polska YMCA, gdzie m.in. 
wyświetlana była cała seria filmów krótko- 
metrażowych poświęconych polskiemu czyno­
wi zbrojnemu w 2. wojnie światowej. Przez 
Londyn przewinęło się szereg polskich akto­
rów filmowych z Kraju i Ameryki, jak 
wspomniani Bogda i Brodzisz, Lydia Wysoc­
ka, Jadwiga Smosarska i inni. Wydarzeniem 
filmowym, które miało głośne echo nie tylko 
wśród Polaków, ale i obcych, był Festiwal 
Filmów Polskich z okresu powojennego, jaki 
odbył się w brytyjskim tzw. Narodowym 
Teatrze Filmowym na terenach powystawo- 
wych. Akcentem zamykającym ten dział wy­
darzeń była ciekawa wystawa powojennych 

afiszów filmowych z Kraju urządzona w Pol­
skiej YMCA.

MUZYKA I TANIEC
Dopiero rok 1960 ma być rokiem Ignacego 

Paderewskiego, niemniej do zorganizowania 
go przystąpiono już w r. 1958 w Kraju i myśl 
ta przerzuciła się na emigrację, gdzie podjął 
ją b. dyrektor baletu Jan Ciepliński na spec­
jalnym wieczorze poświęconym muzyce wiel­
kiego wirtuoza i wciąż niedocenianego kom­
pozytora. Ambitny plan tego obchodu zupeł­
nie harmonizuje z rozwijającym się rytmem 
życia muzycznego. Polska melodia, popis pol­
skiego wirtuoza, instrumentalnego czy wokal­
nego, oraz zespołów chóralnych, rzadziej or­
kiestrowych, przewijał się jakby w obrzędo­
wym cyklu, przez cały rok, zaczynając się od 
tradycyjnej serii wieczorów kolędowych oko­
ło Nowego Roku. Potem poprzez koncerty 
chórów im. Szopena, Szymanowskiego, Aka­
demickiego i innych, poprzez audycje w radio 
brytyjskim, które coraz więcej uwagi poświę­
cały muzyce K. Szymanowskiego, oraz w któ­
rych coraz mocniejszą pozycję zdobyła sobie 
pieśniarka Renata Bogdańska, poprzez wystę­
py operowe Krystyny Granowskiej, recitale i 
koncerty pianistów (Natalia Karp, J. Kropi- 
wnicki, J. Sulikowski, J. Lepianowicz) i wir­
tuozów tej miary, co A. Rubinstein i W. Mał- 
cużyński oraz Halina Stefańska, a spośród 
skrzypków — W. Niemczyk. Muzyka roz­
brzmiewała i w salach odczytowych, zwłasz­
cza z nagrań podczas długiego cyklu histo­
rycznego przygotowanego dla Polskiej YMCA 
przez B. Maciejewskiego, młodego pianistę i 
biografa K. Szymanowskiego. Miłośnictwo 
muzyki znajdowało swój upust w imprezach 
Towarzystwa Operowego im. S. Moniuszki, 
gromko rozbrzmiewało na gościnnych wystę­
pach P. Prokopieniego i osiągało swoje for­
tissimo podczas koncertów Filharmonii War­
szawskiej oraz znajdowało swe echo w świę­
cie pieśni urządzonym w tym roku w Leice- 
ster przez Związek Chórów Polskich w W. 
Brytanii. Najbardziej modernistyczne akcenty 
zamiłowanie do sztuki dźwięków i rytmów 
posiadało na odczytach z nagraniami C. Ko- 
stynowieża, o różnych stylach jazzu. Brzmia- 
ła też nuta rzewnych wspomnień podczas po­
bytu M. Dogga i wielu reminiscencji z minio­
nej świetności wkoncertach E. Bandrowskiej- 
Turskiej.

Podobnym korowodem krążyły przez cały 
rok występy naszych zespołów tańca narodo­
wego i ludowego, jak zespół YMCA pod kier. 
J. Cieplińskiego, czy świetnie rozwijającego 
się dotychczas zespołu „Opoczno“ pod kier,
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artystycznym J. Walczaka i organizacyjnym 
K. Siemaszki. Wielką ruchliwość wykazywał 
zespół akademicki „Kresy“, mniej ekspono­
wał się ostatnio zespół im. O. Kolberga. No­
wym nabytkiem był zespół „Kraków“. Wspól­
ny występ miały one na dorocznych „Dożyn­
kach“ w Festival Hallu. Bachanalia sceniczna 
rozpętała się w związku z wielkim objazdem 
po Zjednoczonym Królestwie Baletu Parnella. 
Zbiegł się on z przyjazdem z Kraju niegdyś 
znakomitego solisty a obecnie baletmistrza L. 
Wójcikowskiego, który inscenizował balet 
Strawińskiego „Pietruszka“ dla Festival Bal­
let Company. Szczególnie dodatnie wspomnie­
nia pozostawił wreszcie objazd przez polskie 
ośrodki „Gwiazd Warszawy“, przede wszyst­
kim z uwagi na obecność wśród nich Barbary 
Bittnerówny z Witoldem Grucą oraz młodego 
sopranu koloraturowego Bogny Sokorskiej. 
Polską muzykę współczesną reprezentowali 
na koncercie w Wigmore Hall Baird, Serocki, 
Dobrowolski i Kotowski. Szczególne miejsce 
należy się w zakresie działalności pedagogicz­
nej studium prof. S. Niekraszowej, uwieńczo­
nej raz po raz sukcesami jej uczniów na egza­
minach do brytyjskich konserwatoriów, z 
Royal Academy of Music na czele. Studium 
to znajduje się w siedzibie Polskiej YMCA.

SZTUKI PLASTYCZNE
W Ognisku Londyńskim Polskiej YMCA 

mieści się Studium Malarstwa Sztalugowego 
przy Społeczności Akademickiej Uniw. Stefa­
na Batorego, prowadzone przez prof. Mariana 
Bohusza-Szyszkę, który jest promotorem nie­
zliczonej serii wycieczek po muzeach, odczy­
tów, inauguracji wystaw itp. W r. 1958 miał 
cykl wykładów pt. „Wstęp do teorii sztuki“, 
które złożyć się mają na odrębną książkę. 
Oprócz wystaw plastyków polskich i angiel­
skich, odbyły się tam 4 wystawy nadesłane z 
Kraju. W dziale malarstwa rok zamknięty zo­
stał wystawą Studium Malarstwa Sztalugo­
wego, obejmującą prace 5 kandydatów do dy­
plomu w następnym roku. Poza tym wybitni 
malarze polscy jak Feliks Topolski, M. Żu­
ławski, P. Potworowski, Z. Ruszkowski, J. 
Herman i wielu z młodszego pokolenia, jak Z. 
Adamowicz, H. Nałęcz, M. Stebelska, J. Ba­
ranowska i inn. urządzali swe wystawy w 
różnych galeriach brytyjskich i polskich, jak 
Drian Gallery lub New Vision Gallery. A. 
Kossowski miał też pokaz swych nowych 
dzieł.

Przy Polskiej YMCA nadto zorganizowa­
ło się Stowarzyszenie Fotografów Polskich, 
które skupia wybitne siły w tej dziedzinie, 
jak S. Arway, E. Zaziuk, J. Lewiński, L. Stan- 

ton-Święcicki, W. Marynowicz i inn. W ciągu 
roku odbyło się co najmniej 5 wystaw, w któ­
rych uczestniczyli fotograficy polscy.

APOTEOZA 1958
Aby uzyskać odpowiednie oddalenie w cza­

sie, by należycie ocenić osiągnięcia 1958 r., 
trzeba by się posłużyć tak modną obecnie 
fantazją naukową (science fiction). Otóż gdy­
by siadłszy na grzbiecie fali świetlnej udać 
się na odległość 30 lat świetlnych od ziemi 
miałoby się to oddalenie o co najmniej jedno 
pokolenie, a jednocześnie miałoby się w 
swym „bagażu wzrokowym“ obraz wydarzeń 
ubiegłego roku. Obraz ten, gdyby się nagle 
odwrócić znów ku ziemi, byłby niewątpliwie 
tknięty zębem czasu i wyglądałby zapewne w 
ten sposób. Biblioteka Polska, Ognisko, PUnO, 
Polski Ośrodek Naukowy, Polska YMCA, sie­
dziba Stowarzyszenia Techników Polskich, 
Marynarzy, Lotników, Kombatantów itcj. itd. 
wszystko to zlewa się w zarysy jednego, ko­
pulastego Panteonu. Spełniają się w ten spo­
sób marzenia o wielkiej wspólnej siedzibie, 
realizującej wszystkie plany i powzięte posta­
nowienia.

A na frontonie tego Panteonu ujrzelibyśmy 
niewątpliwie, niby wielki posągi, lub kariaty­
dy, lub po prostu kolumny ducha, postacie ną- 
szych najbardziej zasłużonych. Przy pomocy 
teleskopów radiowych rozróżnilibyśmy rysy 
prezesów Polskiego Towarzystwa Naukowe­
go, (T. Sulimirskiego) i Instytutu Historycz­
nego (generała M. Kukiela) w otoczeniu 
trzech pretorianów, w stopniu pułkowników, 
pięknie udrapowaną postać nowego rektora 
PUNO (C. Baudoin de Courtenay - Jędrzeje- 
wiczową), niestrudzonego badacza naszych 
ziem wschodnich i kultury W. Księstwa Li­
tewskiego, (prof. W. Wielhorskiego), postać 
prezesa związku eskulapów (dr. L. Surzyń- 
skiego) na eolskiej harfie przygrywającego 
chórom olimpijskim, a na fresku zdobiącym 
architraw mistrza pędzla kierującego pędzla­
mi swych uczniów i licznych uczenie (prof. 
Bohusza-Szyszkę). Zamiast Kalliope literatu­
rę reprezentuje posąg w stoickiej postawie 
obecnego Związku Pisarzy (W. Wohnout). A. 
u boku muzy Muzyki widnieje pacholę (B. 
Maciejewski) z tabliczki odczytujące wykład 
swój o muzyce obok (S. Niekraszowej) dyrek­
torki Szkoły Muzycznej. W najciemniejszym 
zakątku świątyni widać herkulesowy cień, 
(B. Lesieckiego) który z puszki Pandory wy­
puszcza na ekran nieba srebrne nitki promie­
ni świetlnych, z których przędzie się wątłą 
tkaninę codziennego życia kulturalnego Pol­
skiej YMCA.
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Z ŻYCIA YMCA
Z OBRAD RADY GŁÓWNEJ POLSKIEJ YMCA W EUROPIE ZACHODNIEJ

W dniach 27 i 28 września 1958 r. w hotelu 
„Concordia“ w Paryżu odbyło się Doroczne 
Walne Zebranie Rady Głównej Polskiej 
YMCA w Europie Zachodniej. W zebraniu 
tym wzięli udział członkowie Rady, wybrani 
na dorocznych zebraniach Sekcji z Francji, 
Niemiec, Szwajcarii i Wielkiej Brytanii. Bo­
gaty porządek dzienny, na który złożyły się 
nie tylko sprawozdania prezesa Adama Dy­
bowskiego i generalnego dyrektora Tadeu­
sza Zawadzkiego, lecz również zagadnienia 
programowe na rok 1959 w poszczególnych 
krajach oraz trudności natury organizacyjnej 
i finansowej, był jednym z tych dużych wyda­
rzeń organizacji, która wciąż poszukuje jak 
najlepszych metod i form, aby służyć polskie­
mu społeczeństwu na emigracji w pracy pie­
lęgnowania ciała, kształcenia ducha i ćwicze­
nia charakteru. Troską wszystkich obradują­
cych była przede wszystkim młodzież, w rę­
kach której leży przyszłość polskich spraw 
narodowych. Bardzo mocno podnoszono w dy­
skusjach konieczność ogarnięcia jak najwięk­
szej ilości młodzieży, której wychodźstwo 
polskie musi zapewnić takie warunki współ­
życia z rówieśnikami, aby uchronić ją od bar­
dzo szybkiego procesu wynarodowienia. Nie­
licznym oświatowcom, którzy brali udział w 
tym zebraniu musiało radować się serce, gdy 
słyszeli słowa przestrogi pod adresem ruty­
nowanych społeczników, że stare formy i me­
tody pracy dla młodego pokolenia, urodzone­
go i wychowanego w świecie wolnym, nie od­
powiadają i muszą być zmienione na nowo­
czesne, atrakcyjne i bogate w treść, a reali­
zowane możliwie w jak największym procen­
cie przez samą młodzież. Parokrotnie robiono 
porównania młodzieży naszej z młodzieżą 
anglosaską Młodzi Polacy na Zachodzie wal­
czą ze starymi autorytetami, bo nie uznają 
t.zw. demokratyzmu kierowanego. Są to lu­
dzie wolni, którzy niemniej kochają Polsk?, 
jak ludzie starsi, lecz ich ocena sympatii i mi­
łości do kraju pochodzenia ich rodziców jest 
czerpana nie z bezpośrednich przeżyć w ze­
spole rówieśników, ale z tych ciągłych utys­
kiwań, żalów i kłopotów starszych, które wy­
twarzają w nich kompleksy niższości, krzyw­
dy i ubóstwa, przed czym młodzi bronią się, bo 
chcą mieć szczęśliwą młodość, a chyba tego 
nikt im nie ma prawa zabraniać. Polska mło­

dzież emigracyjna całkiem śmiało i konkret­
nie formułuje swoje zastrzeżenia w odniesie­
niu do starszych. Ponad wszelką wątpliwość 
wie ona czego nie chce przyjąć od starsze­
go pokolenia. Gorzej trochę przedstawia 
się sprawa ze sformułowaniem potrzeb spo­
łecznych i kulturalnych. Na tym odcin­
ku niewiele dotychczas dokonano i o dzi­
wo, wciąż żadna oragnizacja nie mobilizu­
je potrzebnych sił do zbadania problemu 
współczesnych potrzeb polskiej młodzieży 
poza Polską. W świetle tych potrzeb należy 
podnieść z uznaniem, że generalny sekretarz 
Rady Głównej Polskiej YMCA przedstawił 
wniosek, domagający się powołania Komisji 
Studiów Potrzeb Młodzieży na Uchodźstwie, 
który został uchwalony z tą zmianą, że takie 
komisje w krajach, w których działa Pol­
ska YMCA, mają w r. 1959 przeprowadzić 
wstępne prace organizacyjne; zajmą się 
one zebraniem możliwie dużo materiału 
ankietowego, celem stwierdzenia: czego na­
sza młodzież oczekuje od ustępującego poko­
lenia, jaki jest ideał Polaka, żyjącego poza 
Polską, jakimi drogami zamierza młodzież 
dojść do zaspokajania potrzeb indywidual­
nych i grupowych, aby wykonać swoje „po­
słannictwo" w stosunku do narodu i ludz­
kości.

Następnym z kolei ważnym problemem by­
ła sprawa ludzi samotnych, którym Polska 
YMCA jest w stanie zapewnić możność bra­
nia udziału w życiu zbiorowym. Zastanawia­
no się nad metodami, jak tych „samotników“ 
odnaleźć, jak ich nakłonić do przychodzenia 
na zebrania, a przede wszystkim, jak ich zain­
teresować zbiorowym życiem, aby zapewnić 
im przynajmniej namiastkę szczęścia rodzin­
nego, którego im najczęściej brak. Podnoszo­
no przykład godny do naśladowania, jak przy 
Ognisku Polskiej YMCA w Londynie zdołano 
stopniowo wprowadzić dość dużą ilość ludzi 
samotnych do Koła Przyjaciół YMCA (Y’s 
Men’s Club), gdzie członkowie, zbierając się 
raz w miesiącu na wspólnej kolacji, mając 
okazję do nawiązywania nowych kontaktów 
towarzyskich, dzielenia się swoimi doświad­
czeniami, w wielu wypadkach znajdują nowe 
pomysły do pracy społecznej wśród uchodź­
stwa polskiego. Stwierdzono przy tej okazji 
fakt wielkiej użyteczności tego rodzaju pracy
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dla ludzi, którzy nieraz są u kresu wytrzyma­
łości psychicznej i oczekują od innych pomo­
cy, którą by można nazwać „terapią uczucio­
wą i towarzyską“.

Zebrani członkowie Rady Głównej z wielką 
uwagą wysłuchali sprawozdań z poszczegól­
nych krajów w Europie Zachodniej, gdzie Pol­
ska YMCA może dotychczas swobodnie roz­
wijać działalność kulturalno-oświatową dla 
Polaków. Istotnie podziwiać trzeba tych wszy­
stkich działaczy Polskiej YMCA, którzy nie 
zrażają się trudnościami finansowymi, nale­
żytym brakiem zrozumienia wśród pewnych 
grup społecznych zarówno naszej ludności 
jak i tubylczej, lecz wytrwale i konsek­
wentnie w imię miłości bliźniego pełnią służ­
bę dla tych wszystkich, którzy garną się do 
skromnych ośrodków pracy imkarskiej. Spra­
wozdania te były nie tylko interesujące, lecz 
również napawające wiarą, że przy dobrej 
woli wszystkich czynników Polskiej YMCA 
i należytej współpracy z płatnym personelem 
i wybranymi władzami instytucji można po­
konać nawet największe trudności. Nie wol­
no robić z tego tajemnicy, że działalność nie­
zależnej Polskiej YMCA w obcych krajach 
jest czasem nie na rękę „narodowym“ organi­
zacjom. Wołałyby one mieć we własnych ra­
mach Polską YMCA, która swoją postawą 
ideową, umiejętnościami pracy z młodzieżą 
mogłaby w znacznym stopniu urozmaicić ich 
miejscowe formy pracy. Niewątpliwie życie 
się tego domaga, bo nie zawsze w krajach ta­
kich jak Francja i Niemcy, Polska YMCA mo­
że oczekiwać podobnej pomocy i współpracy, 
jaką cieszy się Polska YMCA w Szwajcarii i 
W. Brytanii. Nic też dziwnego, że Rada Głów­
ne ponowiła swoje decyzje, że Polska 
YMCA jest ruchem niezależ­
nym, z ducha polskim, a ze 
względu na wyznanie więk­
szości członków — ruchem kato­
lickim, zapewniającym członkom innych 
wyznań pełną swobodę pielęgnowania swoich 
wierzeń. Miejscowe trudności, jakie może 
mieć Polska YMCA w krajach protestanc­
kich, nie powinny zrażać nikogo do pracy w 
imię prawdziwych zasad Chrystusowych. Pie­
lęgnowanie religii i mowy naszych ojców jest 
tym szlachetnym czynem, którym Polak wy­
różnia się wśród innych narodowości. Chwilo­
we zachwianie się równowagi Polskiej YMCA 
w Niemczech Zachodnich było z największą 
uwagą rozpatrzone i przekazane Prezydium 
Rady Głównej do ostatecznego załatwienia. 
Zdano sobie wyraźnie z tego sprawę, że teren 
ten jest najtrudniejszy i najbardziej odpowie­
dzialny i nie może być pozostawiony bez 

należytej opieki i pomocy ze strony władz 
Polskiej YMCA w Europie Zachodniej.

Na podkreślenie również zasługuje działal­
ność opiekuńcza i naukowa dla młodzieży aka­
demickiej i dla młodych naukowców, którzy 
wyjeżdżają z Polski na Zachód Europy. Pod 
tym względem Koło Polskiej YMCA w Gene­
wie zrobiło bardzo wiele, o czym czytelnicy 
znajdą w Poradniku oddzielną notatkę. Pol­
ska YMCA w Londynie często udziela gościny 
uczonym z Polski, a w nie jednym wypadku 
jest zmuszona opiekować się młodzieżą uni­
wersytecką. Pozwalam sobie przytoczyć wy­
jątek z listu, który najlepiej odda wyraz 
uczuć, jakie dla tej akcji mają ci którzy byli 
zmuszeni z niej korzystać. Oto słowa studen­
ta Warszawskiego Uniwersytetu: „Pragnę tą 
drogą wyrazić moją wdzięczność YMCA za 
opiekę, a zwłaszcza za ofiarowaną prace. Z po­
bytu w Polskiej YMCA odniosłem jak najlep­
sze wrażenia. Przyjemna jest bezpośredniość 
i szczerość pracujących tam ludzi“... Zdaniem 
moim, czemu w dyskusji dałem wyraz, osoby 
przyjeżdżające do nas z Kraju, nieraz sta­
wiają duże wymagania i nie zawsze starają się 
wnikać w położenie materialne rodaków na 
Zachodzie. Zbyt często posądza się nas o nad­
mierny materializm, skąpstwo, unikanie roz­
rywek, towarzystwa itp. Jakiekolwiek były­
by indywidualne uczucia czy doświadczenia 
pod tym względem, objektywnie muszę 
stwierdzić, że chęć niesienia pomocy kultural­
nej młodzieży uczącej się i studiującej zarów­
no w Kraju jak i tym szczęśliwym, którym 
umożliwiono wyjazd zagranicę, była tak wiel­
ka, że uznano, iż każda pomoc i to w szerokim 
tego słowa znaczeniu powinna być włączona 
w normalny program działalności wszystkich 
komórek Polskiej YMCA na Zachodzie.

Z przeżyć emocjonalnych na tym zebraniu 
było nadanie prof. Zygmuntowi Dygatowi 
członkowstwa honorowego Polskiej YMCA. 
Dla zarejestrowania tego miłego wydarzenia 
muszę podać uzasadnienie wniosku, który 
brzmiał: „Prof. Zygmunt Dygat, wybitny pia­
nista, uczeń I. Paderewskiego, współpracował 
z Polską YMCA w okresie okupacji niemiec­
kiej i po zreorganizowaniu Sekcji Polskiej w 
Comité d’Action. Zawsze z najwększą goto­
wością służył bezinteresownie swoim talen­
tem, biorąc udział w koncertach, organizowa­
nych przez Polską YMCA. Od roku 1955, t.j. 
od powstania Polskiej YMCA na Zachodzie 
Europy jest członkiem Rady Głównej i Rady 
Sekcji i bierze czynny udział w pracach Sek­
cji Polskiej YMCA we Francji“. Wzruszenie 
ogarnęło zebranych w momencie jak prof. 
Dygat, dziękując za wyróżnienie i zaszczyt
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jaki go spotyka, mówił o swej pracy niepodle­
głościowej w czasie drugiej wojny światowej 
we Francji, a przede wszystkim o swej muzy­
ce, w której czerpał siłę do walki ze złem i bu­
dował w sercach słuchaczy wartości potrzeb­
ne do budowy nowego, lepszego jutra, które 
nadejść musi. Wiara w dobre wartości czło­
wieka musi być dla działaczy motorem ich 
działania, a on będąc muzykiem, zawsze czuł 
się społecznikiem i dlatego tak mocno związał 
się z ruchem Polskiej YMCA.

Na zakończenie obrad dwaj doskonali mów­
cy i wybitni działacze imkarscy w skali świa­
towej wygłosili referaty: Sir Frank Willis — 
„Wrażenia z podróży w sprawach związanych 
z działalnością YMCA w Ameryce Łacińskiej“ 
oraz dyrektor Joe Bednarek — „O formach 

działalności katolików zrzeszonych w organi­
zacji YMCA“. Wiadomości obydwóch refera­
tów były niezmiernie interesujące i niewąt­
pliwie zachęcające do dalszych obserwacji i 
studiów na ten temat. Szkoda jednak, że nie 
znaleziono więcej czasu, aby obydwa referaty 
mogły być przedyskutowane, co dało by wię­
cej okazji do wyjaśnienia wielu problemów 
i utrwalenia pozytywnych prawd, których lu­
dzie poszukują, a nie zawsze mają szczęście 
znaleźć i wprowadzić je do współżycia naro­
dów, które błagają Opatrzność o pokój, mi­
łość i dobrobyt na ziemi. Do tego jest po­
trzebna wiara w Boga, a naśladowanie życia 
Chrystusa jest drogą wiodącą do tego celu.

M. A. Stopa-

SUKCESY PIERWSZEJ SZKOŁY FORTEPIANOWEJ POLSKIEJ YMCA W LONDYNIE

Od szeregu lat w Polskiej YMCA w Londy­
nie, prof. Stefania Niekraszowa prowadzi kla­
sę umuzykalniania polskiej młodzieży, spe­
cjalizując dzieci i starszych uczniów w grze 
fortepianowej i teorii muzycznej.

Jak wiadomo prof. S. Niekraszowa dobrze 
zasłużyła się w okresie 20 - lecia Niepodleg­
łości, jako pianistka, pedagog i propagatorka 
muzyki polskiej w kraju i zagranicą.

Do osiągnięć organizacyjno - wychowaw­
czych należy zaliczyć założenie przez S. Nie- 
kraszową pierwszego Instytutu Muzycznego 
w województwie nowogródzkim, którego by­
ła dyrektorem, zatwierdzonym przez Mini­
sterstwo Oświaty, aż do dnia zesłania jej na 
Syberię — 1940 r. W Instytucie tym więk­
szość młodzieży polskiej i białoruskiej uczyła 
się bezpłatnie, korzystając nawet z darmowej 
bursy (utrzymywanej przez osadników).

Prof Niekraszowa była też współzałożyciel­
ką pierwszego polskiego Konserwatorium na 
Pomorzu, które dotąd utrzymało się w Toru­
niu, i organizatorką pierwszych koncertów 
„Muzyki Polskiej“ w Poznańskim i na Pomo­
rzu. Wprowadziła również na Pomorzu pierw­
sze poranki dydaktyczno muzyczne dla mło­
dzieży szkół średnich i powszechnych.

Kontynuując prace umuzykalniania mło­
dzieży polskiej, po dwuletniej przerwie na 
Syberii, prof. S. Niekraszowa wraz z córką 
Marią ożywia działalność Szkół Mł. Ochotni­
czek, ucząc na Śr. Wschodzie 100 dziewczynek 
zasad muzyki i gry na fortepianie, zaś Maria 
Niekrasz prowadząc klasę śpiewu w Szkołach 
Mł. Ochotniczek, organizuje pierwszy chór 4 
głosowy, dyrygując tym zespołem na wszy­
stkich niemal uroczystościach narodowych i 

religijnych w oddziałach Wojska Polskiego, 
oraz na falach eteru, przez Radio Jerozolima.

Poza tym prof. S. Niekraszowa w Iraku, 
Persji i na Ziemi Świętej przeprowadza au­
dycje dydaktyczne muzyki polskiej, angiel­
skiej, perskiej i arabskiej, z udziałem miejsco­
wych artystów, które zjednywują także cu­
dzoziemców.

Po przyjeździe do W. Brytanii S. Niekraszo­
wa usiłuje zainteresować ministra oświaty 
problemem szkolenia muzycznego oraz zabie­
ra głos na walnych zjazdach Zw. Nauczycieli, 
wysuwając projekt założenia Polskiego Kon­
serwatorium Muzycznego na emigracji. Do 
zagadnień pedagogiczno - muzycznych najbar­
dziej pozytywnie ustosunkowuje się ówczes­
ny minister oświaty ks. kan. Kaczyński. Nie­
stety w z wiązku z wyjazdem ks. Kaczyń­
skiego do Polski, wniosek o utworzeniu Szko­
ły Muzycznej upada.

Nie zrażona prapagatorka muzyki S. Nie­
kraszowa jeszcze w mundurze Wojska Pol­
skiego indywidualnie usiłuje wprowadzić 
młodzież polską w „Świat Muzyki“, jako sym­
bolu piękna, kontrastującego z szalejącym 
okrucieństwem wojny. Uczy nawet niewido­
mych żołnierzy, którym po utracie wzroku 
muzyka otwiera nowe horyzonty radosnych 
przeżyć.

W obozach wojskowych i na kursach oświa­
towych wygłasza S. Niekraszowa pogadanki 
z ilustracją muzyczną, zapoznając słuchaczy z 
bogactjvem polskiej kultury muzycznej na 
przestrzeni wieków.

Polska YMCA w Londynie, rozumiejąc do­
niosły problem wychowania muzycznego, zor­
ganizowała poniedziałkowy kurs szkolenia
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muzycznego i tutaj od kilku lat odbywa się 
cicha, niereklamowana praca nad rozbudze­
niem umiłowania do polskiej muzyki, drogą 
podstawowego szkolenia młodzieży w nauce 
teorii muzycznej i gry na fortepianie.

W pracy tej wydatnie pomaga prof. S. Nie­
kraszowej Maria Jankowska, wykorzystując 
zdobycze i osiągnięcia artystyczne z Królew­
skiej Akademii Muzycznej w Szkocji, gdzie 
oprócz śoiewu i gry fortepianowej studiowała 
specjalnie pedagogię nauczania muzyki, dyry­
gowania chórem, oraz dramat.

Kontrolę pracy, zarówno nauczyciela, jak i 
uczniów poniedziałkowej Szkoły Polskiej 
YMCA stanowią konkursowe egzaminy „The 
Royal Schools of Musie“. Po celującym zda­
niu tych egzaminów kilkadziesiąt uczniów i 
uczennic otrzymało już wzorowe państwowe 
świadectwa.

W roku ubiegłym „certificate with merit“ 
otrzymały uczenice: Żywina Haneczka, Gra- 
iewska Adela, Dziedzic Krysia. Całkowity 
kurs teorii muzycznei V st. świetnie zdała Sta­
nisława Laneówna i Elżunia Badeni. Świadec­
two st. I. zdobyła Aleksa Irena. Kołowska We­
ronika, Suder Basia; st. III. — Kochanowski 
Tadeusz, a st. V. Kowalewska Irena i Kocha­
nowska Małgorzata.

Niektórzy z uczniów pobierają naukę bez­
płatnie lub otrzymują stypendia brytyjskie.

Dzieci w wieku 4 do 6 lat wprowadza prof. 
S. Niekraszowa i M. Jankowska w świat mu­
zycznych zainteresowań „metodą beznuto- 
wą“.

W nawiasie należy wspomnieć, iż kilku 
uczniów Polskiej Szkoły YMCA zostało na­
grodzonych na konkursach młodych talen­
tów. a wiele z nich bierze udział w imprezach 
szkół angielskich i uroczystościach narodo­
wych, organizowanych przez kursy języka oj­
czystego i komitety parafialne.

W dniu 4 stycznia 1959 w pięknej białej 

sali Polskiej YMCA w Londynie odbył się 
pierwszy publiczny wieczór „Muzyki forte­
pianowej“ uczennic i uczniów szkoły.

Niezwykle liczna frekwencja publiczności 
potwierdziła zainteresowania szerszego ogó­
łu problemami wychowania muzycznego pol­
skiej młodzieży.

W koncercie brało udział 20 pianistów i pia­
nistek w wieku od 5 lat do 18 lat.

Wieczór ten, wbrew zwyczajom polskich 
imprez, rozpoczął się punktualnie o godz. 16.

W słowie wstępnym prof. S. Niekraszowa, 
mówiąc o zadaniach pedagoga i nowych środ­
kach promieniowania muzyki, objaśniła ce­
lowość metody beznutowej dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym, oraz objaśniła program, 
wykonywany przez młodzież bardziej za­
awansowaną, do poziomu VIII. st. włącznie.

W doborze repertuaru na pierwszym planie 
uwzględniony był folklor, „Bajeczki fortepia­
nowe“ Druszkiewiczowej (które demonstro­
wał 5 letni Jurek Nagalewski i 6-letnia Kry­
sia Giersielewicz), oraz utwory kompozyto­
rów polskich. Terenia Mumler grała dwa po­
lonezy 7-letniego Chopina Inne uczennice 
wykonały utwory K. Krupińskiego, Ogiń­
skiego, I. Paderewskiego, Aleksandra i Ludo­
mira Różyckiego i kompozycje własne Elżuni 
Fihel-Badeni.

W programie usłyszeliśmy również łatwiej­
sze arcydzieła muzyki klasycznej Mozarta, 
Beethoven a, Schuberta, Webera — (na 4 ręce 
„Rondo alla Polacca“), oraz utwory technicz­
ne Czernego, Müllera, Gurlitta, Biirgmulle- 
ra.

U wszystkich wykonawców rozbudzony zo­
stał zmysł artystyczny promieniował z każde­
go wykonanego przez nich utworu.

Młodzież zachęcona do nauki muzyki, roz­
miłowana w niej, to cegiełki pod fundament 
polskiej kultury muzycznej.

M. J.

FRANCISZEK WYSŁOUCH
b. dowódca 5 kompanii 202 p.p.

MOJE PIERWSZE SPOTKANIE Z
Niewiele my żołnierze frontowi wojny 

1919 - 1920 wiedzieliśmy o „cioci Imce“. Byliś­
my stale gdzieś bardzo daleko, gdzieś nad 
Dnieprem czy Berezyną. Oddalenie od kraju 
było tak duże, że czuliśmy się obco. Nawet po­
zycje nasze były zmienne i zawieszone w po­
wietrzu, — najlepiej to określa Marszałek Pił­
sudski jakc pozycje „szerokiego powietrza“.

YMCA
Owszem, dochodziły do nas wieści, że 

gdzieś w macierzystych garnizonach są jacyś 
panowie i panie amerykańskie, co dostarcza­
ją żołnierzom czekoladę, kakao, biskwity i ty­
toń, że chodzą w mundurach itd. Było to jed­
nak daleko, — w Lublinie, Chełmie i Zamoś­
ciu. Wiadomości te mieliśmy od naszych 
uzdrowieńców i kolegów, którzy nie wytrzy-
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mywali w garnizonach, gdzie kazano im sie­
dzieć po powrocie ze szpitali i dezerterowali 
do nas, do swej „wiary“. Jeden z kolegów z 
2 p p. opowiedział nam też jak załatwił spra­
wę karania żołnierzy; po prostu wysyłał ich 
do kina prowadzonego przez „ciocię Imcię“, a 
tam stary Amerykanin tłumaczył im łama­
nym polskim językiem treść umoralniającego 
filmu. Była to wymyślna kara na niesfornych 
żołnierzy, tym bardziej, że prowadził ich pod­
oficer, który również coś przeskrobał. Wycho­
dziło więc tak: zamiast 3 dni aresztu — 3 dni 
do kina, zamiast karnych ćwiczeń — 1 dzień 
do kina itd. Skutek był nadzwyczajny: do­
wódca miał spokój, a żołnierze z przerażeniem 
myśleli o kinie, które nie potrafiło złagodzić 
nawet kakao po przedstawieniu, śmieliśmy 
się z tego kawału, podziwiając pomysłowość 
kolegi i koiąc z Anglika, jak go nazywaliśmy. 
Chociaż sami kontaktu z „ciocią Imcią“ nie 
mieliśmy, jakimś jednak cudem czekolada, 
kakao i amerykański tytoń czasem dochodzi­
ły do nas. Szczególnie ten tytoń w metalo­
wych pudełkach, żółty i pachnący miodem, 
marzenie palaczy, bo i puszki przydawały się 
na papierosy i sól.

Nasze oddalenie od kraju i społeczeństwa 
miało te dobre strony, że żołnierze wszystkich 
szczebli stanowili jakieś bractwo zamknięte, 
jakiś klan, oddani byli sobie i łączyło ich wza­
jemne uczucie i zaufanie do siebie. Stanowi­
liśmy dla siebie w tej pustce i obcym kraju 
najbliższą rodzinę, w ogóle wszystko wraz z 
pojęciem ojczyzny. Gdy padł żołnierz w bi­
twie, to straciliśmy brata, gdy ranny odjechał 
— ścigaliśmy go myślami aż wrócił do nas, 
najczęściej jako dezerter z baonu zapasowego.

Przyszła jednak wiosna 1920 r., duże walki 
na całym froncie i odwrót. Zbliżaliśmy się do 
kraju, zmieniał się krajobraz i ludzie, byliś­
my coraz bliżej Warszawy. Nie mogliśmy się 
oprzeć masom rosyjskim Zatrzymani na fron­
cie — przełamywali się gdzieś na bokach i tak 
szło i szło aż w marszu na zachód przekroczy­
liśmy Narew.

Oczekiwaliśmy pomocy od kraju. Było nas 
coraz mniej i było coraz gorzej. Wyciągane z 
linii całe oddziały odchodziły, a na ich miej­
scu pozostawała pustka, którą zatykaliśmy 
rozrzedzając nasze przetrzepane kompanie 
piechoty. Wartość każdego żołnierza zdolnego 
do walki wzrastała z każdym dniem. Patrzy­
liśmy na siebie i liczyliśmy się, czekając 
jakiejś zmiany. Mówił nam gen. Żeligowski, 
że oddziały ściągnięte z frontu tworzą siłę 
uderzeniową, my zaś mieliśmy osłaniać orga­
nizację tej armii. Czuliśmy, że tak jest, ale by­
ło coraz ciężej. Chleba i żywności również nie 

było, czekolada „cioci Imci“ została już wspo­
mnieniem, a tytoń znajdowaliśmy przy tru­
pach bolszewickich i dzieliliśmy go solidar­
nie- Zapałki tylko były oddawane mnie, a każ­
dy żołnierz mał prawo odpalić papierosa z mo­
jej fajki.

I wreszcie bitwa pod Czyżewem. Wszystko 
się cofało, ja kryłem odwrót dywizji ochotni­
czej po walkach pod Łapami i zostałem z moją 
kompanią zupełnie sam. Podczas kontrataku 
pluton naskoczył na flankowy ogień ckm-ów, 
—dużo rannych, nie licząc zabitych. Odoar- 
liśmy chwilowo Moskali, ale wiedzieliśmy, że 
kolumny ich maszerowały w lewo, gdzie ni­
kogo nie było i że wkrótce odetną stację. Na 
stację zaś zniesiono rannych i odprowadzono 
mego wierzchowca, również rannego. Co ro­
bić? — ani jednego wozu, nic! Wiedzieliśmy, 
że bolszewicy wymordują rannych, bo tak 
było zwykle. Ale niestety trzeba było opuścić 
Ćzyżew i zostawić kolegów. Wydałem odpo­
wiednie rozkazy do odwrotu. Zostawiłem je­
dynie 2 ckm-y i pluton w pierwszych zabudo­
waniach osiedla. Niech odgryzają się jeszcze 
jakiś czas. Potem dołączą. Na przodzie przed 
nami cisza Bolszewicy widocznie czekają na 
rezultaty swego obejścia. To było już ich zasa­
dą, zwykła rzecz.

Z ciężkm sercem zbliżałem się do stacji ko­
lejowej. Decyzja pozostawienia rannych kole­
gów - podkomendnych nie mogła pomieścić 
mi się w głowie, a innego wyjścia nie było. 
Osiedle również puste, ludność uciekła w las 
przed bitwą.

Na stacji sierżant santiarny zameldował mi, 
że jest 14 rannych, w tym 6. ciężko i pytał co 
robić. Odpowiedziałem coś, prawdopodobnie 
zwykłe „dobrze“ i wyszedłem na peron. Nie 
mogłem zdecydować się na wydanie rozkazu 
pozostawienia żołnierzy, gdy oczy ich były 
wlepione w moje, gdy jeszcze uniesienie wal­
ki oświetlało ich twarze nadzieją życia, zwy­
cięstwa i zaufania. Na peronie panowała cisza. 
Ognia karabinowego nie było, a rzadko pada­
jące rosyjskie pociski artyleryjskie układały 
się na bokach. Żołnierze siedzieli pod ściana­
mi, karabiny w rękach, nic nie mówiono. Mój 
ulubiony sierżant Niesior z armii francuskiej 
spokojnie przewiązywał owijacze. Podszedłem 
do niego i chciałem wydać rozkaz, by pierw­
szy poprowadził swój pluton w prawo od 
stacji, gdzie były jakieś zarośla. Reszta kom­
panii miała pójść za nim, pluton w osłonie 
miałem ściągnąć sam. Karabiny tego plutonu 
milczały, z rzadka odzywały się strzały kara­
binowe Widocznie bolszewicy zalegli i nie 
posuwają się.

Raptem w tej ciszy doleciał nas odgłos po-
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ciągu od naszej strony. Wszystkie głowy 
zwróciły się w tym kierunku. Mignęła myśl: 
pociąg pancerny! — ranni uratowani i my mo­
że wyjdziemy bez wymigiwania się kolumnie, 
co nas z lewa obeszła. Już jest! — lokomoty­
wa i dwa wagony, takie zwykłe towarowe. 
Wagony otwarte, a na workach siedzi jakiś 
„Anglik“, stary już i w żółtych, rogowych 
okularach. Zdumienie nas ogarnęło. Skąd to? 
— kto to?

Podbiegłem do wagonu. Worki, puszki, 
skrzynki i żołnierz polski obok „Anglika“, tłu­
macz. Mówi, że to pociąg „Imki“ i przywieźli 
nam zaopatrzenie. Krzyknąłem, by szybko za­
bierali rannych, bolszewicy tuż i odetną. 
Wszyscy rzucili się do wynoszenia kolegów i 
wkrótce już leżą i siedzą na workach. „An­
glik“ słowa nie przemówił, tylko zrzucił ja­
kieś paczki na peron. Niesiorowi kazałem za­
ładować 2 karabiny maszynowe na przyczep- 
kę lokomotywy i 2 sekcje żołnierzy. Ma rwać 
do następnej stacji i osłaniać transport, potem 
znajdziemy się. — Już pojechali!...

Ulga i radość. Możemy się wycofać. Pobieg­
łem do plutonu osłonowego. Gdy zbliżałem się 
do niego, na całej linii zagrzechotały karabiny 
maszynowe. Linie bolszewickie ruszyły. 
Widać dokładnie ludzi z narzuconymi na ra­
miona burymi płaszczami. Idą swoim zwycza­
jem wolno, nieustannie, drewnianie.

Dobiegłem do plutonu. Żołnierze walą ile 
tylko mogą z prowizorycznych okopów mię­
dzy opłotkami osiedla.

— Przerwać ogień! Cofać się do stacji, po­
tem w prawo od toru w zarośla!

Biegliśmy. Koło mnie dowódca plutonu, Bo­
lesław Kraskowski, dowborczyk. Pierwsze je­
go słowa do mnie były: „Panie poruczniku, 
gdzie ranni“? Odrzuciłem mu radośnie a krót­
ko: „Wywiezieni“!

Takie było moje pierwsze spotkanie z „cio­
cią Imką“ i wspomnienie na całe życie tej 
wdzięczności, że ten „Anglik“ tak niespodzie­
wanie znalazł się na linii bojowej ze swoją 
czekoladą.

Z DZIAŁALNOŚCI OGNISKA POLSKIEJ YMCA W LONDYNIE

FOTOGRAFIA
Fotograficy Polscy zrzeszeni w Stowarzy­

szeniu w Polskiej YMCA ognisko Londyn 
prowadzą od początku sezonu bardzo ruchli­
wą i aktywną pracę, mając comiesięczne ze­
brania z odczytami i dyskusją oraz wystawy. 
W sezonie jesiennym odbyła się duża wysta­
wa Stowarzyszenia z udziałem 20 fotografi­
ków wystawiających 94 prace czarno białe i 
kilkadziesiąt prac kolorowych w formie prze­
źroczy. Przeźrocza pokazane zostały wraz z 
omówieniem fotografiki kolorowej przez p. 
Stefana Arvaya na specjalnym publicznym 
wieczorze. Szereg krytyk pochlebnych ukaza­
ło się w emigracyjnych pismach podkreśla­
jąc coraz to podwyższający się poziom arty­
styczny p. M. Marynowicza F.I.B.P., F.R.P.S. 
Wystawa ta jest przeglądem 10 lat jego 
pracy i dorobku, którym poszczycić się 
może nieliczne grono fotografów emigra­
cyjnych. Prac wystawiono 95. Katalog 
ilustrowany oryginalnym zdjęciem wysta­
wionej pracy dopełnił elegancję tej wy­
stawy. Już w drodze są prace z Polski, 
tematem których będą Tatry. „Wystawa „Ta­
try“ otwarta zostanie na wiosnę. W trakcie or­
ganizacji jest „III Światowa wystawa foto­
grafiki polskiej na Obczyźnie“, której szczegó­
ły podane są na ostatniej stronie „Poradnika“.

SZACHY
Zakończony został Trzeci Turniej Szachowy 

korespondencyjny o puchar przechodni Pol­
skiej YMCA. Mistrzostwo łączne wraz z 2 
miejscem podzielili T. Pruchnicki i E. du Pu- 
get. 3-4 miejsce podzielili Z. Piątkowski i A. 
Schroeder. Kierownikiem turnieju i jego te­
gorocznym organizatorem był p. Edward du 
Puget, bardzo czynny i oddany członek Klu­
bu. Pierwsza drużyna walczy uparcie przy 
każdych rozgrywkach w swej najwyższej li­
dze szachowej w Londynie. Kilku członków 
Klubu jest na liście narodowej brytyjskiej z 
mgr. T. Pruchnickim, sekretarzem klubu na 
czele.

TENIS STOŁOWY
Przeniesieni w tym sezonie do nowej ligi 

West London T.T.L. pingpongiści plasują się 
na pierwszym miejscu. Straciliśmy dotych­
czas jedną grę — Mistrzostwa jesienne zor­
ganizowane przez Klub Tenisa Stołowego 
zawodników. — Puchar przechodni, utrzy­
many przez szereg lat przez Imkarzy, oddany 
został w tym sezonie p. Sherrifowi (Hindu­
sowi).

35 - LECIE POLSKIEJ YMCA
Staraniem Zarządu Ogniska Polskiej 

YMCA w Londynie odbyła się uroczysta wie-
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czornica poświęcona 35 lat istnienia Polskiej 
CMC A. Wieczornica miała na celu przypom­
nienie społeczeństwu polskiemu w Londynie 
historii rozwoju Polskiej YMCA i wkładu jej 
pracy na polu społecznym, duchowym i fi­
zycznym w naszym społeczeństwie w okresie 
przedwojennym, II wojny światowej i dobie 
powojennej.

P. Adam Dyboski, prezes Polskiej YMCA 
w Zachodniej Europie przewodniczył wieczo­
rowi, w którym gen. Marian Kukieł dał syn­
tezę pracy Polskiej YMCA i podkreślił jej po- 
trzeoę w naszym społeczeństwie. Pięciooso­
bowy zespół odczytał reportaż - historię Pol­
skiej YMCA ubarwiony licznymi nagraniami 
z ostatnich lat działalności i krótkim filmem 
z obozów letnich Polskiej YMCA. Sale wy­
pełniło duże grono Członków i Przyjaciół Pol­
skiej YMCA jak też przedstawicieli różnych 
polskich organizacji. Licznie reprezentowana 
była młodzież z Konfraternii Obozowców.

TRZY IMPREZY DLA DZIECI
Szkoła nauczania przedmiotów ojczystych 

im. Mickiewicza zorganizowała tradycyjne 
Jasełka w dużej sali Ogniska londyńskiego 
YMCA. W Jasełkach brało udział ponad dwa­
dzieścia dzieci ze szkoły i kompletu tańców 
narodowych Polskiej YMCA. Pokaz był nie­
jako egzaminem zdawanym przez dzieci przed 
rodzicami. Kierownictwo Jasełek leżało w 
wytrawnych rękach p. Mandziarowej, która 
jest inicjatorką i reżyserką wielu sztuczek 
dla dzieci.

W początkach stycznia zorganizowany zo­
stał przez Ognisko Polskiej YMCA i Szkołę 
Fortepianową p. Stefanii Niekraszowej i 
Marii Jankowskiej popis gry dzieci i młodzie­
ży, o czym obszerniej piszemy na innym miej­
scu.

W połowie stycznia wielką atrakcją dla 
dzieci była zabawa kostiumowa, urządzona 
przez Ognisko Polskiej YMCA wespół z Ko­
mitetem rodzicielskim Szkoły sobotniej im. 
Mickiewicza. Popisy dzieci w pieśniach pol­
skich, tańcach, wierszach były specjalnym 
punktem programu poza tańcami polskimi, ko­
lędami, oraz licznymi grami. Ta tradycyina 
zabawa dziecięca jest powtarzana co roku i 
oczekiwana przez dzieci, które już na kilka 
tygodni wcześniej przed nią uczą się do po­
kazów.

PRACE KOŁA POLSKIEJ YMCA 
W SZWAJCARII

Koło Polskiej YMCA w Szwajcarii skiero­
wało swoje wysiłki w pierwszym rzędzie na 
pomoc młodzieży polskiej w Kraju.

Od dwóch lat wysyłane są do Kraju suwa­
ki i cyrkle, które otrzymują od swych profe­
sorów studenci zasługujący na pomoc i wy­
różniający się w nauce.

W r. 1958 zaabonowano dla młodzieży w 
Kraju cały szereg fachowych czasopism nau­
kowych z zakresu nauk technicznych i hu­
manistycznych.

W ciągu ostatnich dwóch lat zaproszono 
kilku asystentów uniwersytetów polskich na 
parotygodniowy pobyt do Genewy dla uła­
twienia im krótkich studiów i zebrania odpo­
wiedniej bibliografii do ich prac naukowych.

Ostatnio zebrano duże ilości artystycznych 
afiszów szwajcarskich i rozesłało do Wydzia­
łów Grafiki Akademi Sztuk Pięknych w Kra­
ju. Wystawy tych afiszów miały miejsce w 
kilku akademiach.

W roku bieżącym Koło Polskiej YMCA w 
Szwajcarii ma nadzieję na rozszerzenie swej 
działalności w innych jeszcze kierunkach.

Z.K.

ZWIĄZEK FILATELISTÓW POLSKICH

W marcu 1958 r. powstał w Londynie Zwią­
zek Filatelistów Polskich w W. Brytanii. Na 
zebraniu konstytucyjnym uchwalony został 
statut oraz wybrano pierwszy zarząd w skła­
dzie: J. Z. Berek — prezes, inż. H. Ciupka — 
wiceprezes, inż. M. Kotkowski — sekretarz, 
oraz Z. Włodarski, ppłk. Wojakowski, mjr. M. 
Żebrowski — członkowie.

Kierując się polskimi tradycjami pracy spo­
łecznej, Związek pragnie wytworzyć odpo­
wiednią atmosferę dla zainteresowań filate­
listycznych oraz rozwinąć działalność w szer­
szym zakresie, otwierając możliwości udziału 
również zbieraczom angielskim.

Wydawany co miesiąc komunikat informu­
je o pracach bieżących Związku oraz zawiera 
streszczenia referatów wygłoszonych na mie­
sięcznych zebraniach. Dużym zainteresowa­
niem wśród członków cieszy się obieg pakie­
tów z wyborami znaczków, zwłaszcza pol­
skich. Niektóre zeszyty wróciły bez znaczków, 
co świadczy, że dobór znaczków był właściwy 
i pozwolił członkom na uzupełnienie zbiorów.

W lutym br. Związek wziął udział w wysta­
wie znaczków z okresu 1939 — 1945, zorgani­
zowanej przez Polską YMCA w Londynie 
(sprawozdanie z wystawy podamy w następ­
nym numerze).

Miesięczne zebrania filateliści odbywają w 
Ognisku londyńskim Polskiej YMCA, adres 
zaś Zwązku jest następujący: 30, Greencroft 
Gdns., Fiat. J„ London, N.W.6.
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

ŚP. AGNES EMILY ZAWISZA
Gdziekolwiek sięgnąć myślą do dziejów Polskiej YMCA, wszędzie przewija się w nich 

postać, znana dobrze imkarzom krajowym i cudzoziemskimi. Jest nią śp- Agnes Emily 
Zawisza, od początku do końca istnienia Polskiej YMCA w Kraju, sekretarka dyrekcji ge­
neralnej Związku.

Angielka z urodzenia, z domu Green, Agnes Zawisza poślubiła Polaka na parę lat 
przed pierwszą wojną światową, dr. med. Wacława Zawiszę i losy Jej odtąd związały 
się na zawsze z naszą ojczyzną. Zamieszkując w Polsce ponad 30 lat, przechodziła w niej 
różne koleje losu i może właśnie ten bezpośredni Jej udział w blaskach i nędzach Rze­
czypospolitej tak Ją z nią scalił, iż kraj nasz ukochała i obrała go sobie za drugą ojczyznę.

Z Chrześcijańskim Związkiem Młodzieży YMCA związana była od młodych lat, gdy 
nieznana podówczas w Polsce organizacja ta przybyła do nas w r. 1919, by służyć polskie­
mu społeczeństwu, a przede wszystkim młodzieży. Od tego czasu Agnes Zawisza pracuje 
z nami bez przerwy. Wraz z powstaniem Polskiej YMCA, staje się prawą ręką słynnego 
społecznika Paula Śupera, zaproszonoge przez Radę Krajową nowego polskiego związku 
młodzieży do budowania zrębów naszego ruchu i instytucji. Na tym polu Agnes Zawisza 
kładzie olbrzymie zasługi i zaskarbia sobie szczere uznanie kierowników i członków 
Związku. Odznaczona została Medalami za Wojnę i 10-lecie Niepodległości oraz Srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Potem, w okresie napaści niemieckiej na Polskę i okupacji, daje 
wspaniałe dowody przywiązania do naszego kraju. Ramię przy ramieniu trwa z Polakami 
w walce z okupantem, czynnie współdziałając z konspiracją antyniemiecką, dzieląc dole
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i niedole polskiego społeczeństwa, ocierając łzy nieszczęśliwych i biorąc żywy udział w 
akcji pomocy dla polskich jeńców wojennych i robotników wywiezionych przymusowo do 
Niemiec. Następnie — Powstanie Warszawskie i okres tułaczki i znowu wierna, pełna 
oddania praca przy odbudowie Polskiej YMCA aż do chwili, gdy Związek nasz w 
Kraju uległ likwidacji w 1949 r.

Okres wojny i przeżycia okupacji nie pozostały dla Niej bez skutków — już w r. 1947 
zapadła na chorobę serca, która w późniejszych latach daje się Jej ostro we znaki. Prze­
bywając przez kilka ostatnich lat na kuracji w Szwajcarii, mimo ogromnie nadszarpnię­
tych sił broni się jeszcze przeciw zmorze bezczynności i wszędzie, gdzie może przejawia 
działalność na rzecz najbiedniejszych w Kraju.

Dn. 26. grudnia 1958 r. Agnes Emily Zawisza rozstała się nagle z tym światem w mieś­
cie Thonon we Francji opodal Genewy.

Śmierć Jej okrywa żałobą nie tylko Polską YMCA, ale też setki ludzi z poza naszego 
Związku zarówno w Polsce, jak i poza Krajem.

Gdy wieść o Jej zgonie rozeszła się po świecie, zaczęły nadchodzić do nas zewsząd 
niezliczone wyrazy hołdu dla Jej pamięci.

Czym tłumaczyć zjawisko, iż tak głęboki żal po sobie zostawia nie tylko wśród naj­
bliższych i grona przyjaciół, lecz nawet wśród ludzi obcych? Na czym polega tajemnica Jej 
popularności tak w dawnej Polsce, jak w Polsce czasu wojny, jak w Polsce dzisiej­
szej? Czym zdołała sobie zaskarbić uczucia tylu ludzi ta śliczna Pani, która niezwykłą 
urodą i młodzieńczą świeżość zachowała do ostatnich chwil życia?

Wypowiedzi, jakie otrzymaliśmy w związku z Jej śmiercią, wyjaśniają to najlepiej:
... Była piękna i niemniej piękną miała sylwetkę duchową ... Była dobra, łagodna 

i czuła na niedole bliźnich.. . Była mądra i rozważna ... Była twarda dla siebie samej 
i wyrozumiała dla innych... Miłowała sprawiedliwość . .. Zdumiewała odwagą w walce 
z przeciwnościami losu ... Rozsiewała dokoła siebie zawsze i wszędzie pogodę ducha, myś­
li i słowa ...

Taką właśnie Agnes Zawisza pozostanie na zawsze w naszej pamięci.

Genewa, dn. 16 stycznia 1959 r.

POLSKA YMCA.* * *
Zgodnie z wolą śp. Agnes Emily Zawisza, a także zgodnie z życzeniem rodziny i licz­

nych przyjaciół, zwłoki Jej złożone zostały na wieczny spoczynek w Warszawie, w gro­
bie rodzinnym na Powązkach. Pogrzeb odbył się dn. 27 stycznia 1959 r.

W oddaniu ostatniego hołdu Zmarłej wzięli bardzo liczny udział byli członkowie Pol­
skiej YMCA.
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ERRATA:

Uprzejmie proszę poprawić najważniejsze 
błędy w:
No. 209: na str. 39, w prawej kolumnie, 

wiersz 5 od dołu wyraz portilokalny 
na patrilokalny.
na str. 42, w lewej kolumnie wiersz 

11 od dołu zamiast Czujność, Czyn­
ność.

No. 210: na str. 17, w lewej kolumnie 2 wiersz 
od dołu aktorski na amatorski.
str. 24 wszędzie proszę poprawić na­
zwisko księdza na Krusiński.

Za niedopatrzenie korekty przepraszam, 
redaktor.



WZMIANKI O POLSKIEJ YMCA W NOWYCH PUBLIKACJACH

Eugeniusz Szermentowski w swym „Wspo­
mnieniu o Nowaczyńskim“, zamieszczonym w 
nr 660 londyńskich „Wiadomości“ z 25.XI. 
1958 r., pisząc o wydanym w Polsce przez 
okupantów niemieckich indeksie książek za­
kazanych, wspomina m.in.:

„Pamiętam, na początku okupacji od­
wiedziłem p. Andrzeja Krasickiego, dyrek­
tora warszawskiej YMCA. Zastałem go 
kiedy ładował do pak książki przeznaczone 
dla naszych oficerów i żołnierzy znajdują­
cych się w obozach niemieckich. Milcząco 
podał mi listę książek zakazanych. Ksią­
żek których w żaden sposób nie wolno kol­
portować. Zapamiętałem pierwszą pozyc­
ję: były tam wszystkie utwory Adolfa No- 
waczyńskiego“.

♦ * *
Jako tom XXVI Biblioteki „Kultury“ pa­

ryskiej ukazała się antologia Jana Winczakie- 
wicza „Izrael w poezji polskiej“ (Instytut Li­
teracki, Paryż 1958, str. 354). Redakcja „Kul­
tury“ zaznacza w przedmowie, że antologię tę 
„traktuje jako akt moralny i polityczny“, przy 
czym ma ona „przypominać, że w dorobku 
polskich poetów na przestrzeni dziejów nigdy 
nie brakło utworów poświęconych troskom, 
problemom i tragediom ich żydowskich współ­
obywateli“. Zebrane utwory podzielone są na 
części: Z ksiąg Pisma Świętego, Na jednej 
ziemi, Ofiarom hitleryzmu, Ziemia obiecana, 
Z poezji ludowej, Fraszki i satyry. W tej ostat­
niej m.in. zamieszczony został wiersz bohater­
ską śmiercią zmarłego w r. 1945 świetnego 
poety Jerzego Paczowskiego: Jakub i Jan 
czyli recepta na spokój w kraju. Przedstawia­
jąc żartobliwie wystąpienia publicystyczne 

związanego ze Stronnictwem Narodowym 
Jana Rembielińskiego oraz redaktora „Nasze­
go Przeglądu“, największego przed wojną 
dziennika żydowskiego, Jakuba Appenszlaka, 
autor w 3. zwrotce pisze:

„Drugi ma z YMCA wielkie zmartwienie: 
On chce na basen, pływać na-wznak!
(— Co byś pan robił w takim basenie, 
Kochany panie J. Appenszlak?...).
Satyrę powyższą Jerzy Paczowski po raz 

pierwszy drukował w r. 1936 w warszawskich 
„Wiadomościach Literackich“.

* * *
Dopiero teraz do­

szedł naszych rąk 
„Ilustrowany kata­
log znaczków pol­
skich 1860 - 1956“ 
(Biuro Wydawnicze 
„Ruch“, Warszawa 
1957, str. 420). W 
tym starannie wyda­
nym tomie na str. 
340 reprodukowany 
jest znaczek, który 
ukazał się w roku 
1934 w obozie ofi­
cerskim Dobiegnie­
wo (Woldenberg 
Ofl. IIC) dla upa­
miętnienia 20-lecia 
Polskiej YMCA. Au­
torem drzeworytu 
znaczka jest inż. ar­
chitektury J. Hry- 
niewicki.

A LIFE EXPERIENCE FOR MODEST COST TO AMERICA FOR THREE MONTHS

Young Europeans can get to America with­
out great expense, through the Camp Coun­
selor Exchange Programme , sponsored the 
YMCA in collaboration with other organi­
sations.

Countless American children spend their 
school holidays in summer camps. For some 
years youth leaders have been invited from 
Europe to help with these camps. The Euro­
pean visitors spend two months in the camp 
as activity counselor, followed by three weeks 
touring in the United States.

Duration: from mid-June to September. 
Cost: Swiss Fr. 1.300. — for reutm fare inclu­
ding hospitality tour in the USA, covering 
3,500 km. US $ 90- — will be paid back by the 
camp as pocket money.

Requirements: an ability to work with 
children and a good knowledge of English.

All details obtainable from:
WORLD’S “Y” EDUCATIONAL TRAVEL,

37, Quai Wilson, Geneva, Switzerland.
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III ŚWIATOWA WYSTAWA FOTOGRAFIKI POLSKIEJ 
NA OBCZYŹNIE

STOWARZYSZENIE POLSKICH FOTOGRAFIKÓW — POLSKA YMC A 
LONDYN urządza III światową Wystawę Polskiej Fotografiki na Obczyźnie. 
Zapraszając fotografów Polaków do wzięcia w niej udziału, podajemy 

do wiadomości następujące dane:

CELEM WYSTAWY jest pokazanie najlepszych prac fotografów Polaków 
rozrzuconych w różnych krajach świata.

TERMIN i MIEJSCE WYSTAWY: uroczyste otwarcie Wystawy odbędzie 
się dnia 31 maja 1959 r. w budynku Polskiej YMCA w Londynie, 46/47 
Kensington Gardens Square, London W.2. Eksponaty należy przesyłać pod 
powyższym adresem najpóźniej do dnia 10 maja 1959. Organizatorzy Wy­
stawy zastrzegają sobie prawo wysłania wszystkich eksponatów, po zakoń­
czeniu Wystawy, na pokaz urządzany w Paryżu.

TECHNIKĘ i TEMATYKĘ PRAC nadesłanych na Wystawę pozostawia się 
decyzji fotografów.

ROZMIARY i OZNACZENIE PRAC: fotografie mogą być dowolnej wiel­
kości, umieszczone na passe-protout (mount), od 12x15 cali (30x40 cm) 
albo 15x18 cali (40x50 cm). Kolor passe-partout dowolny. Każda na­
desłana praca ma być oznaczona na odwrocie passa - pratout imieniem i na­
zwiskiem autora, jego adresem oraz nazwą pracy.

ILOŚĆ PRAC: każdy, biorący udział w Wystawie, uprawniony jest do przy­
słania 6 prac fotograficznych.

JURY: złożone z wybitnych fotografów, krytyków i plastyków polskich, 
zakwalifikuje nadesłane na Wystawę prace oraz dokona wyboru.

NAGRODY : Autorzy trzech najlepszych prac otrzymają medale, wszystkie 
zaś prace umieszczone na Wystawie — nalepki pamiątkowe.

OPŁATA za udział w Wystawie wynosi sh. 5, wzgl. $ 0.75 lub równorzędne 
w innych walutach. Z obszaru British Commonwealth of Nations przesłać 
należy w załączeniu Postal Order wystawiony na POLISH YMCA, z innych 
krajów — czek lub międzynarodowy przekaz pocztowy.

POLSKA YMCA roztoczy pełną opiekę nad eksponatami nadesłanymi na 
Wystawę i zwróci je autorowi w należytym porządku. Nie bierze jednak 
odpowiedzialności za zniszczenie prac w drodze.


